
Z okazji Międzynarodowego Tygodnia Studentów 
serdecznie pozdrawiamy naszych przyjaciół na całym 
świecie i życzymy im osiqgnięć w nauce i pracy oraz 
owocnej działalności dla zbliżenia, wzajemnego poznania 

się i jedności studentów wszystkich krajów.
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Otwórzmy okno 
na studencki świat

0  tym, że ZSP jest członkiem. Mię­
dzynarodowego Związku Studen­

tów  — wie każdy student. Wynika stąd, 
że każdy członek zrzeszenia jest jedno­
cześnie członkiem MZS.

Ta prawda znana jest już ty lko  nie­
licznym. I nic też dziwnego, Bowiem  
członkostwo przeciętnego polskiego stu­
denta w MZS jest aktem czysto fo rm a l­
nym.

A przecież problem naszego rzeczywi­
stego udziału w  międzynarodowym życiu 
studenckim jest kwestią nader istotną.

Szczególnie teraz, po Festiwalu, potrze­
ba otwarcia okna na studencki świat 
jest tak powszechna że z okazji Św ia­
towego Tygodnia Studentów uważamy za 
pożyteczne rzucenie k i lk a  uwag na ten 
temat.

DOTYCHCZAS BYŁO TA K
Reprezentanci Polski ¿osiadają we 

władzach MZS W Pradze rezyduje sta­
ły  przedstawiciel ZSP Na konferencje, 
rady, zjazdy, seminaria,, spotkania i dy­
skusje wyjeżdżają delegacje polskich  
studentów. Ale...

Jednym z godnych przypominania t r u i ­
z m o m  'test pogląd, ze człowiek wszech­
stronnie wykształcony dobrze przygoto­
wany do życia i wykonywania zawodu,
to nie osobnik, którego w iedza ograniczo­
na test do krajowego  zaścianka, ale czło­
w iek o szerokich f i w sensie geograficz­
nym) hory, outach, Wiedzący co się w  
świecie dzieje.

Podejmując te problemy na łamach 
PO PROSTU niesłusznie ograniczaliśmy 
się do kwesti i  znajomości geografii  go­
spodarczej i poli tycznej oraz problemów  
p ,U ty k i  'międzynarodowej. Zagadnienie 
posiada bowiem i  drugą stronę medalu.

W świecie istnieje odrębna społeczność 
studencką o ■ swoistej, w łaściwej dla 
wszystkich k ra jów  problematyce. Spo­
łeczność ta posiada własną organizację 
międzynarodową. Jej głównym zadaniem

jest podejmowanie spraw istotnych dla 
wszystkich studentów świata: i  tych o 
pryncyp ia lnym  znaczeniu dla przyszłości 
globu ziemskiego i  rozwoju młodego po­
kolenia i  w ie lu  innych, drobniejszych  
problemów studenckiego światka. Jed­
nym z zadań MZS jest organizowanie 
wym iany naukowej mającej na celu 
umożliw ienie studentom korzystania nie

J E R Z Y  U R B A N

ty lko  z ich krajowego dorobku nauko­
wego, ale międzynarodowych zdobyczy 
na tym  polu.

Niestety tak się dzieje, że przeciętny 
polski sfudent zupełnie nie odczuwa ist­
nienia MZS-u, jeśli nie liczyć rzadkich 
referatów na temat tej organizacji i  in ­
nych dorywczych spotkań z międzyna­
rodową problematyką życia studenckie­
go.

Gdyby zapytać w jak ie jko lw iek  uczel­
n i dlaczego tak się dzieje, odpowiedź 
b y ł a b y  niezmienna. „Bo nie mamy mo­
żliwości wyjazdu za grąnicę“ .

W stwierdzeniu tym zarcarta jest i nie 
cała i bardzo uboga w  przemyślenia 
prawda.

W Polsce studiuje  140 tysięcy studen­
tów. Trudno przewidzieć, aby' W najb liż­
szym okresie masowa turystyka objąć 
mogła całą młodzież studiującą.

Tym niemnie j ilość wyjeżdżających 
za granicę studentom znacznie ostatnio 
wzrosła i nadal będzie wzrastać, choć 
oczywiście, w najbliższych latach, nie 
osiągnie ona liczby wyrażającej się w  
imponujących cyfrach. Rzecz przede 
wszystkim polega na czym innym.

Pamiętam, gdy studiowałem na U n i­
wersytecie, pewien mój kolega z grupy  
wyjecha ł z jakąś delegacją młodzieżową 
do NRD. Baw ił  tam dwa tygodnie. Po 
powrocie odbyło się zebranie, na którym  
wygłosił on opowieść o swej podróży 

zawierającą szereg stwierdzeń w rodzaju:

„W  NRD buduje się socjalizm“ . „Tam  
ludzie walczą o pokój i  są naszymi, przy­
jac ió łm i“ , „FDJ to bojowa, organizacja 
itp. Wszystko to przyprawione było wod­
n is tym  sosem powierzchownych, bezpo­
średnich wrażeń z podróży.

Rzecz działa się na wydziale dzienni­
karsk im  Gdyby ów kolega wygłosił cyk l 
problemowych odczytów o NRD, gdyby  
np. przedstawił  nam analizę zawartości 
i  metod pracy jakie jś gazety i  gdyby  
przyw iózł materia ły  i  nawiązał t rwałe  
kon takty  — byłoby nad czym dyskuto­
wać, z czego czerpać. Jednym słowem po­
dróż przyniosłaby ogólny pożytek..

Wydaje się, że nie ty le ilość co „ ja ­
kość“  podróży zagranicznych jest kwe­
stią zasadniczą.

Rzecz polegałaby na tym, 'aby każdy 
wyjeżdżający do jakiego bądź kraju,  
przed wyjazdem dostawał konkretne  
sprawy, zapoznuwał się z jakąś dziedzi­
ną nauki, ku l tu ry  czy życia społecznego, 
a później w sposób poważny i długofa­
lowy przenosił doświadczenia, obserwa­
cje itp. tak, by w  doświadczeniach z w y ­
jazdu partycypowała możliwie pokaźna 
ilość studentów.

I ŻY JE M Y  W X X  W IE K U

Znam wybitnego znawcę problemów  
Francji,  który nigdy w życiu nie oglądał 
k ra ju  Balzaka. Ży jemy w XX wieku, 
kiedy niekoniecznie trzeba jechać do ja ­
kiegoś k ra ju  by móc sporo o i¡¡m wie­
dzieć. Mamy pocztę, gazety, «dio, I;tsiąz- 
ki. Wszystko to daje może mniej przy­
jemności i wrażeń, ale na pewno więcej 
głębokiej wiedzy, niż dwutygodniowa  
turystyczna wycieczka.

Wymiana korespondencji m,a u nas du­
żą, choć nienajlepszą tradycję. Piszemy 
do „przy jac ió ł w Bułgari i“ zapewniając 
ich o naszej przyjaźni i  opisując jak  to 
dobrze nam się żyje i studiuje i  otrzy­
mujem y w  zamian analogiczny list  
z Sofii.

(dokończenie na str. 6)

Rozwijajmy tradycje 
naszej przyjaźni

W y triad z członkiem kieroiunictiraZiriązku 
Studentom Jugosłamii tom. Ljubisa Rakić
■ W  czasie pobytu w  Polsce dele­

g a c ji młodzieży jugosłow iańskie j 
przedstaw icie l naszej redakcji prze­
prow adził k ró tk i wyw iad z człon­
k iem  Zarządu Głównego Zw iązku 
Studentów Jugosław ii kolegą L ju ­
bisa Rakić. Oto treść w yw iadu:

1. Jakie wrażenia odnieśliście ze 
spotkań z polskimi studentami?

Przede wszystkim muszę powie­
dzieć, że do Polski przyjechałem 
jako członek delegacji Związku Lu­
dowej Młodzieży Jugosławii, której 
celem było zaznajomienie się w 
pierwszym rzędzie z działalnością 
Związku Młodzieży Polskiej. Ta o- 
koliczność plus bardzo bogaty pro­
gram naszego pobytu nie pozwoliły 
mi bardziej szczegółowo zapoznać 
się z życiem i działalnością wa­
szych studentów.

Jednak wrażenia, które wynios­
łem z rozmów ze studentami i 
działaczami studenckimi trzech u- 
czełni, uzupełnione w czasie rozmo­
wy z kierownictwem ZM P i ZSP 
przekonały mnie, że wasze organi­
zacje studenckie mają wiele osiąg­
nięć w rozwiązywaniu zagadnień 
wychowawczych, kulturalnych, nau­
kowych i socjalnych. Szczególnie 
zainteresowała mnie organizacja 
waszych wczasów, wycieczek itp. 
imprez.

2. Co myślicie o perspektywach 
zacieśnia nia przyjaźni i współpra­
cy między studentami naszych kra­
jów?

Celem moich rozmów z towarzy­
szami z kierownictwa ZSP była 
przede wszystkim obustronna infor­
macja o działalności i problemach 
naszych obydwu organizacji. Moim

zdaniem nasze organizacje mogą w  
najbliższej przyszłości rozwinąć 
trw ałą współpracę w różnorodnych 
formach. Przede wszystkim myślę
0 wymianie kulturalnej, sportowej, 
wymianie informacji i publikacji. 
Moglibyśmy także uczestniczyć obu­
stronnie w seminariach i imprezach 
letnich, organizowanych przez ZSJ
1 ZSP. Pożądana byłaby także w y­
miana studentów na praktyki fa­

chowe. Myślę, że wszystkie te for­
my kontaktów jak i ich dokład­
niejszą koncepcję będziemy mieli 
możność omówić w osobistych kon­
taktach przedstawicieli kierownictw  
ZSP i ZSJ, które niewątpliwie na­
stąpią w najbliższym czasie.

3. Może chcielibyście przekazać 
coś polskim studentom od studen­
tów Jugosławii?

Pragnę wyrazić swą wdzięczność 
redakcji PO PROSTU, że umożli­
wiła mi, jugosłowiańskiemu stu­
dentowi wyrażającemu opinię 
wszystkich naszych studentów, 
przekazanie najserdeczniejszych po­
zdrowień polskim studentom i ży­
czyć im dalszych sukcesów w pra­
cy dla socjalizmu i budowania lep­
szych stosunków między ludźmi.

Studentów naszych krajów w ią­
że świetlana tradycja rewolucyj­
nych walk studenckich w okresie 
międzywojennym i wspólna walka 
w czasie ostatniej wojny. I  nasi i 
wasi studenci brali czynny udział 
w pierwszych szeregach walczących 
o wolność narodową i społeczną 
naszych krajów. Mam nadzieję, że 
nasza przyszła współpraca będzie 
rozwijać te tradycje.

R ozm ow ę p rz e p ro w a d z ił 
JE R ZY  S ZO M A

J .  .....
ku próbowano z tego miejsca 

dokonać syntezy naszej rodzimej 
twórczości film ow ej. Już wtedy w y­
raźnie sygnalizowano, że obok s il­
nego nu rtu  w polskiej kinematogra­
f i i ,  którego reprezentantem jest 
twórczość reżysera Forda, po jaw iło 
się szereg młodych film owców , któ­
rzy swoim artystycznym działaniem 
w zn iec ili pewne spory ideowo-ar­
tystyczne. Postawa młodych, ich 
twórcze poszukiwania, były pewne­
go rodzaju protestem przeciwko 
sztuce „wysokiego tonu“ , przeciw  
patosowi bez pokrycia. Wówczas to 
pozwolono sobie przypuszczać, że w 
niedługim  czasie nastąpi przekształ­
cenie tych śmiałych dążeń w skry­
stalizowany program artystyczny. 
Już dziś z perspektywy roku mo­
żemy śmiało powiedzieć, że staliś­
my się świadomymi obserwatorami 
dokonującej się na odcinku sztu­
k i film ow e j zmiany „ideowej war­
ty “ , k tó rą  sugerował na łamach 
PO PROSTU Jan K ra f f t  w swojej 
„P rób ie  syntezy“ .

Zainteresowania z iw odow e P°" 
zw o liły  mi na odbycie niedawno ca­
łego , szeregu rozmów z n iektórym i 
członkami zespołu reżysera Kawa­
lerowicza. Co więcej nawet, po­
bieżnie poznałem jego warsztat 
twórczy we W rocławskie j W ytwórni 
F ilm ów  Fabularnych, gdzie obec­
nie  kończy realizację f ilm u  wg. 
scenariusza Aleksandra Scibora 
Rylskiego pt. „C ień“ . Z rozmów 
tych spróbuję dokonać również pe­
wnego rodzaju syntezy, która P°* 
zwoli Czytelnikom  poznać, czego 
chcą młodzi.

Zespół twórczy Jerzego Kawale­
rowicza powstał na zasadzie pew­
nego pokrewieństwa artystycznego 
dotychczasowych prac poszczegól­
nych rea liza torów  film owych, 
członków zespołu. Zarówno Kawa­
lerowicz w ostatnich film ach wg. 
powieści Igora Newerly, jak A n­
drzej W ajda (twórca „Pokolenia' ) 
oraz Andrzej M unk (dokumentalista, 
rea liza tor „G w iazdy muszą płonąc' i 
„B łękitnego krzyża“  — nagrodzoT 
nego na weneckim Biennale) i ope­
ra to r R. K ropa t pod ję li śmiałe pró­
by maksymalnego wykorzystania

nowoczesnych doświadczeń św iato­
w e j kinem atografii. Poważnie za­
waży) tu ta j w p ływ  postępowej (po­
wojennej) w łosk ie j szkoły film owej'.

N ie było  rzeczą przypadku, że 
nowa, tzw. neorealistyczna szkoła w 
f ilm ie  w łoskim  znalazła się w cią­
gu ostatnich la t w kręgu zaintere­
sowań naszego, szczególnie młodego 
środow iska film owego. S p raw ił to 
zapewne m. in. tr iu m fa ln y  pochód 
szeregu w ybitnych dzieł twórców 
w łoskich przez nasze ekrany, jak  
rów nież pewien niedostatek dotych­
czasowych osiągnięć film u  polskie­
go. W ielu m łodych film owców i k ry ­
tyków  zaczęło rozmyślać o drogach 
naprawy, zdecydowanego odejścia 
od schematyzmu i  s ty lizac ji. 
Konieczność zbliżenia sz tuk i do 
potrzeb odbiorcy spowodowała n ie­
przydatność sztuki m onum ental­
ne j i  patetycznej, będącej m. in. w y ­

k ła dn ik ie m  twórczości Forda M łodzi 
dostrzegają piękno i w ielkość na­
szego życia w  jego najprostszych 
i  powszechnie sprawdzalnych prze ja­
wach. Czują oni, te . f i lm y  „m alow an­
k i “  i  s ty lizac ja  rodzim ych i  za­
granicznych klasyków film ow ych, to 
ju ż  sprawa miniona. Dawał wyraz 
tem u niejednokrotn ie w swych pra­
sowych enuncjacjach Krzysztof Teo­
dor Toeplitz (znany ze swych fe­
lie tonów  film ow ych  w  „N ow ej K u l­
turze“ ), obecny k ie row n ik  lite rac­
k i zespołu Kawalerowicza.

Poszukiwania te zbiegały się ja­
koś z przykładam i neorealistycznego 
film u  włoskiego. Jest rzeczą nie­
w ą tp liw ą, że myśl artystyczna ze­
społu kształtowała się na tych w ła ­
śnie wzorach. Ale jednocześnie ze­
spół wychodzi ze słusznego założe­
nia. że nie można kopiować film u  
włoskiego. A więc nie o naśladowa­
nie W łochów chodzi młodym, ja k  
to próbował inspirować na ostat­
n ie j sesji film ow e j S P A T IF -u  A le k ­

sander Ford, naw ołu jąc do poszu­
k iw an ia  narodowego sty lu  f ilm u  
polskiego w narodowym  dziedzic­
tw ie  ku ltu ra lnym , a nie obcym.

Rzecz idzie o twórcze przenie­
sienie na nasz teren niektórych o- 
siągnięć W łochów. Biorąc pod uwa­
gę „Celulozę“ , ;,Pod fry g ijs k ą  
gw iazdą“ , „G w iazdy muszą płonąć“  
czy też „P oko len ie“  — nieźle na 
tym  wyszli nasi film owcy.

Czego zespół Kawalerow icza za­
m ierza uczyć się od Włochów? Prze­
de wszystkim  bierze on pod uw a­
gę ruch umysłowy współczesnych 
postępowych W łochów oddziaływu­
jący dodatnio na ożyw ienie tw ó r­
czej m yśli artystycznej. Zasadni­
czym postulatem tego ruchu jest 
tw orzenie dzieł sztuki, k tó re  w k ra ­
czają w granicę pojęć przeciętnego 
człowieka pracy, dzieł realistycz­
nych, których prawda artystyczna

musi być n ie jako utożsamieniem 
prawdy życiowej. W tym  miejscu 
spotyka się neorealizm włoski z na­
szym socrealizmem. I tu niestety 
podobieństwo się kończy.

Sprawą zasadniczą dla twórców  
w łoskich jest,p rzede wszystkim  ob­
serwacja życia z całym bogactwem 
jego najrozmaitszych przejawów. 
Czy „Rzym  miasto o tw a rte “  Ros- 
selliniego, czy też „Słońce wscho­
dz i“  Vergano cechowało ogromne 
nasilenie m ateria łu  obserwacyjnego, 
dotyczącego życia ludu włoskiego. 
Jednakże późniejsze f ilm y  w łoskie, 
k tó re  oglądaliśm y na przestrzeni o- 
statniego roku, idą w  k ie run ku  tzw. 
„podglądania sąsiada“ , rozm ienia­
ją  się na elem enty realistycznych 
drobiazgów, nie tworząc z nich żad­
nej syntezy, uogólnienia, w  myśl 
zasad rea lizm u socjalistycznego. 
Stąd też przestroga przed kopiowa­
niem. K aw alerow icz i jego zespól 
pragną ustrzec się od tego niebez­
pieczeństwa (czego np. n ie  zdoła ł

un iknąć  Rybkow ski w  „G odzinach 
nadzie i“ ).

Przez dokładną obserwację życia 
dążyć do zbudowania z jego d ro­
biazgów pełnej syntezy, pe łnej me­
ta fo ry  naszej rzeczywistości. O to 
credo m łodych film ow ców .

W yjaśn ia ono ich zamierzenia. 
Poświęcić się f ilm o w i nawskroś 
współczesnemu, poruszać rów nież 
te tem aty w  film ie , k tóre dz ia ła ją  
bezpośrednio i  pośrednio na naszą 
współczesność. Za wszelką cenę u- 
n ikać  tem atyk i eskapistycznej, „m a­
low anek“  film ow ych , s ty lu  płasko 
ilus tracy jnego  (dotychczasowa bo­
lączka naszych film ów ), a wresz­
cie f ilm u  monum entalnego o am­
b ic jach pokazania p rzekro ju  całe­
go świata, czy też h is to r ii W KP(b), 
czego nie po tra fiła  się ustrzec W an­
da Jakubowska w swoim  „Ż o łn ie rzu  
Zw ycięstw a“ .

„W brew  k lasykom  film o w y m  
chcemy un iknąć dążenia do stwa­
rzan ia w ie lk ich  arcydzie ł. — Chce­
m y natom iast w ie lu  prostych a nie 
pozbawionych poezji film ó w  w y ra ­
żających sprawy, m yśli p raw dz i­
w ych, zw ykłych lu d z i"  — ta k  
m n ie j w ięcej -wyglądałby transpa­
re n t niesiony przez członków zespo­
łu  Kawalerow icza na ja k ie jś  naro­
dowej m anifestacji.

A le  nie koniec na tym . W istocie 
am bicje  młodych sięgają wyżej. W 
m iarę, jak  w atmosferze twórczego 
niepokoju naszych czasów , w y ra ­
stają nowi ludzie, ludzie zaczynają­
cy szerzej myśleć, w m iarę w zra­
stania ich ku ltu ra lnych  Dotrzeb. sta­
w ia ją  oni sztuce większe niż do­
tychczas wym agania Nowy czyte l­
n ik  chce dobrej książki, nowy w idz 
żąda dobrej sztuki tea tra lne j, a 
wreszcie dobrego film u. Znudziły  go 
f ilm y  „recep ty“  I  słusznie oburza 
się na to. że artysta tra k tu je  , go 
ciągle, jako przedszko laka' naszej 
rzeczywistości, podczas gdy on czę­
sto zdobył już  świadectwo do jrza­
łości. Świadomi tego m łodzi tw ó r­
cy rzucają śmiałe hasło stworzenia 
film u  intelektualnego.

A wiec cenne tu będą poza f i l ­
mem w łoskim  wzory radzieckie j 1 
am erykańskie j k lasvki film ow e j la t 
trzydziestych- Eisenstein i Pudow- 
kin . Stroheim  i K ing V idor (..T łum “) 
oraz słynny C harlie  Chaplin.

(dokończenie na str. 7)

Q jaskółkach 
wiosnę czyniących 

uj naszej kinematografii
JERZY GRZEGORZ TUSZEWSKI



Czij nie stać nas na to ?
Sporo pisało się ostatnio o 

słabościach, naszej prasy, a 
szczególnie — publ icys tyk i mię­
dzynarodowej. I  u nas w PO 
PROSTU, i w  innych tygodnikach 
wskazywano na brak w itam iny  
1 (informacja), K  (komentarzy), 
P (polemiki) itp. Padło wiele słu­
sznych słów, .ale...

Wiem, że to co teraz powiem, 
będzie odbiegało od panującej 
mody, ale cóż, wydaje m i się, ż‘e 
ta dość k rzyk l iw a  k ry tyka  nie 
zawsze jest usprawiedliwiona, a 
raczej — nie wymierzona we 
właściwym kierunku.

Czy rzeczywiście jest tak źle z 
naszą in formacją? K i lkak ro tn ie  
porównywałem „T rybunę Ludu“  
lub „Zycie Warszawy“  z „Le  
Monde“ , „D a i ly  Express“ , lub 
„Manchester Guardian“ . Trzeba 
przyznać, że porównanie to loca­
le nie wypadło tak niekorzystnie  
dla naszej prasy, ja k  mogłoby  
się to na pierwszy rzut oka w y ­
dawać. W niektórych wypadkach  
in formacja 'naszych gazet — m i­
mo rrmiejszej ich objętości — 
bywa dokładniejsza od podawa­
nej przez czołowe dziennik i za­
chodnie. Tak Tip., myśmy opu­
b l ikowal i  prawie in  extenso o- 
świadczenia obu stron na konfe­
rencji ZSRR  — NRF w Moskwie. 
Wystarczy przypomnieć sobie z 
ja k im  zainteresowaniem u nas 
czytelnicy śledzili *e pertrak ta­
cje, ażeby stwierdzić, że w tyra 
wypadku prasa spełniła swoje 
zadanie. „Cóż z tego, powiecie, 
ale gazety nasze na ogół są nu d ­
ne i jednostajne“ . Co do tego — 
zgoda. Dlaczego.v tak jest? Sądzę, 
że to wyn ika nie ty le  z braku  
in formacji ,  ile z* nieudolnej fo r ­
my, w jak ie j jest ona podana. 
Najciekawsza wiadomość, źle 
zredagowana, nie t ra f i  do czy­
teln ika. Dla i lus trac j i  — auten­
tyczna historyjka.

Ostatnio leżałem w jednym ze 
szpita li  krakowskich. Sala męż­
czyzn, 7 łóżek. Nuda  — jak  zivy- 
kle w takich warunkach  — nie­
samowita. O 9 rano przyno­
szą prasę: 3 „Gazety K rako w ­
skie", 1 „T rybunę“ . Zapał, z któ­
ry m  rzuci liśmy się na gazety, 
na pewno wzruszyłby redakto­
rów  tych dzienników. Ale... Pew­
nego dnia — nie Wiem ja k i  .d ia­
beł mnie skusi ł — wpadło m i do 
głowy zapytać:

— Co myślicie o wypowie­
dziach amerykańskich senatorów 
w  dzisiejszej „Gazecie K rako w ­
skie j“ ?

— Jak to, wypowiedzi amery­
kańskich senatorów? Nie ma te­
go w  gazecie!

N IK T  nie zauważył dwuszpal- 
.towego a r tyku łu  na drugiej ko- 

• lumn te! („Gazeta Krakowska“ ) 
19-X-55).

A  dlaczego? Popatrzmy na na­
główek: W R Ó C IL IŚ M Y  Z K R A ­
JU RAD PRZEPOJENI P R ZY ­
J A Z N Y M I  U C ZU C IA M I D L A  
NARODU RADZIECKIEGO,  
y Przede wszystkim, w  a r ty k u ­

ły le tym  (p rzed ruk 'w yw iadów  o-
pub' ikowanych w  „U S  News 

] and World Report“ ) nie było a-
] ni jednego cytatu brzmiącego jak
j ’ ów nrtołówek. Ale gdyby nawet
i jeden z konyesm anów USA zdo­

był się na wygłoszenie takiego 
zdania, wzorując się na w ypo­
wiedziach działaczy związkowych  
z Bu łgar i i  lub k ie rowników  

; PGR-ów z Polski, czy należało
: to właśnie zdanie uwypuklić?

W ynik  w,o je j  m a ' aj ankie ty  p o- 
\ kazuje, że nie. Każdy sobie po-
j myśla ł:  „Co tam, jeszcze jedna

wypowiedź jak ie jś  delegacji,..“  
j i szukał dalej, albo  — w ogóle

przestał szukać. A  przecież było 
mnóstico cytatów w  artykule, 

i nadających się o wiele lepiej na
nagłówek, jak  np.: „M am  zupeł-

nie inne wyobrażenie o Rosji, 
niz przedtem...“  lub „ Is tn ie ją  o- 
becnię znacznie lepsze niż  , da­
wn ie j  możliwości dogadania się 
z Rosjana mi“ .

Czytelnik od razu by się zo­
rientował, że mów i ktoś z Za­
chodu, bo wie on doskonale, że 
amerykańslci senator używa sło­
wa „Rosja“  a nie „ K r a j  Rad“ . 
Czy naprawdę racjonalizator cze-- 
ski, naukowiec angielski, mało­
ro lny  chłop polski i  senator 
amerykański,  muszą wszyscy 
mówić tym  samym językiem, 
tzw. językiem PAPowskim?

Ale na tym się nasza dzien­
nikarska nieudolność nie kończy. 
Prasa choruje na martwiznę  
przede wszystkim dlatego, że nie 
po tra f i  pokazać tego, co F ran ­
cuzi nazywają „ la  petite histo i­
re“ , k tóra zawsze towarzyszy 
w ie lk ie j  polityce.

Weźmy np la izytę L. M. Pear- 
sona w Moskwie. Myśmy podali 
treść rozmów między Mołotowem  
a Pearsonem, i  wspólny komuni­
kat radzięcko - kanadyjski.  „Le  
Monde  “  ponadto opublikował 
następującą ciekawostkę: „W  
trakcie rozmowy M r  Pearson po­
wiedział żartem:

— Przeleciałem nad żelazną 
ku r tyną  na wysokości 5000 me­
trów.

— Czy Pan nie zauważył, że 
myśmy zastąpili  żelazną k u r ty ­
nę — alumin iową, ażeby było 
lżej ją podnieść? — odparł z uś­
miechem M r Mołotow.

— Mam nadzieję, że potrzebu­
jąc a lumin ium, zamówicie go w  
Kanadzie — powiedział wtedy  
M r Pearson“ .

Dlaczego nie było tego u nas 
w prasie? Rzecz przecież działa 
się w Moskwie.

„Przekró j“  ostatnio przedruko­
w a ł a r tyku ł  z niemieckiego „Der  

%!piegel“ , relacjonujący dowcipną  
rozmowę, prowadzoną na lo tn i­
sku moskiewskim pomiędzy Bu ł-  
ganinem, Chruszczowem a von  
Brentano w  oczekiwaniu na sa­
molot Adeaauera. Dlaczego nasi 
dziennikarze nie opisali lego sa­
mi? Czyżby ich nie było na lo t­
n isku moskiewskim? K iedy nie­
dawno Mołotow był w  Stanach 
Zjednoczonych, CBC (Columbia  
jgroadcasting Corporation) popro­
siła go o v jyw iad dla telewizj i .  
Prasa angielska podkreślała ja ­
ko symptom nowego k l im atu  
fakt, że po raz pierwszy ra­
dziecki mąż stanu przemawiał 
bezpośrednio do dziesiątków m i­
lionów Amerykanów. Nasza pra ­
sa i  o tym  nie wspomniała.

Któż nie pamięta podanych 
przez Agencję TASS dowcip- 
nych, b łyskot l iwych powiedzo­
nek Chruszczowa w  jego rozmo­
wach z dziennikarzami i  po l i­
tykam i Zachodu? YJygląda na to, 
że gdyby nie te obszerne komu­
n ika ty  TASS, nigdy byśmy się 
nie dowiedzieli, że tow. Chrusz­
czów ma tak w ie lk ie  poczucie 
humoru.

Jakie wn iosk i z tego wszyst­
kiego? M n ie j  hałasu, a więcej 
samodzielnego myślenia, inw en­
c j i  i in ic ja tywy, czyli  — więcej 
uczciwej, prawdziwe j roboty  
dziennikarskiej.

. W IK T O R

T
ak zwarte „n o ta tk i z po­
dróży“  jako  gatunek dzien­

n ik a rs k i s trac iły  znacznie na a tra k ­
cyjności w stosunku do epoki M ar­
co Polo, k iedy to i przestrzeń — 
jako  z jaw isko społeczne — była 
tw orzyw em  nieco bardziej opor­
nym  i każdy k rok  odkryw a ł nowe 
św iaty, a ludzie w  ogóle b y li ba r­
dziej skłonni do dziwowania się 
różnym  osobliwościom i sam po­
dróżn ik byw a ł zmuszany do uczest­
n ic tw a w  autentycznym  życiu od­
wiedzanych okolic.

A  teraz — cóż? Ś w ia t oglądany 
przez szybę, powierzchownie; prze­
lo tne rozmowy, jednodniowe znajo­
mości, przechadzki — potem spra­
wozdanie n ieuchronnie tryw ia lne * i 
p łaskie ; co się jada, w  jak ich  samo­
lotach, ja k  ub iera ją  się za­
granicą, co gra ją w  k in ie  i ja k ie  
pejzaże się oglądało; setki banalnych 
obserwacji powtarzanych do znudze­
nia przez setki wojażerów. Spo­
strzeżenia poniższe wyniesione z 
„w iecznego m iasta“  nie m ają in ­
nych pre tensji ja k  dostarczenie pa­
ru  wiadomości zebranych na pręd- 
ce w  czasie dw utygodn iow ej w izy­
ty  w  Rzymie, a dotyczących jedne­
go ty lk o  fragm entu w łosk ie j rze­
czywistości — życia filozoficznego.

Pierwsze wrażenie człowieka spa­
cerującego po rzym skich ulicach, 
jest tak ie  oto: m iasto to składa się 
z barów, kościołów, m otocykli, ko­
tów  i smażonej o liw y. Okazuje się 
z czasem, że to nie wszystko. Nie 
mam jednak zam iaru opisywać o- 
wych rzym skich osobliwości, które 
ogląda się często na obrazkach i 
w  kinie': ani tych dawniejszych, o 
k tó rych  z podniosłym  wyrazem  
tw a rzy  m ówią nauczyciele łac iny, 
ani tych nowszych, k tóre uśw ie t­
n ia ją  swym  blaskięm  doczesną 
chw ałę rzym skiego kościoła, ani 
nawet owych najnowszych, w ie lo ­
k ro tn ie  już  publicystycznie eksploa­
towanych, a zawsze rów nie  rzeczy­
w is tych  ja k  Colosseum i  B azy lika  
Świętego P io tra -— ob jaw ów  s ław ­
nej nędzy w łoskie j, widocznej bez 
trudu  pod pozorami luksusu i ele­
gancji, również w  warunkach pew ­
nej p rosperity  przem ysłowej, która, 
zdaje się, naw iedziła ten k r a j ’ — 
podm iejskich lepianek nędzarzy, 
nocnych zbieraczy niedopałków, że­
braków . dzieci proszących o nie- 
dojedzoną łyżkę cukru, prostytu tek. 
Podaję garść notatek ty lk o  ze spot­
kań filozoficznych. Zważywszy, że 
polskie kon tak ty  filozoficzne z tym  
k ra jem  niem al doszczętnie zam arły 
w  ostatnich latach, nawet tak ie  — 
rzec można—spacerowe i pow ierz­
chowne wiadomości. —  mogą być 
pouczające.

In form acje, ja k ie  udało m i się u- 
zyskać w  toku  rozm ów z k ilkom a  
filo zo fam i w łosk im i — zarówno ko ­
m un istam i jak ludźm i skra jn ie  prze­
c iw ne j o rien tac ji —  u kła Tają się 
w  tak i oto przyb liżony obraz rze­
czywistości filozoficznej.

Spośród k ie run ków  • n iem arksi- 
stowskich naj trw a le j zakorzeniony 
jest dotąd w życiu in te lek tua lnym  
w łosk im  idealizm  heglizujący — 
tradyc je  Crocego i Gentilego; 
żywotność tego k ie ru n k u ' ob jaw ia 
się nie ty lk o  w filo zo fii, ale n ie­
m n ie j s iln ie  w h is to rio g ra fii, w h i­
s to rii li te ra tu ry  i sztuki, w  - k ry tyce  
lite ra c k ie j — we wszystkich dzie­
dzinach hum an istyk i. T radycje  te 
zapuściły na jtrw a lsze korzenie w 
środowiskach in te lektua lnych W ioch 
po łudniow ych i środkowych: można 
się spotkać z opinia, iż jest to 
w  ogóle swoisty p ro du k t zacofania 
po łudniow ych Włoch, zapóźninnych 
w  rozw oju kap ita lis tycznym . W ja ­
k im  stopniu w p ły w y  owego k ie run ­
ku są nadal zdolne do życia, a 
w  ja k im  stopniu można je już 
trak tow ać jako anachronizm obu­
m ie ra jący — co do tego opin ie 
m arksistów  nie zawsze są zgodne, 
podobnie ja k  co do oceny jego ro li 
(zwłaszcza Crocego) w  przeszłości. 
Pewne jest wszakże, że ogromna 
większość in te lek tua lis tów  wło.śkjeh 
(w  zakresie nauk hum anistycznych) 
Wychowała się w  atmosferze um y­
słowej ukszta łtowanej przez jego 
oddziaływanie.

W pływ y te, pogłębiające w y b it­
n ie  humanistyczną orien tac ję  w ło ­
skie j f ilo zo fii, doprow adziły m. in.

do całkow itego oderwania prob le­
m a tyk i filozoficznej od nauk p rzy­
rodniczych, od logiki, od zaintere­
sowań metodologicznych, upo­
wszechniły upodobania do d ia iek- 
ty k i spekulatywnej, upraw ianej w 
próżni gołej on to log ii abstrakcy j­
nej, m ającej wszakże swoje p o li­
tyczne konsekwencje jednoznacznie 
reakcyjne.

A--T*
M ia łem  możność powierzchowne­

go zaznajomienia się z doktryną 
prof. Ugo. Spirito , k tó ry  uchodzi za 
jednego z najpoważniejszych — o- 
bok Carlo Antoniego — kon tynua­
to rów  tej tradyc ji. Jest to spekula- 
ty w n y  irrac jona lizm , wychodzący z 
założenia, że człow iek musi poszu­
k iw ać absolutnie pewnej podstawy 
poznania — jednak bez nadziei je j 
znalezienia skoro kartez jańskie  
cogito zostało przezwyciężone: ży­
cie jest tedy poszukiwaniem ; po­
nieważ jednak żyć trzeba i podej­
mować decyzje, można to czynić 
ty lk o  na mocy bezpośrednich reak­

mnezy się na język w łosk i Russella, 
W ittgensteina, Carnapa, M orrisa, 
Deweya. N iektórzy ze s tronn ików  
tego k ie runku  — wym ieniane tu  
jest nazwisko G ulio  P re tti — szu­
ka ją  porozumień teoretycznych z 
m arksizm em  głównie na gruncie 
m ateria lizm u historycznego. N ie mo­
że to osłabić, rzecz jasna, zasadni­
czego antagonizmu.

W  księgarniach w łoskich nie 
trudno  również znaleźć K ie rkegaar- 
da czy Heideggera po w łosku — 
ob ław y w p ływ ów  filo z o fii egzysten­
c ja lne j (niezm iernie a k tyw n y  f i ­
lozof z Turynu , Abbaniano, jest 
na jg łośn ie jszym  nazwiskiem  w  tej 
grupie), k ilk a  la t temu nadzwyczaj­
n ie  we Włoszech rozw in ię te j, a o- 
becnie, ja k  m i mówiono, znacznie 
osłabionej i  szukającej ek lektycz­
nych kom prom isów  z żyw otnym  n u r­
tem  neopozytyw istycznym . Próby 
tw orzenia „egzystencja lizm u m a rk ­
sistowskiego“ , przedsiębrane kiedyś 
w  tym  kraju,''^należą, ja k  się zdaje, 
do przeszłości.

LESZEK KOŁAKOWSKI

c ji, upodobań i smaków typu  este­
tycznego — bez ra c ji ja k ich ko lw ie k  
logicznie ważnych; życie jest tedy 
sztuką. A le  skoro n ie  można się 
p rzy  tym  wyrzec beznadziejnego 
dążenia do rozum ienia in te le k tu a l­
nego rzeczywistości, dążenie to 
przezwycięża wszelki sub iektyw izm , 
zwraca człow ieka ku rzeczywistości 
i zmusza go do zjednoczenia się 
z mą w  akcie m iłości i  a firm a c ji, 
k tó rą  wyrzeka się wszelkie j posta­
w y  negatyw nej i  w rog ie j wobec 
czegokoiwiek, program owo rezy­
gnuje z odróżniania dobra i  zła 
i  cz łow iekow i przyw raca — ' n iczym  
ra j u tracony — błogą niewiedzę, 
czyniąc w ten sposób zadość starej 
chrześcijańskiej tęsknocie, a w y ­
zwalając się ze zgubnego, in te le k - 
tua lizm u  — życie jest tedy m iło ­
ścią. „Ż yc ie  jako  poszukiwanie“ , 
„Ż yc ie  jako sztuka“ , „ż y c ie  jako 
m iłość“  —  to ty tu ły  filozoficzne j 
t ry lo g ii pro f. S p irito . O trzym ujem y, 
w  sumie radyka lne — niezm iernie 
charakterystyczne dla  współczesne-, 
go irra c jon a lizm u  — odm ówienie 
rozum ow i ludzkiem u i wszelkim , 
w ys iłkom  poznawczym Jak ie jko l­
w ie k  wartości dla życia p ra k tycz ­
nego, program ową negację m oż li­
wości e tyk i rac jonalne j, pochwałę 
ra js k ie j ignorancji, połączoną z ha­
słem naw ro tu  do chrześcijaństwa 
pierwotnego, kom pletne i jaw ne u- 
w o ln ien ie  człęwieka od wszelkiego 
ciężaru odpowiedzialności m ora lne j 
(„C złow iek nie może już być od­
pow iedzia lny, bow iem  odpow ie­
dzialność zakłada autonom ię je d ­
nostki, k tó ra  się oddziela od ca­
łośc i“ ). Uczeń Gentilego, czołowego 
ideologa i p ra k tyka  w łoskiego fa ­
szyzmu, prof. S p ir ito  um ia ł sarn t łu ­
maczyć bezbłędnie swoją dok trynę  
na ję zyk^p ó lityk i ja ko  teo re tyk  k o r- 
poracjonizm u: w tym  przekładzie 
nakaz m iłości tłum aczy się jako  so­
lida ryzm  klasowy, „zjednoczenie 
z całością“  — jako. hasto poddania 
się w o li państwa, negacja absolutu 
w, poznaniu — jako  Wolność od 
wszelkich m ora lnych rygo rów  i  o- 
cen.

Jako reakcja — pozorna czy rze­
czyw ista — na idealizm  heg lizu ją - 
ćy p o ja w ił się we Włoszech neopo- 
zy tyw izm , k tó ry  krzew i się nade 
wszystko w ośrodkach północnych, 
uchodzi za k ie runek ekspansywny 
i  żywotny, o w p ływ ach rosnących; 
wprowadza do filo z o fii m etodolo­
gię przyrodoznawstwa i logikę. T łu -

O statn im  z czynnych we W ło­
szech k ie run ków  idealistycznych jest 
filo zo fia  kato licka . W ie lokro tn ie  
zdarzyło m i się spotkać z poglą­
dem, że doktryna  ta, m im o w ie l­
k ie j bazy organizacyjne j, nie liczy 
się w  życiu in te le k tu a ln ym  W łoch 
i  jako filo zo fia  pozbawiona jest 
is to tnych w p ływ ów . Obok in s ty tu c ji 
ściśle watykańskich, je j na jbardzie j 
rozbudowaną placówką jest u n iw e r- 
s te t Sacro Cuore w  M ediolanie.
Z filo zo fów  kato lick ich , za jm u ją ­
cych stanowiska un iwersyteckie , no­
tow an i są jako  na jbardzie j a k ty w ­
n i Sciacca z Genui, S te fan in i z Pa­
dw y (autor książki o personalizm ie 
chrześcijańskim ), G a rlin i z P izy i  
Guzzo z Turynu . W ie lu  ze świec­
k ic h  sp iry tu a lis tów  ka to lick ich , 
k tó rgy  m ają stanowić n ie jako  od­
rębny n u r t ka to licyzm u w łoskiego, 
wyszło ze szkoły Gentilego i p ro ­
wadzi stud ia nad Rosm inim , k tó re - * 
go doktryna  cieszy się pewną popu­
larnością wśród in te lig en c ji ka to ­
lic k ie j, a ma oparcie rów nież w  za­
kon ie założonym przez tego filozo fa  
i to lerow anym , acz n iezbyt chętnie, 
przez kościół. P raw ow ie rn i tom iści 
tra k tu ją  tradyc ję  rosm iniańską ja ­
ko ciągle aktua lne niebezpieczeń­
stw o dla o rtodoks ji ka to lick ie j, a 
nazwisko tego filozo fa  — w  Polsce 
n iem al zupełnie nieznanego — k tó ­
ry  w  X IX  stu leciu przeniósł oddzia­
ływ an ie  niem ieckiego idealizm u do 
w łosk ie j m yś li k a to lick ie j — często 
dato się słyszeć na osta tn im  m ię­
dzynarodowym  kongresie tom istycz- 
nym  w  atmosferze ostrej k ry ty k i.  
Kongres ten potw ierdza zresztą o- 
p in ię  o n isk im  poziomie i og ran i­
czonym zasięgu oddzia ływ ania w ło ­
sk ie j f ilo z o fii ka to lick ie j, k tó ra  z 
te j ra c ji nie stanow i zupełnie — 
jako  filo zo fia  — przedm iotu k ry ty k i 
w łoskich m arksistów .

Jakko lw iek  paradoksalnie to 
b rzm i — pow iedział m i jeden z 
moich rozm ówców — ideologiczne 
oddzia ływ anie ka to licyzm u we W ło­
szech jest n iew ie lk ie . W atykan jest 
silą po lityczną, k tó ra  u trzym u je  
swoje w p ły w y  wśród chłopstwa ; w  . 
rezu ltacie  antagonizmu m iędzy 
chłopstwem  i  burżuazją w łoską; 
antagonizm  ten sięga epoki R isor- 
g im ento — epoki zjednoczenia 
W łoch i re w o lu c ji bu rżuazyjne j, 1 
k tó ra  rozczarowała chłopów i nie 
przyn ios ła  im  oczekiwanvch zdoby­
czy Dzisiejsze, w p ływ y  wśród chłop­
stwa Chadecja zawdzięcza swoim  
obietn icom  re fo rm  ro lnych , k tó rych

demagogiczny charakter jest wszak­
że coraz hardziej widoczny, a wobec 
k tó rych  rozczarowanie m anifestu je 
się w rosnących w pływ ach p a r ti i 
kom unistycznej w po łudniow ych 
prow incjach.

*
F ilozofia  m arksistowska we W ło­

szech prze jaw ia aktywność rozle­
głą. na dobrym  pozionrue nauko­
wym, pełną in te ligenc ji i w iedzy. 
Je j oparcie w państwowych un i­
wersytetach jest, oczywiście, sto­
sunkowo n iew ie lk ie  — nie tak ła t­
wo uzyskać komuniście profesurę 
uniwersytecką. Oprócz katedr u n i­
wersyteckich, k tóre za jm ują  — w 
M edio lan ie pro f. A nton io Banfi, w 
Messyme prof. Galvano della Volpe 
i  w  P izie pro f. Cesare Lupo rin i, 
jednym  z ośrodków prom ien iow ania 
filozo ficzne j m yś li m arks is tow skie j 
jest In s ty tu t im . Gramsciego — ro ­
dzaj party jnego un iw ersytetu, k tó ­
ry  prowadzi stud ia naukowe i nau­
czanie różnych dyscyp lin  hum an i­
stycznych. Do czynnych filo zo fów - 
m arksistów  w łoskich należy też Ba- 
daloni, m er m iasta L ivorno.

P roblem atyka, k tó re j poświęcają 
w ys iłe k  filo zo fow ie  — kom uniści 
w łoscy, jest w ie loraka. T rady ­
c je  idealizm u heglizującego. cią­
żące na w łoskim  życiu umysło­
w ym  — tradycje , w  k tó rych  w y ­
chow yw ała się zresztą większość 
hum anistów , rów nież m arks is tów  
w łoskich, narzucają konieczność in ­
tensywnego zainteresowania dla za­
gadnień d ia le k ty k i m arks is tow skie j, 
je j dzie jów  dawnych i  nowych o- 
raz je j stosunku do d ia le k ty k i H e­
gla. Przezwyciężenie atm osfery u - 
m ysłowej, ukszta łtowanej przez 
spekulatyw ną d ia lek tykę  w łoskiego 
idealizm u, wymaga stud iów  nad h i­
s torią  powstawania i kszta łtow ania 
się m arks is tow skie j d o k tryn y  w  je j 
walce z heglizmem. Prof, della Volpe 
rozważa m. in. te kwestie w  w y ­
danym  przez siebie wyborze prac 
młodego M arksa z kom entarzem  
(Teoria per umanesimo positivo) o- 
raz w swoim  stud ium  o logice d ia ­
lek tyczne j; jest on rów nież auto­
rem  dużej rozpraw y o filo z o fii 
Eckharta. Również dzieje renesansu 
włoskiego, w  k tó rym  idealizm  po­
szuk iw a ł chętnie swojej tra d y c ji i  
którego sens św iatopoglądowy znie­
kształcał, przyciągają uwagę m ark ­
sistów w łoskich. L u p o rin i jest au­
torem  dzieła o Leonardo da V inc i, 
Badaloni og łosił s tud ia - nad filo zo ­
f ią  G iordano B runo i Cam panelli, 
B a n fi opub likow a ł pracę pt. „C zło­
w ie k  kopern ikańsk i“  — rozw ażają­
cą prob lem atykę św iatopoglądową 
Odrodzenia w  je j zw iązkach ze 
współczesnością. W iele uw agi po­
święcają też kom uniści studiom  nad 
h is to rią  w łoskiego m arksizm u, k tó ­
re j wczesny etap ośw ie tliła  ostatn io 
znana praca P a lm iro  Tog łia ttiego 
o L a b rio li. P rzygotow uje się, ja k  
m nie in form owano, opracowane 
przez m arks is tów  w ydan ia  dzieł 
Francesco de Santis, którego w k ład  
w  postęp w łosk ie j m yś li filo zo ficz ­
nej jest doceniany i  analizow any '

•V
System stud iów  filozoficznych we 

Włoszech nosi piętno ge n tiliań sk ie j 
re fo rm y  — orien tac ja  w y b itn ie  hu ­
m anistyczna, brak ja k ic h k o lw ie k  
zw iązków  z prob lem atyką przyrodo­
znawstwa, lekceważenie dla log ik i. 
W  ojczyźnie Peano i Enriquesa nie 
is tn ie je  log ika  w  ramach o fic ja l­
nych stud iów  un iw ersyteck ich  —- 
wiąże się to bez w ątp ien ia  z ir ra -  
c jona lis tycznym  charakterem  dom i­
nu jące j w  tym  k ra ju  do niedawna 
szkoły idea listycznej. N atom iast 
czteroletn ie studia filozoficzne m ają 
tę zaletę, że obejm ują w  ogrom nym  
zakresie pozafilozoficzne dziedziny 
hum an is tyk i — zwłaszcza h is to rię  
(trzy  egzaminy obowiązujące) i h i­
storię  lite ra tu ry  (również trzy  egza­
m iny); obok tych przedm iotów  oraz 
psychologii i pedagogiki, k tó re  ta k ­
że wchodzą w  skład dyscyp lin  obo­
w iązujących, studenci składają 
egzam iny z f ilo z o fii teoretycznej, 
f ilo z o fii m ora lne j, h is to rii f i lo z o fii 
oraz . k ilk u  przedm iotów  w ybranych.

W rezultacie zachodzą n iew ie lk ie  
różpice pomiędzy^ stud ium  f ilo z o fi­
cznym a in nym i dziedzinam i hu­
m an is tyk i. P rofes jonalnym  zużytko­
waniem  stud ium  filozoficznego ma 
być zasadniczo nauczanie filo z o fii 
w  szkołach średnich, jednakże licz­
ba absolwentów filo z o fii — a s tu ­
d ium  to istn ie je  na wszystkich pr# - 

(Dokończenie na str. 8)

UGEN1USZ GUZ N a  d r o d z e  B o n n  —B e r l i n
„T y s ią c e  m ło d y c h  lu d z i p rz y b y w a  

ze s tre fy  ra d z ie c k ie j, aby w N R F żyć 
u  w o ln o śc i. Jednakże spośród tych , 
k tó rz y  p o b y li u nas d łuższy czas, 
w ie lu  w raca  z p o w ro te m . W ola on i 
n aw e t ry z y k o w a ć  u k a ra n ie  ic h  po 
p ow ro c ie , n iż  d łu ż e j pozostaw ać w  
N R F . L iczb a  p o w ra ca ją cych  sta le  
rośn ie . D laczego m ło d z ;cż ta w raca ? “  
(Z  z a cho f'n io -n  ° n i i r r k  '  ?ro d z ie n n ik a  
b u rżu a zy jne g o  „ l> ;e W e lt“ ). .

0I J  b iektyw n i, apolityczn i
ł  *  bezpa rty jn i“  redaktorzy—
iretendującej do tych samych p rzy - 
n io tn ików  — agencji zachodnio- 
nem ieckiej DPA, w  dalszym ciągu 
liem al codziennie wypuszczają w 
iw ia t z podejrzaną skrupulatnością 
viadomę>ści o „tysiącach uchodź- 
:ów“ , przechodzących z NRD do 
'Jiermec zachodnich. Zgodnie z za- 
ożeniami redaktorów, wśród u - 
ihodźców tych znajdować się m usi 
:a każdym  razem k ilkuna s tu  p o li-  
ijan tów  ludowych. Gdyby polegać 
la m atematycznej ścisłości dzien- 
lik a rz y  zaehodnio-niem ieckich i pod­
sumować wszystkie dzienne m el- 
iu n k i o uchodźcach, opub liko­
wane w  -ciągu 10 lat, s tw ier-

p o  P R O S T U

dziłibyśm y ze zdumieniem, że poza 
członkam i B iu ra  Politycznego SED 
nie ma już p raw ie  w  NRD jednego 
żywęgo człowieka.

Jeżeji w ierzyć wszystkim  fa k ­
tom, to okaże się, że szczególnie od 
ub. roku  obserwujem y nowe z ja ­
w isko — wzmożony proces pow rotu 
uchodźców oraz przenoszenie się do 
NRD stałych m ieszkańców - NRF. 
Czy znaczy to, że n ik t w  NRD nie 
szuka już  dzisiaj drogi na Zachód? 
B vna jm n ie j. Cały aparat boński 
jest na ten odcinek specjalnie w y ­
czulony i  jego praca — siłą rze­
czy — m usi dawać pewne w y ­
n ik i. Zresztą fluk tu ac ja  ludno­
ści m iędzy dwoma państwam i to 
jeden z gorzkich owoców rozbicia 
Niemiec, k tó ry  zatruwać będzie sto­
sunki wewnętrzno -  n iem ieckie ja k  
długo nie dojdzie do zjednoczenia. 
Jednakże nie m alejący coraz ba r­
dziej ruch na drodze B e rlin  — 
Bonn, lecz wzm agający się ruch po­
w ro tn y  na drodze Bonn — B e rlin  
jest dzisiaj barom etrem  przyszłości 
Niemiec. v

W IE R Z Y L I W  PONĘTNE 
PERSPEKTYW Y

Bardzo duży procent tych, k tó rzy  
rozczarowani i  zawiedzeni w ra ­
cają, to młodzież. T y lko  w  I

kw a rta le  1955 r. w ró c iło  do NRD 
15 000 młodzieży. Pismo Adenauera 
„Rheinische M e rk u r“  zmuszone by­
ło przyznać w  k w ie tn iu  br., że „ je ­
szcze poł roku tem u wracało z po­
w ro tem  do N iem iec środkowych *) 
5 do 10 proc. m łodych uc iek in ie ­
rów , k tó rzy  u nas przeszli tw ardą  
szkołę życia. Dzisiaj cyfra  ta w yno­
si ju ż  10 do 15 proc., a u dziewcząt 
nawet 25 proc.“ . Zachodnio-niem iec- 
k i dziennik „F re ie  Presse“  okreś lił 
ogólną liczbę powracających na 
10 000 miesięcznie, dodając przy 
tym  iron iczn ie : „O czywiście nie. są 
to  c y fry  urzędowe. W Bonn w y ­
strzegają się pub likow an ia  t^go ro ­
dzaju danych, ponieważ nie pasują 
one do recepty 'propagandowej. M i­
mo to c y fry  te są faktem ".

B ardzie j interesujące w n iosk i na­
suwają bodajże nie ty le  same cy­
fry , ile  przede wszystkim  m otyw y 
pow ro tu  m łodych .. uchodźców — 
młodzieżą bowiem  się ty lk o  za jm ie­
my, skłon ien i do tego brakiem  m ie j­
sca i  specyfiką pisma.

Na wstępie małe sprostowanie. 
Rozumiemy, że prasie zachodniej 
wygodnie jest przyp inać często u ­

•) R e w iz jo n iś c i zachodn io  - n ie m ie c c y  
u p a rc ie  W z y w a ją  N R D  „N ie m c a m i ś ro d ­
k o w y m i“  d la  p od k re ś len ia , że N ie m cy  
wschodnie to nasze Z iem ie  Odzyskane.

chodźcom ta jem niczą e tyk ie tkę  „p o ­
lity c z n y “ , co nie zm ienia jednak 
fak tu , że z przyczyn po litycznych 
przenosi się do NRF m ik ro sko p ijn y  
procent uchodźców. „D ie  F luech- 
tłingsstim m e“  — organ przesiedleń­
ców — rozgoryczony św iadom ym  
zaniedbywaniem  przez Bonn potrzeb 
wegetujących od la t uchodźców, 
w ygarn ia  prawdę: „C i „p o lity c z n i“  
uchodźcy z NRD wcale n ie  w yw o ­
łu ją  tak przygnębiającego wrażenia, 
ja k  to się zw yk ło  opisywać. Spoty­
kam y ich w  pociągach, p rzybyw a­
jących od strony NRD. Są przeważ­
nie dobrze ub ran i i  odżyw ieni. K ie ­
dy rozm aw ia się z uchodźcami na 
tem aty polityczne, okazuje się, że 
ich poglądy są do tego stopnia na­
iwne, iż powstaje w  ogóle pytanie, 
ja k  tu  m ów ić o ucieczce z p rzy ­
czyn po litycznych“ .

Tak w ięc m łodocian i uchodźcy „po ­
lity c z n i“ , to element skuszony prze­
ważnie z łudnym i nadzie jam i lu o  
ponętnym i propozycjam i. (W NRD 
stw ierdzono w ypadk i prowadzenia 
przez agentów — szczególnie wśród 
in te lig en c ji technicznej — w e rbun­
ku  na wyjazd do NRF, o feru jąc 
doskonałe w a run k i pracy). N iek tó ­
rych ciągnie na Zachód zw yk ła  
ciekawość, in n i u legają żądzy p rzy ­
gód. W  w ie lu  jednak wypadkach

młodzież — na k tó re j us iłu ją  zbić, 
k a p ita ł władze bońskie — to po 
prostu  elem ent przestępczy, co p rzy ­
znaje zresztą „D ie  W e lt“ : „P ew ien 
procent uc iek in ie rów , k tó ry  trudno  
b liże j procentowo ustalić, z jaw ia  
się w B e rlin ie  zachodnim po to t y l ­
ko, aby un iknąć- w  s tre fie  .'radziec­
k ie j k a ry  za przestępstwa. N a to ­
m iast część uc iek in ie rów  dopiero u 
nas stacza się na złą drogę“ .

O ile  więc w przytłaczającej w ię k ­
szości w ypadków  w przechodzeniu
do NRF niesposób doszukać się _
ja k  w idz im y — pobudek po litycz ­
nych, to proces pow ro tu  do NRD 
ma już  cechy w yraźnie polityczne, 
o czym niżej.

dlaczego  w r a c a ją

We wrześniu w  B e rlin ie  demo­
kra tycznym  odbyła się konferencja  
prasowa, na k tó re j n iedaw n i m arzy­
ciele o „z ło tym  Zachodzie“  opo­
w iada li, ja k  stopniowo nadzieje i 
złudzenia ustępowały m iejsca roz­
czarowaniu, „ca łkow item u rozcza­
row an iu  z ło tym  Zachodem“  —  ja k  
to określa „D ie  W e lt“ .

Guenter Frey, jeden z uchodźców 
p rzyb y ły  z Wiesbaden, opow iadaj 
dziennikarzom , ja k  to w  zetkn ięciu 
z tw ardą  rzeczywistością od k ryw a ł 
elem entarną praw dę,.że Zachód nie

dla w ie lu  ludzi m a lu je  się w  zło- 
tych barwach. „P racowałem  w  jed 
n y m  zakładzie. B yło  nas razem 37 
uczniów — ośw iadczył dz ienn ika­
rzom  na kon ferenc ji. — Pewnego 
dnia wszyscy o trzym a liśm y w ym ó­
w ienie. M otyw acja  była lakoniczna: 
b ra k  pracy. Faktycznie jednak p rzy ­
ję to  na nasze m iejsca nowych 40 
uczniów. (M ając do dyspozycji re ­
zerwową arm ię pracy, przedsiębior­
cy często zw a ln ia ją  personel ju ż  w y ­
szkolony, aby uchylić  się od pod­
wyższenia zarobków). Przez 10 m ie­
sięcy bezskutecznie szukałem pracy. 
Wreszcie zaproponowano m i w stą­
pien ie  do p o lic ji granicznej. Odmó­
w iłem ...“ .

Oczywiście, d la  w ie lu  tak ich  ja k  
— 0 iIe  Propaganda bońska 

odbierze im  odwagę pow ro tu  do 
NRD — zgłoszenie się do fo rm o w a ­
nego W ehrm achtu lu b  p o lic ji g ra­
nicznej stanow i w  ta k ie j sy tuac ji 
jedyną deskę ra tunku. N iejeden t ra ­
fia  rów nież do Leg ii Cudzoziemskiej 
lu b  uzupełnia szeregi agentów — 
ostatn io solidnie przerzedzone przez 
aparat bezpieczeństwa NRD. We­
d ług „F ra n k fu rte r A llgem eine Z e i­
tun g “ , w  B a w a rii — w  jednym  z 
w ie lu  punktów  w erbunkow ych do 
Leg ii Cudzoziemskiej zgłosiło się od 

(dokończenie na str. 7)
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Furtki  wdechowej  tw ie rd z y
Co to jest ,,drętwa mowa“? W  ja ­

ki sposób powstała? Co ją konser­
wuje? Jak wpływa na postawę sze- 
Tekich kręgów młodzieży? Czy mo­
żna bez niej żyć?

Drętwa mowa to pewien fason 
życiowy, fason antytetyczny do chu­
ligańskiego i wdechowego. Polega 
na podkreśleniu Wielkich Celów' za 
pomocą wypowiadania Dużych 
Słów. A le  w ie lk ie  cele i duże sło­
wa to jeszcze za mato dla powsta­
nia d rę tw e j mowy, to dopiero je j 
zewnętrzny kształt. Sedno sprawy 
tk w i w tym, aby ten kształt by ł 
pusty.

Ironizując można by powiedzieć, 
że chodzi o to, aby je j wygłaszacz 
był wolny od szczerego wewnętrz­
nego patosu, albo też aby je j wy- 
shichiwacze byli podobnie ustabili­
zowani w swoieł emocjach; najle­
piej oczywiście żeby i wygłaszacz 
i wysluchiwaozę byli w trakcie je j 
„zasuwania“ maksymalnie drętwi. 
W tedy dopiero mowa uzyskuje pe ł­
ną autonomię, osiąga swój zenit.

Duże słowa rzucaliśm y i dawniej.
To jednak nie było to samo. Ca­

ra t, sanacja^ i h itle ryzm , nędza, « 'a l­
ka, w ięzienie i  śm ierć daw a ły tym  
słowom pełne pokrycie w postaci 
powszechnej codziennej grozy i co­
dziennych nadz’ei.

Potem — po czterdziestym  p ią ­
tym  roku — emocje nasze zaczęły 
się zmieniać. Dawne słowa dewaluo­
w a ły  się. Trzeba było nowych słów, 
w ie lk ich  na swój sposób, ale osz­
czędnych, konkretnych i  powściągli­
wych.

Dla w ie lu  ludzi lew icy duże sło­
wa wciąż m ia ły pełne pokrycie e- 
mocjonalne. W yrośli w tam tych 
czasach, a teraz wciąż jeszcze b y li 
pod obstrzałem — w  przenośni, a 
często ja k  na jdosłow nie j. D la  n ich 
to byl dalszy ciąg.

Jednocześnie socjalizm sta ł się 
z a w o d e m .  Runęły ogromne sta­
da karierow iczów na objęcie posad. 
W  biegu w ym achiw ali c z e r w o -  
n y m j językam i, w ysuw ali wciąż 
ten jedyny swój socjalistyczny wa­
lo r Rzetelne w ie lk ie  słowa ludzi 
w a lk i zmieszały się z usłużnym 
k izykactw em . 1 wówczas powstał 
ow  potworny coctail, język sloga- 
now ' nalepek, gazetow'y żargon so­
cja lizm u. Narodziła się Drętw a M o- 

pancerz, tarcza i  miecz o fi­
cja lnych wystąpień.

Szesnastoletni cz ło w ie k  m a swój 
rozum, w' lo t chw yta rozdźw ięk m ię ­
dzy W 'ie lk im i słowam i, a ich ane­
m icznym em oc jona lnym  zapleczem. 
Słowo ..drętwa mowa“  zdaje się do- 
b-ze opisywać w ie lk ie  połacie rze­
czywistości-. Szesnastoletni człowiek 
zawsze demaskował ś w ia t W  tym  
w ieku  ma się skłonność do uogól­
nień. I słó-Wia1 się wówćżas niebez- 
P er-znę znaki równania. D r ę t w a  
m o w a  =  s o c j a l i z m .

Przy okazji dyskredytu je  się 
wszystkie kręgi wartości, cały ludz­
ki dorobek, k tó ry  socjalizm adopto­
w ał. "V s z y. s t  k  o l i p a .  
W s z y s c y  k ł a m i ą .  Ż y ­
c i e  j e s t  n u d n e .

W  kap ita lizm ie  ów m łodzieńczy 
weltsćhm ertz zwracał się często 
przeciw  draństwu, pchał w  szeregi 
walczących. Dziś ten weltsćhm ertz 
odpycha młodego człowieka od za­
biegów pedagogicznych, k tó rym i go 
raczymy.

„Trzeba mieć drugie życie"— trze ­
ba je udziwnić w łasnym i środkami, 
anarchistyczną draką, No i poza 
tym  trzeba się urządzić. K rąg „d rę ­
tw e j m ow y“  sieje spustoszenie. Dzi­
siejsze szesnastoletnie dzieci są 
dorosłym i ludźm i. Ich oczu nie 
przesłania sentymentalna mgiełka. 
N ie um ieją często algebry i geogra­
f i i ,  ale znają wartość pieniądza, 
smak m iłości, śmieszność w ie lk ich  
słów, korzyści obłudy. M y docho­
dziliśm y do tej gorzkie j do jrza łoś­
ci znacznie póź.niej. „T a  nasza dzi­
siejsza młodzież“  przechodzi swo­
je  S turm  und Drang Periode d ia ­
blo dyskretnie.

Ic h  życ ie  e m o c jo n a ln e  zd a je  się  n ie  
osiągać w żadne j d z ie d z in ie  (z p o li ty c z ­
ną na czele) e k s tre m ó w  n ie n a w iś c i i m i­
łośc i. ic h  uczuc ia  o s c y lu ją  w  s k ro m n ie j­
szych g ra n ic a c h : od o s tre j n ie ch ę c i i 
o b rz y d z e n ia  poprzez n ie u fn o ść  i f in e z y j­
ne o dc ie n ie  zn u d zo n e j, łag o d ne j a p ro b a ­
ty  aż do za in te re so w a n ia  i e n tu z ja zm u  
bardzo  spec ja lne g o  ro d z a ju , ba rdzo  rze ­
czowego i p ow śc ią g liw e g o , k ry ty c z n e g o , 
a ju ż  nade w s zys tko  oszczędnego w  w y ­
razy .

Dużo w  ty m  po p ros tu  fasonu. N ie 
d a jm y  się nab rać . W czasach B y ro n a  
d am y , oschle z n a tu ry , p o d n o s iły  co pe ­
w ie n  czas do oczu p e rfu m o w a n e  c h u ­
s te czk i. B y ł p o p y t na s e n ty m e n t. Te raz 
na c y n iz m . W ogó le  w  ,, te j naszej d z i­
s ie jsze j m ło d z ie ż y “  w s zys tko  m ę +ne je s t 
i  pop lą ta ne . G ru b y  h ed o n izm . g o rz k ie  
ro zcza ro w a n ia , rze te lność  w e w n ę trz n a  i 
m ło d o c ia n e  w a z e lin a rs tw o . R ozp la ta n ie  
tego w szys tk ieg o  to  bardzo  c iężka  p ra -

Ca Jakże trudno otworzyć te za­
trzaśnięte dusze, jakże trudno od­
działywać na ten dorosły, im pre­
gnowany od wszelkich w p ływ ów  
świat.

I kto to ma zrobić? K t o  to  ip  •>- 
że zrobić?

KRYZYS AUTORYTETÓW
Jeśli chce się kogoś wychowywać 

trzeba mu imponować. Można też 
oddziaływać perswazją (przekony­
wać) albo też wzbudzać strach. A le 
kiedy wychowawca imponuje, per­
swazja i przymus są znacznie sku­
teczniejsze.

Szkoła, organizacja, rodzina, świe­
tlica  i  dom k u ltu ry  — wszystkie te 
insty tuc je  są dość bezsilne wobec 
wdechowców i chuliganów. Ludzie, 
te instytucje  reprezentujący, nie im ­
ponują, strachu wzbudzają n iew ie­
le. zaś ich perswazja naszej m ło­
dzieży całkiem  się nie ima. D la­

czego? Przyczyny są na pewno bar-
, 0 złożone i różnorodne. Z a jm ijm y  

siĘ tą sprawą trochę b liże j na 
przykładzie szkoły.

(Pominę tu szeroko ostatn im i cza­
sy dyskutowane. niedomagania orga­
n izac ji zetempowskiej. Ramy- a rty ­
k u łu  zmuszają do ograniczenia te ­
matu).

Oświata znajduje się u nas od 
la t dziesięciu w stadium  wybucho­
wego rozwoju. C y fry  są w na jw yż­
szym stopniu optym istyczne, ta k  op­
tym istyczne, że możemy ich sobie 
w  tym  szkicu oszczędzić.

W iem y, że p iękny  i  odpowie­
dz ia lny  zawód nauczyciela cie­
szy się u nas poważaniem bardzo 
o fic ja lnym . W iem y także, że m łodzi 
ludzie kończący szkoły średnie bro­
nią się rękam i i nogami przed bel- 
ferką. Nauczycielem zostaje ten kto  
ma na jm n ie j stosunków, energii i 
inw encji. Rezultat — w szkołach pe­
dagogicznych mamy o 50 proc. w ię ­
cej ocen niedostatecznych niż w 
innych. Łastik  w „N ow e j K u ltu rze “ 
pokazał dobitn ie  co k ry je  się za 
ocenami dostatecznymi. Robi się 
smutno i przestajemy się dziw ić, ze 
nauczyciel imponuje uczniowi w 
wypadkach niesłychanie rzadkich.

(
ŁATW E ŻY C IE

Dość często s p o ty k a m y  się z p og lą ­
dem , że m łod z ież  d z is ie jsza  ma po p ro ­
s tu  za ła tw e  życ ie  i stąd  w s z y s tk ie  k ło ­
p o ty  w ych o w a w cze . S poro  w  ty m  p ra w ­
dy.

P rzed  w o jn ą  m ło d y  c z ło w ie k  t r u d n ie j ­
szą m ia ł m łodość, n ie  ła tw o  b y ło  o p ra ­
cę, je ś l i  n ie  n a le ża ł do w a rs tw  le p ie j sy ­
tu o w a n y c h  n ie  m ia ł z b y t w ie lk ic h  szans 
na n au kę . P raca  m ło d o c ia n y c h  b y ła  
ba rdzo  źle  p ła tn a , w  k a ż d y m  ra z ie  
znaczn ie  g o rz e j n iż  p raca  d o ro s ły c h . B y ­
ło  to  m . in . ź ró d łe m  s iln e g o  a u to ry te tu  
o jc a  — g ło w y  ro d z in y . D z iś  te  ź ró d ła  a u ­
to r y te tu  często w y s y c h a ją , z a ro b k i syna  
d o ró w n u ją , a n a w e t p rzew yższa ją  za rob ­
k i  o jca . B y t  zaczyna  w te d y  o k re ś la ć  
św iadom ość m łod e g o  p rz e d s ta w ic ie la  
zw y c ię s k ie g o  p ro le ta r ia tu  w  sposób zgo­
ła  n ie  p rz e w id z ia n y . M ożność u czen ia  
się n ie  n a p e łn ia  m ło d z ie ż y  w dz ięcznoś­
c ią  do s o c ja liz m u , b y n a jm n ie j,  je s t 
tra k to w a n a  ja k o  coś sam o p rzez się 
oczyw is te g o . W ie lu  m a łą  w agę p rz y w ią ­
z u je  do sw ego w y k s z ta łc e n ia . M . in . 
w p ły w a  na to  fa k t ,  że c z ło w ie k  bez w y ­
ksz ta łce n ia  w  n ie k tó ry c h  g a łęz iach  p rz e ­
m y s łu  i b u d o w n ic tw a  po k r ó tk im  k u rs ie  
u zyskać  m oże w yższe z a ro b k i n iż  abso l­
w e n t ś re d n ie j, a n a w e t w yższe j s z k o ły .

Powszechnym jest z jaw iskiem , że 
młodzież zarówno pracująca, ja k  
ucząca się tra k tu je  zawód czy nau­
kę jako zło konieczne, czynności 
przymusowe. Oprócz tego oficjalnego 
życia stara się stworzyć sobie d r u ­
g i e  ż y c i e  — chuligańskie lub 
wdechowe, zorganizowane na zupeł­
n ie  innych zasadach. I w łaśnie 'o 
drugie życie wypełnione czynnościa­
mi dobrowolnie wykonanymi nadaje 
smak i sens istnieniu.

Myślę, że próba radykalnej zmia­
ny wdechowej | chuligańskiej po­
stawy powieść się może tylko wte­
dy, gdy uda nam się wtargnąć wła­
śnie w owo drugie życie młodzie­
ży, gdy uda się nam przeniknąć w 
atmosferze zaufania zam knięty 
przed nami św iat dobrowolnych, 
nieobow iązkowych „zagrań“ . M usi­
my zająć się tym  co młodzież robi 
po skończonych lekcjach, po skoń­
czonej pracy.

Tu miejsce na omówienie proble­
m a ty k i św ie tlic  i  domów k u ltu ry .

„FORSA W  BŁOTO“
Nowa Huta : Łódź to potężne w y ­

lęgarnie chuligaństwa. W  Nowej 
Hucie jest sto św ietlic , a w  Łodzi 
czterysta.

Z 1 -i k  w  i ci u j  m  y  n a - r  e- 
s z c i  e ś w  i  e t  1 i  c e! Z ty ­
lu  opróżnionych lo k a li można by 
zrobić b ib lio tek i, sto łów ki, skle­
py i  m ieszkaniał T y lu  św ie tliczarzy 
można by przenieść do pożytecznej 
pracy!

Na te m a t ś w ie tlic o w e j n u d y  ty le  ju ż  
b y ło  w  p ras ie , że m ożna b y  z ty c h  a r ty ­
k u łó w  s k le ić  p ła c h ty  w ię ksze  od  ża g li 
f l o t y l l i  K o lu m b a . N u d a  ow a, k tó ra  w  
te j c h w il i  p rzeszła  ju ż  w  s ta d iu m  s t r u k ­
tu ra ln e  m a p rz y c z y n y  b a rd zo  p ros te  
1 p ra w ie  w szyscy  o ty m  w ie d zą .

Jest u nas „n a  d z ie ln ic y “  coś ko ło  
trz y d z ie s tu  ś w ie tlic , p o p rz y c z e p ia n y c h  
do n a jp rz e ró ż n ie js z y c h  in s ty tu c ji .  W i­
d z ia łe m  sporo  k ie ro w n ik ó w  ty c h  ś w ie t­
l ic .  — M ó j Boże — c h c ia ło b y  s ię  w y ć ! 
J a k ie ś  b a b in k i, in w a lid z i,  n a jg o rz e j 
c h y b a  w  h o te la c h  ro b o tn ic z y c h  — led w o  
to  ż y je , a m a  zo rga n izow a ć  życ ie  k u lt u ­
ra ln e  d la  p a ru se t c h ło p ó w  na jczę śc ie j 
ró w n ie  „ k u lt u r a ln y c h “  ja k  sam ś w ie t l i-  
cp w ie c , a k a żd y  z d ro w y  ja k  b y k  i  za­
ra b ia  p ię ć  ra z y  w ię c e j od m is trz a .

W śród  trz y d z ie s tk i ś w ie tlic o w c ó w  „n a  
d z ie ln ic y “  ro k  te m u  jeszcze b y ło  trz e c h  
lu d z i z p ra w d z iw e g o  zdarzen ia . N ie s te ­
ty , w  k w ie tn iu  (p ię k n y  w  ty m  ro k u  
m ie liś m y  k w ie c ie ń )  serca ic h  le k k o ­
m y ś ln ie  z a b iły  ż y w ie j.  S p ło d z ili d z ie c i. 
Jeden  u c ie k ł w ię c  do  p rz e m y s łu ! a d ru ­
g i zosta ł b a n ko w ce m . T rz e c i jeszcze się 

't rz y m a , w z ią ł d o d a tk o w ą  posadę, c iąg le  
je s t śp iący  — z iew a. A le  się trz y m a . 
Z ro b ił  zespół ta n e czn y  i  c h ó r. W ię ce j 
sam n ie  z ro b i. B a n k o w ie c  go o dw iedza , 
z dob rego  serca p ro w a d z i za jęc ia  k ó łk a  
ra d io a m a to ró w . N a tu ra  c ią g n ie  w ilk a  do 
lasu , cóż k ie d y  w  lesie  g łodno . L w ią  
część czasu m o je g o  w y ją tk o w e g o  ś w ie t-  
ł ic o w c a  p o że ra ją  za k u p y , o d p ra w y , sp ra ­
w ozd a n ia , p la n o w a n ie  — ba, n a w e t za­
m ia ta n ie .

Z lik w id u jm y  wreszcie św ietlice! Z 
każdej setki św ie tlic  zróbmy dwa- 
trzy w ie lk ie  domy k u ltu ry . Zamiast 
setki pokoików  rozproszonych -— 
dwa — trzy  dom y o k ilkuna s tu  po­
mieszczeniach z jedną salą im pre­
zową każdy. Spośród setki ś w ie tli­
czarzy tych  k ilk u  z prawdziwego 
zdarzenia wysunąć na odpowiedzial­
ne, znośnie p ła tne stanowiska. W te­
dy nie uciekną i nie będą śpiący. 
Z reszty wybrać najznośniejszych, 
doszkolić, „us taw ić“  organizacyjnie. 
Pod k ie row n ictw em  mogą z powo­
dzeniem funkcjonować jako perso­
nel pomocniczy. K redyty  setki l i ­
kw idow anych św ie tlic  „capnąć“  dla 
owych domów ku ltu ry . Będzie to 
zresztą za maio. A le dom ku ltu ry  
zawsze sobie ła tw ie j wyszukuje do­
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datkowe k red y ty , zresztą trochę 
dorob i im prezam i p ła tnym i.

Dla wielu, wielu ludzi zaintereso­
wanych sprawami oświaty poza­
szkolnej są to rzeczy oczywiste. Do­
szli do tych wniosków dziesiątki i 
setki razy. Mimo to ładuje się wciąż 
grube miliony w błoto, uprawia 
chałupnictwo kulturalne, niezmier­
nie mało wydajne formy pracy o- 
światowej. Dlaczego nikt się do te­
go nie weźmie? Jeżeli nie mam, ra­
cji, proszę mi udowodnić!

Sprawy te trzeba za ła tw ić nie za 
nerw ow o i  z głową. Na pewno nie 
ma sensu likw idow ać św ie tlic  w ie j­
skich. To zupełnie inna sprawa. 
W  m iastach zaś w a rto  by z lik w id o ­
wać nie ty lko  w ie le św ietlic , ale 
i część domów k u ltu ry . M yślę o 
placówkach przy zakładach pracy. 
To sprawa bardzo de likatna, są one 
często przedmiotem dum y k ie ro w ­
n ic tw a i załogi, ale ich „w y d a j­
ność“  jest b. niska. Powód prosty.

W arszaw iak jedzie często do p ra­
cy godzinę. Potem godzinę z pow ro­
tem. I potem co? — znowu dw ie  
godziny krążyć po mieście? Za tę 
cenę nie każdy godzi się być k u l­
tu ra ln y . Do dom u k u ltu ry  m usi 
być niemal tak blisko, ja k  do na j­
bliższego punktu zbornego c h u li­
gańskiej paczki. • A kcję  . ośw iatową 
trzeba prowadzić nie w oparciu o 
zakład pracy, ale o rady dz ie lm -

sale świecą pustką. (T y lko  dom y na 
S tarym  Mieście i na Targów ku po­
tra fią  sobie jakoś radzić m im o bar­
dzo trudnych warunków).

Tu dochodzę do sedna sprawy. 
Form y oddziaływania domów k u ltu ­
ry  są dotychczas zbyt ubogie. N ie 
zmuszają młodego chuligana czy 
wdechowca do ostrej, zasadniczej 
re w iz ji ich odtuchowego światopo­
glądu, um ożliw ia ją  w ym ig iw an ie  się 
od w ewnętrznej rzetelności. B rzm i 
to ogólnikowo. Sprecyzujm y:

Dw ie są główne form y pracy w  
domach: Zajęcia w  kółkach zainte­
resowań i im prezy masowe. Zajęcia 
w  kółkach maja. charakter s p e ­
c j a l i s t y c z n y .  W yw ie ra ją  
one często duży w p ływ  na kie runek 
studiów, w ybór pracy zawodowej. 
W yrab ia ją  systematyczność, zmysł 
ciągłości. N iestety, żeby tra fić  do 
kotka zainteresowań, trzeba mieć 
ju ż  uprzednio zainteresowanie.

No i jak  wspomniałem kółka za­
interesowań dadzą się doskonale 
zgrać z postawą wdechową.

Druga form a oddzia ływania — 
im prezy masowe — zdawałoby się 
powinna uzupełniać specjalistyczną 
pracę kółek o elementy k u ltu ry  
ogólnej. N iestety to „zdawałoby się“ , 
nazbyt jest optymistyczne. Im prezy 
masowe w  domach k u ltu ry  by ły  do 
niedawna klasyczną domeną drę­
tw e j m owy, bardzo nachalnego, nie­
skutecznego „upo lityczn ian ia “  przy

rys. Jerzy Cw iertn ia

cowe, nie tam  gdzie człow iek pra­
cuje, ale tam gdzie mieszka.

DO M Y k u l t u r y

Ż tego co powiedziałem  wyn ika, 
że jestem entuzjastą domów k u l­
tu ry . M im o to mam poważne za­
strzeżenia do stylu pracy tych in ­
s ty tu c ji. T y le  ty lko , że o ś w ie tli­
cach po prostu szkoda gadać, »na­
tom iast o domach k u ltu ry  gadać 
w a rto  i to nawet bardzo warto.

*
O bserwujem y bardzo często fia ­

sko wychowawczego, oddziaływania 
dom ów k u ltu ry  w  pracy nad m ło­
dzieżą chuligańską i wdechową. 
Składa się na to k ilk a  przyczyn.

Domy k u ltu ry  ucieka ją od chu li­
ganów, a chuliganie ucieka ją od do­
m ów  k u ltu ry , Zdanie to na pewno 
nie  jest słuszne w  całej rozciągło­
ści, wym aga w ie lu  om ówień i ob­
warowań:

a) Domów 'ku ltu ry  jest za mało. 
K ie row n ic tw o  może przyjąć i ob­
służyć' ty lk o  n ik ły  procent zgłasza­
jące j się m łodzieży*). O se lekcji de­
cyduje szkolą. P rawo należenia przy­
pada w tedy oczywiście uczniom o 
dobrym  zachowaniu i postępach w 
nauce. C huliganie rzadko błyszczą 
tym i zaletami. Wdechowcy też nie 
za często.

b) Chuligan nie  zm ienia się zwy­
k le  od pierwszego wejrzenia. Jeśli 
nawet tra f i do domu k u ltu ry  i za­
czynając tam bywać staje się zwy­
kle  przyczyną paru aw antu r; n ie licz­
ny personel n ie  zawsze ma moż­
ność w n ik liw ie  i indyw idua ln ie  kon­
sultować zatargi, baw ić się w  sub­
telne oddziaływanie pedagogiczne. 
Chuligan bardzo często jest w  koń­
cu w yrzucony z Domu.

c) Wdechowiec rzadzie j popada w  
zatargi z ins truk to rem  czy k ie row ­
nictw em , ale wdechowiec korzysta z 
Domu nie przestając an i na chw ilę  
być wdechowcem. Zwłaszcza ulub io­
ne zajęcia techniczne i sportowe do­
skonale do tego celu się nadają- N i­
by gołąbki Kopciuszka wydziobują 
wdechowcy ziarenka wdechowego 
m aku spośród piasku d rę tw e j mo­
wy.

d) Znaczna część domów ku ltu ry  
tak  jkj<oś dz iw nie urządza zajęcia 
d la  młodzieży, że obejm ują ty lko  
dzieci do 15 lat.

W iek 16— 20 la t niech sobie m ło­
dy człow iek przechuligani. Proszę 
nie myśleć, że ja się czepiam, to jest 
bardzo trudna młodzież, nie ma je­
szcze wypracowanych metod postę­
powania 7 nią, k ie row n ic tw o musi 
wykazać się w sprawozdaniach frek­
wencją. Tam gdzie są zajęcia dla 
młodzieży w  w ieku  chuligańskim

każdej okazji j  pospolite j nudy. Ten 
stan rzeczy zaczyna na szczęście na­
leżeć do przeszłości, ale m im o-to  sa­
le wciąż są puste. M łodzież w  w ie ­
ku  chu ligańskim  i wdechowym  nie 
ufa imprezom.

Paczki angażują osobowość o w ie ­
le pe łn ie j, da ją  bez porównania 
szersze m ożliwości, bardzie j roz­
m aite  fo rm y wyżycia. Trzeba tę 
sprawę grun tow n ie  przemyśleć.

A M OŻE W TEN SPOSÓB...

W  Domu K u ltu ry  Dziecka na K o­
le zetknąłem się z fo rm ą oddzia ły­
w ania, k tóra ja k  sądzę ma dużą 
przyszłość, z tak zwanym  Ogniskiem. 
Im preza ta łączy szczęśliwie n iek tó ­
re  cechy kółek zainteresowań i k la ­
sycznych im prez masowych.

Uczestnicy ogniska w  liczbie 100— 
300 osób zb iera ją  się w  sali, gdzie 
kon ferans jer k róc iu tko  zagaja (by­
w a ją  ogniska artystyczne, technicz­
ne, naukowe, sportowe).

Następnie — po k ilk u  atrakcjach 
—  młodzież przechodzi ko le jno do 
tzw . gabinetów, gdzie są zorganizo­
wane k ró c iu tk ie  spektakle kam era l­
ne: gawędy, przeźrocza, wystaw y, 
Popisy, demonstracje. G abinetów 
jest zw ykle kilkanaście, w  tym  część 
z n ich tak urządzona, że młodzież 
ma możnóść zetknąć się z popu lar­
nym i zagadnieniam i bezpośrednio, 
m anipulować, w ypytyw ać in s tru k ­
to ró w  itp . W  m iarę ja k  uczestnicy 
opuszczają gabinety zapełnia się 
znowu sala gtowna. Teraz mamy 
końcowy spektakl o charakterze 
konkursu, zagadek; film , zabawę ta­
neczną itp. Całość trw a  około 4 go­
dzin.

Tak w ięc form a ogniska oddzia­
łu je  na m łodzież zróżnicowanym i 
bodźcami w  ciągu dłuższego czasu, 
da je  szerokie m ożliwości rozw in ię­
cia inw encji. Po te j lin ii bodajże na­
leży szukać interesującego nas roz­
w iązania dylem atu ośw iaty poza­
szkolnej.

Jeśli w  moim a rtyku le  przeważały 
dotychczas czarne barwy, to nie d la ­
tego byna jm nie j abym w ą tp ił zasad­
niczo w możliwość uzdrow ienia in ­
s ty tu c ji wychowawczych. N iew ą tp li­
w ie  najgorszy okres mam y ju ż  za 
sobą.

T rze b a  b y ć  ś lepcem , że by  n ie  dostrzec  
zasadn iczego  z w ro tu  w  nasze j pedagog i­
ce. P o d rę c z n ik i są coraz m ądrze jsze . 
P ro g ra m y  szko ln e  ró w n ie ż , ra d io  p o p ra ­
w ia  się  z d n ia  na d z ień . W  Z M P  w id z i­
m y  n ie u s ta n n y  fe rm e n t tw ó rc z y , re w iz ję  
d o ty c h c z a s o w y c h  b łę d ó w : to  sam o m ożna 
P o w ie d z ie ć  o h a rc e rs tw ie . P o d ob n ych  
za p o w ie d z i m a m y  m n ós tw o  w  ró ż n y c h  
d z ie d z in a ch . N a w e t fa ta ln a  s y tu a c ja  
w ś ró d  n a ry b k u  lic e ó w  peda g og iczn ych  
u le g ła  w  ro k u  b ie żą cym  zasadn icze j po­
p ra w ie  — p rz y n a jm n ie j w  s to lic y . B y ło ­
b y  sza leńs tw em  w ą tp ić  czy to  w szys tko  
da  re z u lta ty .  A le  na  ra z ie  ta k  ja k b y

ic h  n ie  b y ło  w id a ć . K la s y c z n e  in s ty tu ­
c je  w y c h o w a w c z e  to  m a c h in y  c iężk ie , 
m a ło z w ro tn e , n ie ła tw e  do m a n e w ro w a ­
n ia .

R O ZW A ŻA N IA  ZASADNICZE

Staw iam  teźę. że na jp iln ie jszym  
zadaniem w  c h w ili obecnej jest 
stworzenie specjalnych in s ty tu c ji 
badawczo-wychowawczych, które by 
m ogły pełn ić rolę sztabów ofensy­
w y ku ltu ra lne j. Jedna przynajmniej 
z takich instytucji powinna posta­
wić sobie za główne .zadanie bada­
nia postawy chuligańskiej i wde­
chowej, badania wprowadzone w to­
ku prób przekształcania. tych po­
staw. Z omówionych dotychczas cech 
charakterystycznych „ te j naszej dzi­
siejszej m łodzieży“  można by w y- 
dedukować charakter tak ie j in s ty ­
tu c ji i fo rm y ,,ej pracy. M ógłbym  tu 
przeprowadzić taką dedukcję i ze­
brać je j w yn ik i w fo rm ie  k ilkunastu  
postulatów. Zam iast tego przedsta­
w ię  po prostu szkicowy pro jekt. Bę­
dzie w  nim  może sporo niezamie­
rzonej apodykfyczności, ale w za­
m ian oszczędzę czyte ln ikow i roz­
w lek łych  dowodzeń. Zaznaczam 
przy tym , że p ro je k t ten jest nie­
śm ia łym  wnioskiem  dyskusyjnym  
i nie będę się up ie ra ł przy u trzy ­
m aniu koncepcji w  całej rozciągło­
ści.

SZOK REKOLEKCYJNY

Projektow ana ins ty tuc ja  pow in­
na. jak zaznaczyłem, wiązać w swo­
im  dzia łan iu  in tegra ln ie  cele ba­
dawcze z pedagogicznymi; badanie 
postawy chu ligańskie j i wdechowej 
w inno  być prowadzone w toku prób 
zm ierzających do przekształcenia 
tych postaw.

Skuteczność takiego oddzia ływania 
wychowawczego, w dużej mierze za­
leży od tego. czy uda nam się 
w targnąć na prawach zaufania „w  
drug ie  życie“  młodzieży.

Wdechowość wżera się w  psychi­
kę tak głęboko, że żadne jedno­
stronne czy jednorazowe bodźce nie 
m ają  szansy zniszczenia je j;, albo 
od b ija ją  się „od w ars tw y im pregnu­
ją ce j“  albo też zostają po łkn ięte i 
asym ilowane według reguł i kano­
nów  wdechowych. Tu może coś po­
radzić ty lko  ja k iś  szok.

Metoda szoku, zróżnicowanych, 
dłuższy czas dzia ła jących bodźców 
wychowawczych — nieraz już  była 
stosowana. Helleńskie Panatenaje, 
k a to lic k ie  reko lekcje, te a tr V il la ra  i 
wspom niane Ognisko D K D , że użyję  
niewspółm iernego zestawienia to — 
ja k  sądzę — w łaściwe drogowskazy.

Na jaką  drogę wiodą?
W ybie ram y dzieln icę m iasta, w  

k tó re j jest k ilk a  szkól, hote li robot­
niczych, fab ryk, nowe osiedle miesz­
kaniowe i stare dzielnice ru in , ban­
dy  chuligańskie i paczki wdechow­
ców — słowem odpowiedni teren 
badań, na k tó rym  m oglibyśm y się 
zetknąć z in teresu jącym i nas zja­
w iskam i. P rzygotow ujem y nasz 
szok: k ilk a  parogodzinnych spek­
ta k li podawanych w tygodniowych 
na przykład odstępach.

Pierwsza impreza musi zapowia­
dać atrakcje', k tó rym  żaden m łody 
człow iek nie może się oprzeć. Sam 
je j k lim a t musi z miejsca oszołomić, 
zachwiać dotychczasową postawę, 
usunąć, uprzedzenia, zmusić- do 
ocknięcia. Ła tw o  to oczywiście napi­
sać, tru d n ie j zdobić. W ylan ia się 
problem  form y, w ykonawców , re ­
pertuaru .

Potrzeba sta łe j i doraź.nej współ­
pracy paru w irtuozów  kunsztu pe­
dagogicznego, iudzi, którzy m ogliby 
imponować. Recepta jest w zasadzie 
prosta: nie zasuwać d rę tw e j mowy, 
n ie  upokarzać, przekonywać bez 
przekonywania —  samym ukiadem  
faktów .

M ia łem  osta tn im i czasy okazję do­
konać k ilkak roć  zaskakująco proste­
go odkrycia : ilekroć przeciętny wde­
chowiec zetknie się, z człow iekiem  
n ie  zasuwającym D rę tw e j M ow y a 
jednocześnie uznającym  supremację 
jakiegoś kręgu wartości, (mniejsza o 
to jakiego), ob jaw ia ją  n iezm iernie 
żywe zainteresowanie tym i w a rto ­
ściami.

Jest nawet osobny zw ro t używ a­
ny w ta k im  wypadku w specjalnej 
in tonac ji ja k  goyby z przekąsem dla 
pokrycia  nu ty entuzjastycznej apro­
baty:

„Pasu je?!"
Jeżeli krąg wartości uznawanych 

przez owego człowieka nie stoi w 
zbyt rażącej sprzeczności z dotych­
czasowym inwentarzem  ku ltu ra lnym  
młodego człow ieka, bardzo ła tw o o 
zachw iani^ wdechowej a nawet chu­
ligańsk ie j postawy....

W ystarczy k ilka  wstępnych ekspe­
rym entów  żeby się przekonać, iż 
pancerz wdechowy nie we wszyst­
k ich punktach jest jednakowo moc­
ny i szczelny. Pewne a trakcyjne 
węzły tematyczne, pewne kom plek­
sy wyobrażeń aż się proszą o um ie­
szczenie w repertuarze szoku reko­
lekcyjnego. Dla przykładu podam 
problem atykę dżezowo - murzyńską, 
astronautyczną, hiszpańsko-portugai- 
ską („kom pleks se n io rity “ ), w ie tna m ­
ską. To są fu rtk i, przez które k u l­
tura może wtargnąć do wdechowej 
tw ierdzy.

I tak na przykład obecność Sique- 
rosa w W arszawie jest św ietnym  
pretekstem do ¡»popularyzowania 
p lastyki m eksykańskie j i w o jny 
hiszpańskiej 193" roku. P rzykłady 
innych tem atów : epopea karaw eli 
portugalskich; księżyc przez tele­
skop, modele Marsa. Wenus i Z ie­
mi z zaznaczeniem widocznych, 
szczegółów powierzchni i czap bie­
gunowych; kap ita lne plakatowe re­
konstrukc je  kra jobrazów  m in ionych

epok w  wersy Buriana-Augusty; 
W ietnam  w wersji Kobzdeja i Żu- 
krowskiego; k lika  węzłowych point 
paw łow izm u eksponowanych przy 
mocy tresowanej m ałpy i p ie rw ot­
niaka (przez m ikroskop pro jekcy j­
ny). Jako p rze ryw n ik i — taśmy 
magnetofonowe ze świetną m uzyką 
dżezową, hiszpańską, z pieśniami 
Paula Robesona. z fo lk lo rem  Da- 
homeiu. do tego trochę wierszy ty ­
pu Brechta czy Gałczyńskiego.

Według te j recepty (k tó re j oczy­
wiście nie należy traktow ać dosłow­
nie) tw orzym y cyk l im prez w sty­
lu jak  gdyby rew ii in te lektua lne j, 
przeplatanej wspólnym śpiewaniem  
ła tw ych  do nauczenia jednogłoso­
wych pieśni, podwieczorkiem, zaba­
wą taneczną; jedna z im prez może 
być wmontowana w całodniową w y­
cieczkę. Po każdym  spektaklu  poży­
czamy wszystkim  uczestnikom książ­
ki nawiązujące do poruszonej tema­
ty k i;  chodzi o to. aby w czasie k i l­
kudniow ych przerw  między spek­
tak lam i wdechowiec „ży l wspom nis- 
n iam i", musiał rozm awiać o tym  
wszystkim  w sw o je j paczce, by! w 
sposób nieodparty podżegany do re­
w iz ji swej wdechowości.

W ypracowanie skutecznej metody 
prze łam ywania lodów (tj. owego 
„szoku rekolekcyjnego“ ) to dopiero 
wstępne zadamo pro jektow anej in ­
s ty tuc ji. Po rekolekcjach nie może­
my pozostawić pacjenta samemu so­
bie.

P ro jek ty  dalszych prac można by 
zarysować m nie j w ięcej tak ; pow ta­
rzam y cykl spektak li w danej dzie l­
nicy. różnicując bodźce w  zależno­
ści od adresata (inny zestaw tema­
tów  i sposób podania zastosujemy 
dla młodzieży szkoły podstawowej, 
in n y  dla zawodowej, in n y  d la  
studentów, in n y  dla h o ts li robo t­
niczych). W ten sposób dopracujem y 
się k ilk u  w ers ji dydaktycznych na­
szych reko lekc ji.

Po paru miesiącach pracy mamy 
ju ż  parę tysięcy „przerob ionych“ . 
Oczywiście by lob j naiwnością przy­
puszczać, że wszyscy, czy choćby 
większość tych m łodych ludzi zm ie­
ni się radykaln ie  pod w pływ em  szo­
ku. A le  w  św ierie wstępnych w yc in ­
kowych prób mam prawo przypu­
szczać, że k ilkaset osób na parę ty ­
sięcy przylgni-» jednak do in s ty tu c ji 
w  charakterze „nco-wdechowego 
a k ty w u “ .

To będzie poletko doświadczalne, 
na którym poprowadzi się porządne 
badania. Ce’em ich będzie pogłębia­
nie znajomości przyczyn kryzysu pe­
dagogiki i wypracowanie metod ra­
cjonalnego upowszechnienia kultury. 
Szczegółowy, długofalowy projekt 
uformować się może dopiero w to­
ku roboty, pod ckiem wybitnych 
specjalistów z zakresu pedagogiki, 
socjologii i psychologii.

Osobiście widzę dalszą rolę in s ty ­
tu c ji w  stosunku do nawróconych 
nie ty le  jako  rolę p iastunki, k tó -a  
dostarcza w ychow ankow i rozryw ek 
i  zajęć, ile  raczej przewodnika, k tó­
ry  stara się pomóc w  wyborze k ie ­
runku , podprowadzi kawałek, poka­
że perspektywę i puści da le j w  sa­
m odzielną drogę. M etaforą tą prag­
nę zakom unikować, że na jw ażn ie j­
szym zadaniem w ydaje m i się w y ­
pracowanie w  ograniczonym zespole 
zarodków nowego s ty lu  życia, k tó ry  
to sty l m ia łby rozszerzać się na p ra­
wach „e p id em ii“ . M n ie j wskazane 
w yda ję  m i się prowadzenie wzoro­
wych zajęć nie nadających się do 
mapowego powielania.

Dalszą pracę z zespołem „na w ró ­
conych“  widzę w te j c h w ili w  po­
staci doraźnych, nie częstych spot- 
kań typu zam km ętych seansów f i l ­
m owych i tea tra lnych, zabaw, im ­
prez turystycznych, gabinetu m ik ro ­
skopowego itp .. u trzym yw anie  sta­
łego k o r ta k tu  poprzez wzorową po­
radnię biblioteczną (połączoną z p la- > 
cówką badania czyte ln ictwa i odpo­
w iedn io dobranym  księgozbiorem)...

Najw iększe nadzieje wiążę z tym , 
że zachwianie postawy wdechowej 
doprowadzi w  paczkach byłych wde­
chowców do pewnych samorzutnych 
procesów, że tam  się będzie c o ś  
działo, „coś“  upoważniającego do 
optym izm u.

W zw iązku z tym  n iektórzy uczest­
nicy zespołu pow inni zostać w y ­
chowawcami w  badanych klasach, 
ku ltu ra lno-ośw ia tow ym i badanych 
hoteli robotniczych itp. — słowem 
trzym ać rękę na pulsie postulowa­
nego procesu.

Przedstaw iony tu p ro jek t m im o 
całej swej — typowej dla wszelkich 
u top ii — szczegółowości, w wuelu 
punktach jest m gław icowy.

Prace o podobnych am bicjach są 
na pewno kontynuowane od dłuż­
szego czasu.

Skupienie tych partyzanckich w y ­
s iłków  w ramach in s ty tuc ji specjal­
nych (badawczo - wychowawczych), 
oparcie ich o istniejące placówki na­
ukowe jest chyba potrzebą chw ili.
W  interesie socjalizm u trzeba co prę­
dzej przyjrzeć się uważnie co z 
chaotycznie i na oślep upowszechnio­
nej k u ltu ry  rzeczywiście „pasuje“ 
nowemu pokoleniu. Jeśli nie zrob i­
my tego. wdechowość szerokich krę ­
gów młodzieży przejdzie w stadium 
chroniczne i s truk tura lne .

czy  s łuszna b y ła  d ecyz ja  z l ik w id o w a ł 
M łod z ieżo w e go  D om u K u ltu r y  w w, 
sza w ie . F o rm a ln ie  M D K  p rzen ie s io n o  
Patacu M ło d z ie ż y  zaś b u d y n e k  przekaz 
no szko le  Z M P . C zy w  s to l ic y  n ie  by 
m ie isoa  d la  d w ó ch  in s ty tu c j i  ośw ia  
pozaszko lne j?
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Kozrzućmy róże przy winie, 
przy w inie róże rozrzućmy, 

niech wonność i napój płynie, 
a pijąc już się nie smućmy  — 
niech, żałość w sercach przeminie.

Bo róża wiosenna zda się, 
Aubercie, nam przykazywać,  
abyśmy  — w uciesznym czasie 
młodości — chcieli używać 
la t swoich w  pełnej ich krasie. 

Jak ona z prędka więdnieje,  
gdy byiva za dnia spiekota, 
tako i  z {nam i się dzieje, 
biada.!! — i wiosna żywota 
nie wiedzieć gdzie się podzieje. 
Widziałeś Brinona rano, 
ja k  p i ł  i gadał wesoły?
Niestety!  — oto oddano 
ziemi znikome popioły, 
co jeno mają zeń miano.

Swej i  ,iierci n ik t  nie uwierzy. 
Charon zagarnia do sieci 
z biednymi pospołu rycerzy  
lecz, różo, przecie czas leci, 
zaś pieśń się tobie należy. 
Wszystkiemu cześć róża czyni, 
śród kw ia tów  nie ma równego, 
niby ich świetna władczyni,  
i  dla mnie zwie się dlatego 
f io łk iem  K y p ry jsk ie j  Bogini.

Róża jest darem Miłości 
z nią Gracje ig ra ją  mile, 
gdy na je j  Ustkach zagości 
od świtu wzięta na chwilę  
perełka cudnej jasności.

Różą wonie ją niebianie, 
w róże dziewice się stroją : 
i  złote świecidła za nie 
da każda, bo na pierś swoją 
wo li  wziąć z kw ia tów  przybranie.

Czy bez n ie j nie ma urody?
Z róży jest piękność rozliczna: 
Wenus ma z róży jagody, 
a palce Aurora  śliczna 
i  z róży są słońca wschody.

N im fa  wstyd l iw ie na łonie 
różane ramiona składa, 
i  Hebe z róży ma dłonie, 
a Gracja na l iczku blada 
różami ow ija  skronie.

Ja takoż chcę być wieńczony  
n iby  zwycięstwa laurami;  
niech Ojciec dwakroć zrodzony 
tu  przyjdzie i p i je  z nami 
przez tysiąc róż otoczony,

Bo Bachus rozmiłowany  
w  płateczkach żywo barwistych  
zawsze ma wieniec różany, 
pi jąc w  winnicach cienistych 
aż do koszuli rozdziany.

ilustrowała MAJA BEREZOWSKA

P IO T R  de R onsa rd  (1524—1585) je s t c z o ło w y m  poe tą  fr a n -  
cusk ie g o  renęsanus. Razem  z k i lk o m a  p rz y ja c ió łm i (m ię ­
dzy  in n y m i du B e lla y , Jo de lle , du B a if) , z o rg a n iz o w a n y ­
m i w  a w a n g a rd o w e j g ru p ie  „P le ia d a “ , d o k o n a ł w ie lk ie ­

go p rz e w ro tu  lite ra c k ie g o . W  m ie jsce  k ie ru n k u  ro m a n ty c z -  
n o -ś re d n io w ie czn e g o  w  l ite ra tu rz e  — p o s ta w ił zasadę naś la ­
d o w a n ia  w z o ró w  a n ty c z n y c h . Ł a c in ę  — z a s tą p ił fra n c u s z c z y z ­
ną, k tó rą  n ie z w y k le  w z b o g a c ił i w y s u b te ln ił.

W  czasie p o b y tu  w e F ra n c ji ,  K o c h a n o w s k i zapozna ł się 
z d z ie ła m i R onsarda i p rz e ją ł jeg o  idee — o d tą d  u w a ża ł R on - 
sarda za swego m is trz a .

S ław a  R onsarda, nazyw a n eg o  za życ ia  „k s ię c ie m  p o e tó w “  

i  „ f r a n c u s k im  P in d a re m “ , w  p ó ź n ie js z y c h  czasach m ocno  

z b la d ła ; lekce w a żon o  go w  im ię  s z ty w n y c h  k la s y c z n y c h  re ­

g u ł, za rzucano  m u  b ra k  „p o p ra w n o ś c i“ . O becn ie  je s t R on ­

sa rd  u w a ż a n y  za je d n e g o  z n a jw ię k s z y c h  m is trz ó w  f ra n c u ­

s k ie j p o e z ji, tw ó rc ó w  l i t e r a tu r y  n a ro d o w e j.

O to  tr z y  w ie rsze  z w y b o ru  p rzy g o to w a n e g o  do d ru k u  przez 

P a ń s tw o w y  In s ty tu t  W y d a w n ic z y , pod  re d a k c ją  A r tu ra  San- 

dauera .
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1 licznotko, pójdziemy zobaczyć czy roza, 
'— ^  co o świtaniu u wierzchołka wzgórza

stanęła dumnie w stró j szkarłatny zdobna, 

nie utraciła już tego wieczoru  
fa łdów  odzienia, k tóremu z koloru  
twojego liczka rumianość podobna.

O, jakże rych ło w iek je j  m iną ł  — biada! 

popatrz, ślicznotko — oto już opada 

na ziem ostatek wdzięków je j postaci.

Naturo, matką nie możesz być zwana, 
gdy kw ia t  ów taki urodziwy z rana 
przez cię do zmroku całą krasę traci!

\

Przeto, ślicznotko, jeśli mam twą wiarę, 

kiedy ci dane ledwie roków parę 
na czas kw itn ien ia  najp ierwszej młodości — 

uży j je j  darów, uży j pók i pora, 
bo starość, jako tej róży z wieczora, 
sprędka zabierze . blaski twe j piękności,
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W
y  \  rozlicznej ziemi widywano,
’  ciała, co dziwnie się zmienia ły
W postać przez siebie pożądaną: 

we żmije, albo okruch skały,

to w  w i lka, tamto w  gołąbeczka, 
to w drzewo, tamto w polne ziółko, 
jedno znów biegnie jako rzeczka, 
zaś inne stało się jaskółką.

Lecz ja bym postać loziął zwierciadła,  
byś co dzień we mnie się patrzała; 
koszuli, byś mnie na się k ładła  
dając dotykać twego ciała.

Pragnę być wodą, byś co rano 
we mnie swe zanurzała dłonie; 
chcia łbym wonnością być różaną, 
abym namaszczał twoje skronie.

Pragnę być wstęgą, k tóra ciasno 
dookoła twoją pierś ow ija ;  
lub perłą chcia łbym zostać jasną, 
w  k tórą  się stroi twoja szyja.

A  przecież by łbym  najszczęśliwszy 
gdy kora lową warg barwiczką  
t rwale się na nich położywszy  
ca łowa łbym  twe piękne liczko.

ERNEST HEMINGWAY

Od tłum acza:

P rz e d k ła d a ją c  c z y te ln ik o m  PO P R O ­
S TU  u tw ó r  H e m in g w a y a , chcę zazna­
czyć , że choć u z y s k a ł on  w  ło n ie  Re­
d a k c ji  ogó lną  a p ro b a tę  ja k o  d z ie ło  l i ­
te ra c k ie  ba rdzo  w y s o k ie j p ró b y , to  
je d n a k  je g o  in te rp re ta c ja  w y w o ła ła  sze­
re g  sp rzeczn ych  sądów .

B ędąc z r a c j i  t łu m a c z e n ia  p ie rw s z y m  
k r y ty k ie m  c z u ję  się w  o b o w ią z k u  ( je ­
ś li ta k  to  m ożna  o k re ś lić )  pod a n ia  p rz y ­
c zyn , k tó re  m n ą  k ie ro w a ły  p rz y  w y ­
b o rze  tego u tw o ru . B y ć  m oże zapoczą t­
k u je  to  d y s k u s je  n ad  H e m in g w a y e m , 
k tó r y  p rzez  d łu g i czas b y ł  bardzo  o s tro  
k ry ty k o w a n y  (np . K a łu ż y ń s k i)  i  w  g ru n ­
c ie  rzeczy  n ie  doczeka ł się  d o tychczas 
p e łn e j i  s p ra w ie d liw e j o cen y . W a rto  
p a m ię ta ć  p rz y  p ró b ie  u m ie js c o w ie n ia  i 
o k re ś le n ia  tw ó rc z o ś c i p isa rza , że je s t on 
u w a ż a n y  za je d n e g o  z n a jw y b itn ie j ­
szych  ż y ją c y c h  tw ó rc ó w  a ng lo sask ich . 
K ażde  je g o  now e  dz ie ło  je s t w y d a rz e ­
n ie m  w  św ie c ie  l ite ra c k im . Z a w a ż y ł on 
też  szczegó ln ie  s iln ie  n a  c a łe j p le ja d z ie  
p is a rz y .

N ie  a n a liz u ją c  w n ik l iw ie  p is a rs tw a  
H e m in g w a y ‘a je g o  p o lscy  p rz e c iw n ic y  
z a rz u c a li m u  n a tu ra liz m , p esym izm  i 
n ih ilizm , b ra k  o k reś lo n eg o  św ia to p o g ią -

*
*

Późnym wieczorem  w  w in ia rn i 
siedzi trzech rzym skich żołnierzy. 
Pod ścianami beczułki. Za d rew n ia ­
ną ladą stoi hebra jski sprzedawca 
w ina. Żołnierze są z lekka podpici.

Pierwszy żołnierz — Próbowałeś 
czerwonego?

Drugi żołnierz — Nic, nie próbo­
wałem.

Pierwszy żołnierz — E, to musisz 
spróbować.

Drugi żołnierz — Można. H e j sze­
fie , daj pan czerwonego.

Sprzedawca wina — Proszę, pano­
w ie. To coś dla was. (Stawia ka­
m ienny dzbanek, k tó ry  nape łn ił z 
jednej z beczułek). Doskonałe w in ­
ko.

Pierwszy żołnierz — Sobie też pan 
nale j. (Odwraca się do trzeciego 
żołnierza opartego o beczkę). Co ci 
jest?

Trzeci żołnierz — Brzuch mnie 
boli.

Drugi żołnierz — Pewno piłeś w o­
dę.

Pierwsza żołnierz — Spróbuj tro ­
chę tego czerwonego.

Trzeci żołnierz — Nie mogę pić 
tego św iństwa. Skręca m l kiszki.

Pierwszy żołnierz — Siedzisz tu ta j 
za długo, ot co.

4 P O  P R O S T U
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d u , n le w ra ż liw o ś ć  na z ja w is k a  społeczne 
i  m u ltu m  in n y c h  g rzech ó w . Jego p ozo r­
n ie  b e z n a m ię tn y  s ty l,  p o z b a w io n y  z za­
sady o d a u to rs k ie g o  k o m e n ta rz a , w p ro ­
w a d z ił w  b łą d  w ie lu  k r y ty k ó w ,  n ie  zna ­
ją c y c h  dob rze  s p e c y f ik i ży c ia  a m e ry ­
k a ń s k ie g o  i  d o p ro w a d z ił ic h  do  tw ie r ­
dzen ia , że n ie  ang a żu je  się on u c z u c io ­
w o  po s tro n ie  s w y c h  b o h a te ró w , n ie  
w a r to ś c iu je  ic h  c z y n ó w , d a ją c  po p ro s tu  
b ru ta ln y  ob ra z  bezsensu ży c ia  (znana 
je s t p rz y  ty m  p re o k u p a c ja  H e m in g -  
w a y ‘a p ro b le m e m  ś m ie rc i).

T e n  w ie lk i  m is trz  s ty lu  je s t m oże n a j­
lep szy  w  s w y c h  k ró ts z y c h  u tw o ra c h , 
k tó r y c h  k o n s t ru k c ja  z a d z iw ia  n ie b y w a ­
le  d ra m a ty c z n ą  d y n a m ik ą .

Co m n ie  ude rza  w  „D z iś  je s t p ią te k “ ? 
D laczego  za p ro p o n o w a łe m  ten , u tw ó r  
R e d a k c ji?  O tóż w id zę  w  n im  w ie lk ą  o d ­
k ry w c z o ś ć  s p o jrz e n ia  na w y p a d k i, na 
k tó re  w ie lu  z nas p a trz y  p rzez  p ry z m a t 
B ib l i i ,  d w u ty s ię c z n e j h is to r i i  k o śc io ła  i  
sze rok ie g o  n u r tu  t r a d y c ji .  C zym  b y  b y ła  
legenda  C h ry s tu s a  w  p rz e ż y c ia c h  w s p ó ł­
czesnych  ż o łn ie rz y  a m e ry k a ń s k ic h , g d y ­
b y  to  im  p rz y p a d ło  dz iś  w y k o n a ć  to , co 
w y k o n a li w ów czas  rz y m s c y  żo łn ie rze?  
O d p o w ie dź  .na to  p y ta n ie  d a ją  c z te ry  
p os ta c ie  tego n ie z w y k łe g o  d ia lo g u .

M a le ń k i ten  u tw ó r  u k a z u je  p e łn ą  
w ie lk o ś ć  H e m in g w a y ‘a.

*

Trzeci żołnierz — M yślisz, że sam
tego nie wiem?

Pierwszy żołnierz — S łuchaj no 
pan, panie szefie, czy nie ma pan 
dla niego czegoś na żołądek?

Sprzedawca wina — Znajdzie się. 
' (Trzeci żołnierz próbuje napoju, 

k tó ry  mu sprzedawca w ina przygo­
tował).

Trzeci żołnierz — Coś pan tam
wsypał, w ie lb łądzie cukierk i?

Sprzedawca wina —  Proszę w yp ić 
to do dna, panie kapra lu , to panu 
dobrze zrobi.

Trzeci żołnierz — Powiadasz pan? 
I  tak  już m i gorzej być nie może.

Pierwszy żołnierz — P ij. M nie  
pomogło to, co m i wczoraj da ł w i­
nią rz.

Sprzedawca wina — Pan kapra l 
wyg lądał bardzo źle. Ja w iem , co 
pomaga na chory żołądek.

(Trzeci żołnierz w yp ija  napój).

Trzeci żołnierz — O Jezu. (W y­
krzyw ia  się).

Drugi żołnierz — E, nie w y jeż­
dżaj z tym  Jezusem. To był fałszy­
w y alarm .

Pierwszy żołnierz — Daj spokój, 
on się całkiem  dobrze trzym ał.

Drugi żołnierz — A le  z krzyża to 
nie zszedł.

Pierwszy żołnierz — Nie zszedł, 
bo nie chciał. O co innego mu cho­
dziło,

Drugi żołnierz —  Pokaż m i goś­
cia, k tó ry  by nie chcia ł zejść z 
krzyża.

Pierwszy żołnierz —  Człow ieku, 
co ty  tam  wiesz. Z apyta j się w in ia - 
rza. Szefie, czy on chcia ł zejść z 
krzyża?

Sprzedawca w ina —  M n ie  przy 
ty m  nie było, panowie. Tą h is to rią  
ja  się wcale n ie  in teresowałem .

Drugi żołnierz — Słuchajcie, ja  
w idz ia łem  dużo ta k ich  —  tu  i  gdzie 
indzie j. Jak m i pokażecie takiego, 
k tó ry  by nie chcia ł zejść z krzyża, 
k iedy ta najgorsza chw ila  nade j­
dzie, to ja  sam z n im  w lizę  na 
krzyż.

szczoną głową. W ygląda ja k b y  b y ł 
chory).

Trzeci żołnierz —  Ja ju ż  n ie  chcę 
w ięcej.

Drugi żołnierz — No, to ty lk o  d la  
nas dwóch, szefie.

(Sprzedawca w yciąga dzbanek w i­
na m niejszy niż poprzednio. Prze­
chyla  się nad drew n ianą ladą).

Pierwszy żołnierz —  W idziałeś je ­
go dziewczynę?

Drugi żołnierz —  Czyż n ie  stałem  
obok nie j?

Pierwszy żołnierz — Ładn iu tka .

Pierwszy żołnierz —  No, jeszcze 
jedną.

Drugi żołnierz — Nie, chodźcie. 
Pójdziem y. Dobranoc, szefie. Dopisz 
na rachunek.

Sprzedawca w ina — Dobranoc, pa­
nowie. (W ygląda na trochę zm art­
wionego), Czy nie m ógłby pan w p ła ­
cić trochę na poczet rachunku, pa­
nie  kapralu?

Drugi żołnierz — Cóż do d iab ła, 
szefie. N ie w ie pan, że dopiero w  
środę żołd?

Sprzedawca wina — W  porządecz- 
ku, panie kapra lu . Dobranoc, pa­
nowie.

(Żołn ierze wychodzą na ulicę).
(Na u licy).

t łu m .
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Drugi żołnierz — Ten w in ia rz  to 
tak i sam cw aniak, ja k  w szystkie 
Ż yd k i.

Pierwszy żołnierz —  E, to po­
rządny gość.

Drugi żołnierz — Dla ciebie d z i­
s ia j każdy jest porządnym  gościem.

Trzeci żołnierz — Chodźcie, ru ­
szajm y do baraków . Czuję się ok ro p ­
nie  dzisia j.

Drugi żołnierz —  Siedzisz tu za 
długo.

Trzeci żołnierz — Nie, to nie ty l­
ko  to. O krbpn ie się czuję.

Drugi żołnierz — M ów ię ci, że je ­
steś tu za d ługo i ty le.

K urtyna .
Pierwszy żołnierz —  On się do­

brze trzym ał.

Trzeci żołnierz —  C ałkiem  nieźle.

Drugi żołnierz •— W y nie  rozum ie­
cie, o co m i chodzi. Ja nie m ówię, 
czy on się trzym a ł dobrze, czy źle. 
M n ie  chodzi o to, że ja k  się gościa 
zaczyna przyb ijać, to nie ma tak ie ­
go, k tó ry  by n ie  w s trzym a ł tego, 
gdyby mógł.

Pierwszy żołnierz — N ie przyg lą­
da ł się pan, panie szefie?

Sprzedawca wina — Nie, zupełnie 
się tym  nie  interesowałem , panie 
kapra lu .

Pierwszy żołnierz — Byłem  zdu­
m iony jego zachowaniem.

Trzeci żołnierz — Och, nie lub ię  
ich  przyb ijać . M a rn y  ich  los w tedy.

Drugi żoinierz — To jeszcze nie 
jest tak ie  złe, gorzej jest, gdy się 
zaczyna ich podnosić. (Złożywszy 
dłon ie  naśladuje ruch podnoszenia). 
Gdy zaczynają zwisać. M a ją  w tedy 
za swoje.

Trzeci żołnierz — N iektó rych  to 
cholernie bierze.

Pierwszy żołnierz —  Czyż nie w i­
działem, w idzia łem  ich całe masy. 
M ów ię wam, żę ten się bardzo do­
brze trzym ał.

(Drugi żołnierz uśmiecha się do 
sprzedawcy wina).

Drugi żołnierz — Szefuniu, a pan 
m i coś wygląda na jednego z tych 
chrystusików .

Pierwszy żołnierz — Co się bę­
dziesz z niego nabija ł. Tam ten, mó­
w ię wam , bardzo się dobrze trz y ­
mał.

Drugi żołnierz — Napijem y się 
jeszcze wina?

(Sprzedawca w ina  pa trzy  wycze­
kująco. Trzeci żołnierz siedzi z opu­

Drugi żołnierz — Ja ją  znałem, 
zan im  zaczęła z n im  chodzić. (M ru ­
ga do sprzedawcy wina).

Pierwszy żołnierz —  W idyw a łem  
ją na mieście.

Drugi żoinierz — Dobrze je j się 
powodziło. A le  on je j szczęścia n ie  
przyniósł.

Pierwszy żołnierz — Tak, szczęś­
cia to on nie m ia ł. A le  tam  bardzo
dobrze się trzym ał. ,

Drugi żołnierz — A  co się sta ło  z 
jego bandą?

Pierwszy żołnierz — Rozsypali się. 
T y lk o  kobiety go nie opuściły.

Drugi żołnierz — To była dość 
tchó rz liw a  ferajna. Gdy w idz ie li, 
ja k  idzie na górę, nie ruszy li nawet 
palcem.

Pierwszy żołnierz — K ob ie ty  je d ­
nak go nie opuściły.

Drugi żołnierz — Tak, one z n im  
by ły  do końca.

Pierwszy żołnierz — W idziałeś, 
ja k  wsadziłem w niego włócznię?

Drugi żołnierz — Za to wsadza­
nie w łóczni jeszcze kiedy oberwiesz.

Pierwszy żołnierz — P rzyna jm n ie j 
to musiałem  dla niego zrobić. M ó­
w ię wam , on się tam dobrze trzy ­
mał.

Sprzedawca wina —  Panowie, 
muszę ju ż  zśmykać.

Pierwszy żołnierz —  W eźmiemy 
jeszcze jedną kolejkę.

Drugi żołnierz — Po co? To w ino 
nic nié daje. Chodźmy, trzeba iść.

Pierwszy żołnierz — T y lko  jeszcze 
jedną kolejkę.

Trzeci żołnierz (wstając z beczki)
•— Nie. chodźcie. Ruszajmy. Czuję 
się okropnie dzisiaj.
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o.' ążenie do nowoczesności nie 

jest zjaw iskiem  w łaściwym  
wyłącznie człowiekowi współczes­
nemu. Również i przeszłość miała 
swoiste wyobrażenie nowoczesności. 
Nowoczesność nabierała szczególnej 
aktualności w okresach historycz­
nych przełomów i była wówczas 
praw ie zawsze zewnętrznym obrazem 
, nowego“ , to „now e“  zaś praw ie 
zawsze było synonimem postępu. 
Ta znana prawda nie wymagałaby 
przytaczania, gdyby spór pomiędzy 
nowoczesnością a staroświeckością 
nie by ł na czasie dzisiaj. W ojna to­
czy się w. płaszczyźnie artystycznej 
działalności — w sztuce.

„Zabytkowieze (nie m ylić  z m iłoś­
n ikam i zabytków) narobili nam ba­
łaganu“ — wyrażamy się powszech­
nie o tych, którzy na przekór natu­
ralnemu dążeniu sztuki do w ypra­
cowania nowoczesnych ferm  prze­
m awiania postaw ili sobie za cel k u lt 
naśladownictwa sztuki przeszłości. 
M alarstwo zaczęło grzęznąć w rea li­
zmie dziewiętnastowiecznym, a rch i­
te k tu ra 'za ś  upodobawszy, sobie re­
nesans i klasycyzm w  teorii — w 
praktyce hołdowała historyzm om  
ubiegłego stulecia.

GŁÓD TRAD YCJI
Chcę m ówić o architekturze. 

Źródłem  w yjśc ia  dotychczasowego 
k ie runku  było hasło: „T w órzm y a r­
ch itekturę narodową w  oparciu o 
dziedzictwo artystyczne naszej prze­
szłości“ . Czy hasło to zostało źle 
postawione, czy, źle zrozumiane? 
A rtyśc i oskarżają teoretyków o 
pierwsze, teoretycy artystów  o d ru ­
gie. Rozpatrzmy fakty.

K ilk a  konferencji, k ilka  dyskusji, 
k ilk a  a rtyku łó w —decyzja podjęta: 
oczywista, że w łaśnie renesans i 
klasycyzm; ogóln iki o narodowości, 
ludowości i postępowości tych sty­
ló w ; nakaz twórczego do nich sięg­
nięcia. To wszystko teoria, która 
zagadnień tych nie pogłębiła i pozo­
staw iła  w sferze oczywistego niedo­
mówienia. A rch itekt, człowiek prak­
ty k i żąda praw d jasnych, kon k re t­
nych, które  by mógł przetłumaczyć 
na plastyczny język rea lizac ji tw ó r­
czej. Teoria i k ry ty k a  byna jm nie j 
tych  wskazań nie dały.

Weźmy sprawę historycznie. W 
okresie gdy to się działo trzeba było 
pro jektować szybko i dużo. Pracow­
nie architektoniczne przeciążone były 
ogromem zamówienia społecznego. 
W  tak im  stanie rzeczy napłynęły Owe 
nieokreślone wołania o a rch itektu­
rę narodową. W ielokrotn ie żądaniom 
tym  nadawano aspekt obowiązku 
ideologicznego i  w ie lokro tn ie  a rch i­
tekt, w  obawie by nie być posądzo­
ny o kosm opolityzm  i  „b y  p ro jek t 
przeszedł1“ , pakow ał gdzie się dało 
a tty k i i kolum ny.

Ł a tw ie j k ry tyko w i wskazywać i 
łajać. W słownej żonglerce zawsze 
znajdzie się zapasowa fu rtka . Ina­
czej arch itektow i, którego twórczość 
jest faktem  nieodwracalnym . Dom 
stoi, zmienić się nie da, choćby się 
nieraz chciało. Gdy teoretyk naka­
zał tworzyć w  oparciu o przeszłość 
renesansowo -  klasycystyczną, czy 
można było spodziewać się innych 
rezultatów  niż te, które zaistniały, 
inne j drogi niż ta najprostsza — 
droga naśladownictwa?

Forma historyczna — oto rozu­
mienie postulatu czerpania z dzie­
dzictwa przeszłości. Prosta, zdyscy­
plinowana, symetryczna w  planie, 
spokojna, a więc wydawałoby się, 
że odpowiadająca pojęciu realizmu 
arch itektura  nowoczesna — nie w y ­
starczała. B y ł głód konkre tu  „n a ­
w iązania“ . Uważano, że w ys ta r­
czy uczynić ty lko  jeden k ro k ; na­
łożyć historyczną form ę na nowo­
czesną arch itekturę , by stała się ona 
arch itekturą socjalistyczną w  treści 
a narodową w  form ie.

N ik t nie zaprzeczy, że w łaśnie ów 
tradycjonalizm  z dodatkiem „tw ó r­
czy“  byt głównym  k ry te riu m  oceny. 
Przytoczmy opinię K om is ji dla oce­
ny pro jektów  budynków typu halo­
wego z r. 1951. P ro jek tow i na 
Dworzec Zachodni zarzuca się 
„brak... twórczego nawiązania do 
tra d y c ji“ , Domowi K u ltu ry  w  Ozim­
ku  „b ra k  związku z tra d yc ją “ , ale 
wychwala się kąpie lisko w  Łodzi za 
„Widoczne nawiązanie do tra d y c ji“ , a 
T eatrow i W ojska Polskiego o ko ­
lumnadzie wysokiej na 18 m etrów 
przyznaje się „...zgodność idei. Słusz­
ność hierarch ii. Twórcze nawiązanie 
do tra d yc ji“ ,

K LASYC YZM  A WSPÓŁCZESNOŚĆ

A rch itek tu ra  ostatnich la t w  prze­
ważającej mierze jest a rch itekturą 
naśladowczą. Inna skala, inna tech­
nika, inna konstrukcja, inna treść — 
to w yn ik  odległości czasowej od 
wzoru. Są różne naśladownictwa. 
Mogą być twórcze i bierne. Współ­
czesna arch itektura skażona jest na­
śladownictwem fałszywym  i nie­
szczerym: eklektyzm  i kompilacja 
źle przetraw ionych wzorów.

Może ktoś sądzić inaczej i pod­
nieść współczesny „klasycyzm “ do 
rangi porównania z . klasycyzmem 
W ie lk ie j Rewolucji Francuskiej, k tó ­
ra wyrażając nowe i postępowe treś­
ci nawiązała do wzoru starożytności. 
Nie, nasza arch itektura  czyni ina ­
czej. Tam to nawiązanie było tw ó r­

cze, an tyk by ł tolśnieniem, by ł no­
wością — b y ł nowoczesnością. Na­
tomiast nasza arch itektura stawia 
siebie w  podobnej ro li co h isto- 
ryzm y drugie j połowy X IX  w „ które 
również na nowe kształty nalepia­
ły  historyczne dekoracje.

S tud iu jąc życie i twórczość w ie l­
kich arch itektów  klasycyzmu podzi­
w iam y pasję antyku, jaka towarzy­
szyła ich sztuce. Pasji tak ie j do 
klasycyzmu nie znajdziemy, nie mo­
żemy znaleźć wśród naszych a rch i­
tektów ; nawet i u tych, dla których 
punktem  w yjśc ia  są kolum ny. W spół­
czesny arch itekt obdarzony pasją 
klasycyzmu zasługiwałby na miano 
dziwaka. A n tyk  nie może być już 
dzisiaj źródłem nowoczesności, przy­
na jm n ie j w  tym  sensie, w  ja k im  
to się powszechnie czyni, w  sensie 
przejm owania jego zdobnych ele­
mentów.

W ydaje się, że aptyk w in ien być 
ty lko  szkołą tworzenia, a nie naśla­
dowania •— a to są różne sprawy. 
P rzetraw ianie tych samych, do dna 
wyeksploatowanych wzorów, osłabia 
i  w y ja ła w ia  w  końcu m ożliwości 
twórcze. Nie ma już dzisiaj chyba 
potrzeby podążać w y ta rtym i ścież­
kam i akademizmów przeszłości. Czyż 
w  mieszczuchu Rewolucji Francus­
k ie j m usim y koniecznie widzieć uo­

nicznym? Szkoda, doprawdy szkoda 
całego w ys iłku . A  może jest to po 
prostu ostatni w  te j katedrze wa­
gon odchodzącego na kapitalistyczny 
Zachód pociągu wagonowej a rch i­
te k tu ry  kosm opolitycznej Corbu­
s ie ra “ .

Oto znamienna wypowiedź na te­
mat sytuacji w  szkoln ictw ie arch i­
tektonicznym  opublikowana w  2 
n-rze „A rc h ite k tu ry “  z 1951 roku. 
Komentarz zbyteczny.

Strach przed nowoczesnością na- 
rodzii się z obawy przed posądze­
niem o sympatie dla kon s tru k tyw i­
zmu, a przezeń do kosmopolityzmu, 
im peria lizm u itp. Przeciwko czemu 
skierowano broń: przeciwko s ty­
lo w i czy przeciwko treści a rch i­
tek tu ry?  S ty l sam przez się nie 
jest ani im peria listyczny, ani socja­
listyczny. Może być dzieło posługu­
jące się najnowocześniejszą form ą 
wypowiedzi, które jest zarazem i re ­
alistyczne i postępowe.

Można się nie zgadzać z ta k im i 
czy innym i poglądami i realizacjam i 
tw órcó iy a rch itek tu ry  modernistycz­
nej, lecz chyba nie można a rch itek­
tury, która ma już za sobą ponad 
pól w ieku egzystencji i wspaniałego 
rozwoju, kw itow ać jednym  określe­
niem  „kosm opolityzm “ . W ydaje m i 
się że przyszłość oceni dorobek twócr-

MAREK KWIATKOWSKI

sobienie tych wszystkich cnót i wzo­
rów godnych naśladowania, jak ie  
us iłow ał on znaleźć w  rep ub lika ń ­
skim  Rzymie?

W ielbię klasycyzm za jego um iar, 
klasyczne poczucie ładu i harm onii, 
lub ię  go za jego dobrą architekturę, 
lecz nie mogę spokojnie patrzeć na 
jego nowe nieudolne kreacje. A r ­
chitektura, która usiłu je być zara­
zem i  nowoczesna i posłuszna k la ­
sycyzmowi — w  obu wypadkach jest 
połowiczna, w  sumie wyraża sprzecz­
ność i wewnętrzną rozterkę.

Przydatność klasycyzm u dla współ­
czesnej a rch itek tu ry  wydaje się być 
m inim alna, zwłaszcza, gdy chodzi o 
zabudowę w ielkom iejską. Jego do­
ktrynerskie  przepisy nie mogą być 
kanonem obowiązującym. Odpada 
przy naszych potrzebach zespół fo rm  
k tó re  w ytw orzy ł. Nie mogą być 
zastosowane ani jego kształty, ani 
tym  bardziej dekoracje, chyba t y l ­
ko proporcje i to traktowane nie- 
obowiązująeo, z dużą swobodą i do­
wolnością, tak jak  to zresztą rów ­
nież czynili w  praktyce architekci 
klasycyzmu.

W  człow ieku współczesnym ist­
nieje i musi istnieć potrzeba nowo­
czesności. W naszej sytuacji potrze­
ba ta stała się nieomal chroniczną 
tęsknotą. W łaśnie z ku ltu  dla postę­
powej, klasycystycznej przeszłości, 
żądam od współczesnej a rch itek tu ry  
nowoczesnych fo rm  wypowiedzi. 
Wszystko w  swoim  czasie.

M O N U M E N TA LIZM  ŻLE POJĘTY

Niektórzy arch itekci ubolewają 
nad tym , że w yraz „m onum enta lizm “ 
posiada dla młodego pokolenia zna­
czenie obraźliwe. Jest to jednak 
ty lko  zdrowa reakcja młodych na 
arch itekturę tradycjonalną. Punktem 
wyjścia obecnej a rch itek tu ry  było 
dążenie do wyrażenia m onum ental­
nych treści epoki socjalizmu. Wszyst 
ko byłoby w porządku, gdyby rozu­
m ienia m onumentalizmu nie spro­
wadzono wyłącznie do ska li i przy­
słow iowej kolum ny.

Jak rozumiany jest przez n iektó­
rych arch itektów  postulat monu­
mentalizmu na jlepie j posłużyć może 
przykład typow y dla określonej po­
stawy m yślowej. Chodzi o jeden z 
p ro jektów  odbudowy Zamku W ar­
szawskiego. P ro jek t ów  przew idyw a ł 
jako przyszłego użytkow nika na j­
wyższe czynn ik i państwowe. Wycho­
dząc z tego założenia autor postano­
w ił nadać nowoodbudówanemu zam­
kow i koniecznie charakter budowli 
bardziej m onumentalnej. Wydobycie 
monumentalizmu w  jego tłumacze­
niu  polegało na podwyższeniu bry ły  
zamku i wzbogaceniu w ystro ju  de­
koracyjnego. P ro jekt ów poza tym - 
przew idywał wyburzenie p a rtii oca­
lałych, m.in. korytarza łączącego za­
mek z katedrą. Uzasadniono to tym, 
że... nowemu użytkow nikow i n ie­
potrzebne będzie połączenie z kate­
drą. Tak oto na jednym wąskim  od­
cinku ty le  nieporozumień. ,

Monumentalizm sam przez się
nie jest rzeczą złą, chodzi ty lko
0 um iar w  jego stosowaniu, a prze­
de wszystkim  o wyrażenie go w  spo­
sób inny — za pomocą nowoczesnych 
środków wyrazu, a nie drogą posłu­
giwania się w yśw iech tanym i re k w i­
zytam i przeszłości. W przeciwnym  
wypadku muszą się rodzić płody 
groteskowe, arch itektura dla popisu
1 parady, a rch itektura pusta, nudna, 
fałszywa i zła.

NOWOCZESNOŚĆ RÓW NA S il 
KOSM OPOLITYZM ?

„...Student stara się wykonać ja 
na jlepie j zadanie, jest uta lentowa­
ny i pracow ity, ale w  rezultacie 
powstaje dom według typu  Corbu­
s ie r^, Czy profesor podsunął tę 
ideę, czy student sam natknął się 
na ten dom w  . czasopiśmie zagra­

czości C orbusiera  jako a rch itek tu rę  
trancuską. Ouda — jako holenderską 
W rig h fa  — jako  amerykańską, 
Gropiusa — jako  niem iecką. W 
arch itekturze granica między kos­
m opolityzmem a charakterem na­
rodow ym  jest p łynna, k ry te r iu m  
oparte o s ty l — połowiczne i błędne.

B ronim y się przed stylem moder­
nistycznym  mniemając, że cała je ­
go a rch itek tu ra  w  swojej istocie 
skażona jest piętnem  kosm opolityz­
mu. A le  czy oparłszy się w yłącz­
nie o wartościowanie stylow e sami 
m im o w o li nie k ie ru je m y broni prze­
ciw ko sobie? Co ma wspólnego tra ­
dycja a rch itek tu ry  polskiej z tra ­
dycją arch itek tu ry  niem ieckiej lub 
bułgarskie j, gd.y we wszystkich w y ­
mienionych nawiązanie do tradyc ji 
dało ten sam obraz? Zestawmy ty l­
ko M DM  z A le ją S talina w  Ber­
lin ie , zaś F ilharm on ię  W arszawską 
z gmachem Opery w  S ofii! Jeśli na­
sza arch itektura  jest narodowa, to 
wypada ja k  najszybciej przestrzec 
naszych niem ieckich i bułgarskich 
przyjació ł, że tworzą arch itekturę 
kosmopolityczną.

Ideologom naszej współczesnej a r­
ch itek tu ry  należałoby zadać pytanie: 
dlaczego w  im ię odrębności narodo­
w e j nie naw o łu ją  do zakładania 
sukmany ludowej, dlaczego w  stra­
chu przęd kosmopolityzmem nie gu­
stu ją  w staroświeckich pojazdach, a 
zachwycają się opływową lin ią  no­
woczesnych lim uzyn?

K O NK LU ZJA

Życzeniom stało się zadość. Jaka 
teoria taka praktyka. W yrosła a r­
ch itektura będąca św ietnym  odbi­
ciem myślenia ludzi, którzy ją two­
rzy li. Czy możemy ‘ uznać ją  jako 
arch itekturę  realizmu socjalistycz­
nego? Źle by było gdyby przylgnęło 
do nie j takie określenie, choć istn ie­
je wyraźne tego niebezpieczeństwo 
biorąc pod uwagę fak t, że była  ona 
odpowiedzią na nakazy teorii i  to 
odpowiedzią adekwatną.

Sztuka nie kłam ie. A rch itek tu ra  
gmachu M in is terstw a Rolnictwa 
(znakomita przestroga ja k  tworzyć 
nie wolno) była adekwatnym  odbi­
ciem poglądów ludzi, mających wów­
czas w  polityce ku ltu ra lne j głos de­
cydujący.

Słuszne hasło „Sztuka należy do 
lu du “  doczekało się niesłusznej re ­
a lizacji. Czym bowiem by ły  uzasad­
nione wołania o fo rm y klasyczne? 
Postulatem kom unikatywności. Ko­
lumna, cokół, gzyms, arkada — m ia­
ły  być rzekomo bardziej zrozumiałe 
dla robotnika niż fo rm y nowoczesne. 
Dziś możemy naocznie się przekonać 
co się robotn ikow i bardziej podoba 
czy arch itektura M D M -u czy Stadion 
Dziesięciolecia. Robotn ika uznano za 
istotę, do k tóre j trzeba przemawiać 
językiem  elementarza.

M am y w ielce rozbudowaną, a 
w łaściw ie w ielce spopularyzowaną 
teorię realizmu socjalistycznego. Co , 
to jest realizm  socjalistyczny •— wie 
nieomal każdy uczniak. Mam y obfitą 
arch itekturę, k tó ra  była rzekomo 
tworzona w  mysi metody realizmu 
socjalistycznego. Nie mamy nato­
miast a rch itek tury , o k tó re j bez 
obawy m oglibyśm y się wyrazić jako 
o arch itekturze socjalistycznej, bę­
dącej dobrym  artystycznie odbiciem 
epoki.

Zm ieńm y drogę naszej sztuki, bo 
inaczej n igdy nie dotrzemy do celu. 
Zm ieńmy drogę w  , tym  sensie, że 
będziemy jechać w  tym  samym kie­
runku, przesiądziemy się ty lko  ze 
staroświeckiego, bez przerwy psują­
cego się w eh iku łu  — do pojazdu 
nowoczesnego, szybko mknącego.

Trzeba rozpraw ić się z teorią i 
przeanalizować co w  n ie j było złego. 
Sądzę, że pod rozwagę w inny być 
wzięte w  pierwszym  rzędzić dwa 
momenty: stosunek do dziedzictwa 
przeszłości i  do zdobyczy współczes­

ności. Potępieniu ulec musi metoda 
a firm u jąca eklektykę, poparciu — 
metoda rozw ija jąca i  przystosowu­
jąca do nowych treści zdobycze a r­
ch itek tu ry  modernistycznej.

Przeciwko „odgrzewanemu klasy­
cyzm owi“  występuję nie w  im ię no­
w ej fo rm y dla  nowego m ateriału, 
lecz w  im ię  nowej fo rm y dla no­
wych treści. Chyba nie jest się w  
błędzie, gdy od a rch itek tu ry  żąda 
się jedności treści z form ą. Niech 
form a dogoni treść, za k tó rą  pozo­
stała daleko w ty le !

Trzeba na nowy język tłumaczyć 
prawdy stare. Czy arch itektura, k tó ­
re j form y nie przypom inają G recji — 
nie możd być realistyczna? Czy ele­
ment poziomy wsparty jednym  ele­
mentem pionowym, a nie dwoma, 
lub  czy wychylona z pionu ściana 
są zaraz w yn ik iem  koncepcji w ro ­
gich człowiekowi? Natomiast czy 
elewacja zaopatrzona w okna zam­
knięte tukiem  koszowym, gzymsem 
koronującym  i dachem mansardo­
wym  — to realizm? Przecież już 
nawet ks. S w itkow sk i w  r. 1782 w 
swym „Budowaniu w ieyskim “  w y­
k lin a ł tych co tak budowali. No tak, 
ale on był klasycystą, a dzisiejsi 
tw órcy M DM -owskiego „La taw ca“  w 
swych archeologicznych poszukiwa­
niach fo rm y  narodowej widocznie 
pom ylili klasycyzm z barokiem.

Oto sprawy, o które  się trzeba 
na nowo spierać. Dobrze, że atm o­
sfera dyskusji i sporów odżyła. Bez 
n ie j zdrowy i na turalny rozwój 
sztuki jest nie do pomyślenia.

(W  zw iązku z a rtyku łem  pod ty tu łem  
„D z iw n y  podział nagród" zamieszczo­
nym  w Waszym  „piśmie n r  33 z dnia  
16.10.19S5 r.).

A r ty k u ł  te n , w  sposób n ie  p ra k ty k o ­
w a n y  n a w e t w  w y p a d k u  za jm o w a n ia  
przez au to ra  k ra ń c o w o  różnego  s tano­
w is k a  od d e c y z ji K o m is j i  N a g ró d  na 
W ys taw ę  M ło d e j P la s ty k i,  — o rg a n u  po­
w o ła n eg o  przez O g ó ln o p o ls k i Z ja z d  w  
d n iu  4 bm ., — a w ię c  c ia ła  k o m p e te n tn e - 

-  go i  u po w ażn ionego  do p o d e jm o w a n ia  w  
ra m ach  sw ych  u p ra w n ie ń , d e c y z ji — 
podw aża  i  k w e s t io n u je  je j  a u to ry te t i  
p raw om ocność.

P o nad to  w  sposób n ie ta k to w n y  i  w  
k o n k lu z j i  n ie s łu s z n y  o k re ś la  m o ją  ro ­
lę  w e  w s p o m n ia n e j k o m is ji.

P on iew aż ów  „ r e w e la c y jn y "  a r ty k u ł 
n ie  b y ł  p o d p isan y , te k , że n ie  zn an y  

’ je s t o p e ru ją c y  z iju żą  sw obodą, -a p e ł­
n y m  b ra k ie m  o d p o w ie d z ia ln o śc i — a u to r, 
w y ra ż a m  z d z iw ie n ie  i  u b o le w a n ie , że 
R e d a kc ja  PO P R O S TU  — z b ra k u  za u to - , 
ry z o w a n ia  a r ty k u łu  s iłą  rzeczy  zań od­
p o w ie d z ia ln a  — z a ry z y k o w a ła  um ieszcze­
n ie  na lam ach  swego p ism a om aw ianego  
a r ty k u łu , bez u p rze d n ie g o  sp raw d ze n ia  
s łuszności z a rz u tó w  i dopuszczenie  do 
n ie  p rzynoszącego  J e j zaszczytu  napa­
s tliw e g o  i  n ie ta k to w n e g o  to n u  a r ty k u ­
łu .

P. S.
N ie zn a ne m u  a u to ro w i a r ty k u łu  — 

m am  w rażen ie , że u z u p e łn i to  jego  w ia ­
dom ości — pozw a lam  sobie przesłać na 
ręce R e d a k c ji, w  m ig a w k o w y m  sk ró c ie  
p okazany , p rzeb ie g  p rac  K o m is j i  N a ­
g ród.

Może o ty c h  szczegółach jeszcze n ie  
w ie .

W d n iu  6.10 b r. K o m is ja  N ag ród  w  
sk ład z ie  k o l. k o l. J. B o g u c k i, B o ry s o w - 
sk i, J. B rzo zow sk i, F o ro w icz , T. G leb, 
T. K u lis ie w ic z , L . K u n k a , B. K u rk a , 
Łodztana , M. M a lin a  i St. M ic h a ło w s k i 
o raz  d w o je  p rz e d s ta w ic ie li M in is te rs tw a  
K u ltu r y  i S z tu k i zebra ła  się w  A rsena le .
I  zaczęło się. Na d y s k re tn y  znak d an y  
przez. k o l. J. B o g uck ie go , k o l. L . K u n k a

r i z a w a  qoaz .

1 ja  d o b y liś m y  p is to le tó w  ( ..P if -P a f“  
k a l. 9 m m .) — k o l. B o g u c k i b y ł u zb ro ­
jo n y  pon a d to  d o d a tk o w o  w  1 (jeden ) 
g ra n a t zaczepno -odpo rny .

Po s te rro ry z o w a n iu  re sz ty  obecnych  
zosta ł s p re p a ro w a n y  przez nas p ro to k ó ł 
nag ród , k tó r y  nas tę pn ie  m u s ie li p o d p i­
sać k o le jn o  s te rro ry z o w a n i przez nas 
c z ło n k o w ie  K o m is j i .  D la  za ta rc ia  ś la ­
dów , na  liś c ie  n ag ro d zo n ych  n ie  um ieś­
c iliś m y  sw o ich  n azw isk . Nasza w rog a  
d z ia ła ln o ść  zosta ła  je d n a k  zdem askow a­
na. Ha, tru d n o ! — To w szystko .

K to  chce n ie ch  w ie rz y .

B artło m ie j K u rk a

Szanow ny O byw atelu!
Oczywiście, m acie całkow itą rację.

M acie rac ję  m ówiąc, że K o m i­
sja Nagród powołana jest przez 
Ogólnopolski Z jazd , to jęst ciałem  
tak  kom peten tnym , ze żadne je j 
decyzje nie podlegają k ry tyce  — 
i zajęcie stanowiska krytycznego  
wobec je j decyzji jest podryw aniem  au­
to ry te tu , kwestionowaniem  prawom oc­
ności i w  ogóle sposobem co na jm n ie j 
nie p raktykow an ym .

M acie też bez kw estii rac ję, źe w y ­
m ien ian ie  po nazw isku osób, z k tórych  
decyzją R edakcja  (bo wszelki a rty k u ł 
nie podpisany jest — ja k  to od w ie lu  
la t w iadom o — a rtyku łem  redakcyjnym ) 
nie zgadza się, jest n ietaktow ne, a więc  
niesłuszne i w  ogóle nie przynosi za­
szczytu.

Rzecz w  tym  jednak , źe Wasze racje  
mieszczą się w ram ach pew nej kon­
w encji: „M  Y  jesteśm y I  N S T Y -  
T  U C J Ą i wobec tego to, co M  Y  
zdecydowaliśm y, jest słuszne z urzę­
du“ . — P rzykro  nąm  niezm iern ie , ale z 
ko le i m y nie akceptu jem y te j konw en­
c ji. D latego też jesteśmy głęboko Wam  
w dzięczni za przypom nien ie, że żyw y  
jest jeszcze m it N ietykalności W ysokich  
K om is ji.. Szczerze Wam  za to dz ięku je ­
m y.

R EDAKCJA.
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życiu każdegó człowieka prze­
m ija ją  tysiące dni szarych aż 

następuje jak iś  W ie lk i Dzień.

W życiu naszej redakcji, która 
~ przecież jak człowiek ma dni szare

1 świąteczne, wzloty i upadki, W ie l­
k i Dzień nastał w środę dnia 2 l i ­
stopada, By) on nie ty le  radosny, co 
burz liw y.

JAK TO BYŁO?

Rzecz wzięła swój początek od 
skrom m utk ie j no tatk i zaw iadam ia­
jącej, że .redakcja PO PROSTU o r­
ganizuje dyskusyjny k lub  film ow y, 
którego program obejmie również 
pokazy film owe. Ogłosiliśmy, że w 
pierwszym  miesiącu w yśw ie tlim y 
„O byw ate la  Kahe“ , „B rzdąca“ , 
„C zarny Narcyz“  itp . i  że sprze­
daż kart uczestnictwa rozpoczynamy
2 października o godz. 14. P ie rw ­
szego dnia spodziewaliśmy się na j­
w yże j k ilkuse t zgłoszeń.

Chcieliśm y poruszyć kam yk —■ 
spadła lawina.

M iłośn ików  sztuki film ow e j przy­
było k ilka k ro tn ie  więcej niż byto 
m iejsc w klubie. T łum  zapełnił k la t­
kę schodową tak szczelnie, że gro­
ziło zawalenie się je j. Sprzedaż k a rt 
rozpoczęła się wśród gigantycznego 
bałaganu. N ie przew idując takiego 
tło k u  i n ie  mając organizatorskiego 
d< świadczenia stanęliśmy oko w  oko 
z s iłam i, k tórych, choć sami w yzw o­
liliś m y  je, nie by liśm y w  stanie opa­
nować. B iz radn i b y li również dwaj 
p rzyby li na miejsce m ilic janci.

Doszło do tego, że gdy ogłosiliśmy 
zakończenie sprzedaży tłum  nie od­
stępował i  szturm ując drzw i re­
dakc ji wznosił bojowe okrzyk i: „B ić  
redaktorów !“  Zajściom położył .kres 
s ilny  pa tro l Pogotowia M ilicy jnego.

H is to ria  to bodaj bez precedensu 
w  dziejach powojennej prasy. Całą 
skórę zawdzięczamy szybkiej i sku­
tecznej in te rw enc ji Pogotowia MO, 
k tó re  zasłużyło na wdzięczność na­
szych dzieci i  wnuków.

REFLEKSJE

Redakcja pragnęła zorganizować 
k lub  dla  swych czyte ln ików szcze­
gólnie interesujących się film em , 
pragnących pozipić jego h is to rię  i 
dyskutować problem y X  Muzy. 
Czyżby ów  tłum  szturm ujący redak­
cyjne schody składał się z takich 
w łaśnie ludzi?

Oczywiście me jesteśmy skłonni 
do wyrażania tak przesadnego opty­
mizmu.

Studencka brać gotowa pobić 
członków redakcji i zdemolować je j 
lo ka l -— to ci sami ludzie, którzy 
godzinam i w ysta ją  w  ogonkach, by 
dostać się do „normalnego“  kina. 
Często k ino jest ich jedyną rozryw ­
ką. Do teatru, opery i na koncerty 
n je chodzą, łub chodzą rzadko za­
równo ze względów fiskalnych, jako 
też i tych, że są na tym poziomie 
rozw oju kultura lnego kiedy sztuka

film ow a — bardziej kom unikatywna
i żywa najlepie j do nich przemawia. 
Tymczasem dobry f ilm  obejrzeć 
można w Warszawie na jw yże j raz 
na tydzień. CUK mimo tomów k ry ­
ty k i prasowej konsekwentnie trzy­
ma się zasady, że pokazanie 1 do­
brego film u  trzeba zrekompensować 
jed noc-zesny m wyśw ietleniem  dzie-'- 
sięciu złych. Pragnienie obejrzenia 
drugiego film u  w tygodniu i to ta ­
kiego, który nie będzie wyśw ietlany 
na ekranach km , „zakazanego“  (ma 
to swój smaczek o tyle tu nie uza­
sadniony, że niezgodny z prawdą) 
przyw iod ło  tłu m  do gmachu PO 
PROSTU i  kazało m u wystawać go­
dzinam i w nieopisanym ścisku. Nie 
zaś chęć wysłuchiwania re fera tów  
i  dyskutowania.

Pragnienie to by ło  tak  silne, iż 
spraw iło, że owi skądinąd sympa­
tyczni młodzi ludzie, którzy odw ie­
dzając nas w pojedynkę by liby 
układni jak  angielscy gentlemani na 
raucie u kró low e j — znajdując się 
w tłum ie  w yzw o lili w  sobie iście 
chuligańskie s iiy  i m aniery. '

W ydaje nam się, że ze sprawy tej 
zarządy ZM P i kom ite ty  ZSP na 
uczelniach wysnuć w in n y  dwa w n io ­
ski;

1) Jest rzeczą, k tó ra  nie mieści 
się w  głowie, że bądź co bądź stu­
denci, znajdując się w  lokalu swo­
jego pisma, posunęli się do cham­
skich ekscesów wym agających in ­
te rw encji całego oddziału m ilic ji pod 
wodzą oficera, i to z powodu... n ie  
otrzym ania ka rt na pokazy film owe.

W idać z tego, że tak ie  banalne 
problem y ja k  kwestia ku ltu ry  oso­
biste j, godności i przyzwoitości (na­
wet gdy przebywa się w  tłum ie) nie 
pow inny schodzić z tapety wycho­
wawczego oddziaływania.

2) Istn ie je w naszym środowisku 
praw dziw y głód. Głód rozryw ki. 
Is tn ie je  on nawet w  sto licy uprzy­
w ile jow ane j w  tym  względzie w 
stosunku do takiego np. Olsztyna 
czy Białegostoku. Głód ten trzeba 
zaspokoić.

M O ŻN A W IELE...

Cóż przeszkadza zaspokojeniu te­
go głodu? W ydaje nam się, że nie 
tyle w arunk i obiektywne (np. ciągle 
za mała ilość dobrych film ów  na na­
szych ekranach) co ja k  na jbardziej 
subiektywne. W  pierwszym  rzędzie 
brak in ic ja tyw y. s

Redakcja postanowiła zorganizo­
wać k lub  dyskusyjny z programem 
pokazów film ow ych. Takie pokazy 
film ow e mógł równie dobrze zorga­
nizować każdy kom ite t ZSP, zapew­
nia jąc miejsca w  salach p ro je kcy j­
nych wszystkim, którzy tego prag­
ną.

T y lko , że n ik t jakoś nie  pomy­
ślał...

Sądzimy, że gdybyśmy sprzeda­
wali b ile ty  do rew ii, kabaretu, cyr­
ku czy d iab li wiedzą czego, na scho­
dach redakcji znalazłby się wcale 
nie m niejszy tłum .

Na co czekacie? Cóż stoi na-prze­
szkodzie organizowaniu dziesiątków 
imprez? Doświadczenia studenckich

teatrzyków  satyrycznych dowodzą, 
że wcale nie trzeba zaczynać z peł­
ną kabzą, i że gdy eksperyment się 
uda, to i  pieniądze jakoś się zna jdu­
ją-

Rzucamy p ro jek t zorganizowania 
studenckiej re w ii z muzyką, tańcem 
i  piosenką w programie.

Proponujem y (po raz w tóry) orga­
nizowanie kabaretów.

Sądzimy, że czas już wyjść poza 
„w ydzia łow e“  i „uczelniane“  zaba­
w y i zorganizować codzienny stu­
dencki dancing z konsumeją skal­
ku low aną na studencką kieszeń, pio­
senkarką krążącą między sto likam i 
i  aktua lnym  kupletem  na estradzie.

Można dojść do porozumienia z 
k inam i, by organizowały specjalne, 
studenckie seanse (np. od 22— 2-1) 
szczególnie a trakcyjnych film ów . 
Można wszystko.

N iechaj nie umiera wskrzeszona 
niedawno tradyc ja  żakowskich ig ra ­
szek.

Głód rozryw k i jest rzeczą, k tórą 
—  słowo honoru — nie trudno jest 
zaspokoić.

Potrzeba ty lko : in ic ja tyw y  i chęci.

W  pierwsze szeregi organizatorów 
zapraszamy wszystkich, którzy ode­
szli rozgoryczeni spod d rzw i PO 
PROSTU gotow i-n ieom al pow yw ie­
szać nas na latarniach. Niechaj tam 
w yładow u ją  nadm iar swej energii.

*

Jak mówi przysłowie — wszystko 
dobre co się dobrze kończy. Z bó­
lem zrodzony klub, dnia 8 paździer­
nika w Pałacu Kultury i Nauki od­
był swój pierwszy wieczór klubowy, 
połączony z pokazem fiimow'ym.

Cykl pokazów zainaugurow-ał 
film  Charlie Chaplina pt. „Dyk­
tator“, który poprzedziała prelek­
cja Krzysztofa Teodora Toepłitza. 
Po film ie wywiązała się dys­
kusja, która przeszła wszelkie ocze­
kiwania. Wzięło w' niej udział p o ­
nad dwadzieścia osób tocząc zacię­
ta spór o artystyczno - ideową w y­
mowę filmu i sposób odczytania 
chapIinow'skiej groteski.

Dyskusja zatrącała o ogólno-este- 
tyczne problemy sztuki filmowej, 
toczono spór o pojęciu realizmu w  
filmie. Byłaby ciągnęła się ona o 
wiele dłużej, gdyby nie spóźniona 
pora. Wszystko to składa się na 
sukces inauguracyjnego posiedzenia 
klubu i łaje podstawę do progno- 
zy, iż szczera, żarliwa i konstruk- 
tywna wymiana zdań wejdzie w  
krew, stanie się tradycją naszego 
klubu. j .  u .

P. S. Przy okazji wyrażamy gorą­
ce podziękowanie Zarządowi G łów ­
nemu RSW „Prasa“  za to, że by ł 
lak przewidujący i umieścił nas w  
lokalu ciasnym, obskurnym  i sta­
rym. Gdybyśmy się m ieścili gdzieś 
na MDM. w pięknym nowym bloku, 
klatka schodowa na pewno bv nie 
wytrzym ała i byłaby „Warszawa go­
dzina 14“ . A fu na W ie jskie j dom 
stary i schedy solidne.

P O  P R O S T U



Otwórzmy okno na studencki świat j eszcze w spraw ie klubu
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Ma to n iby  wzmagać in ternacjo­
nalne uczucia. A le  oczywiście jest 
to formalne i  naiwne „od fa jkowy-  
wanie“  międzynarodowej „wspó ł­
pracy".

Myślę natomiast, że studenci 
Państwowej Wyższej Szkoły F i lm o­
wej mogliby wysyłać swe etiudy np. 
do Francj i otrzymując w  zamian 
prace francuskich kolegów. Następ­
nie i tu i  tam. mogłyby one być 
przedmiciem ciekawych dyskusji, z 
których przebiegiem obie strony 
byłyby zaznajamiane.
. To samo można czynić ze sf ilmo­

wanym i (przy pomocy PWSF) szkol­
n ym i przedstawieniami uczelni te­
atralnych. Podróże zagraniczne mo­
głyby również odbywać płótna stu­
dentów szkól plastycznych.

Sadze dalej, że niejeden wydzia ł  
politechniczny mógłby zorganizować 
stalą wymianę referatów nauko­
wych z k i lk u  nawet naraz krajami,  
a przypuśćmy archeolodzy uczyni­
l iby  nieźle organizując międzynaro­
dową, korespondencyjną sesję na­
ukową. Polscy studenci prawa mo­
g l iby pokusić sic o urządzanie m ię­
dzynarodowego tu rn ie ju  krasomów­
czego (od czegóż taśma magnetofo­
nowa), a architekci takiegoż konkur­
su na pro jek t  jakiegoś gmachu.

Idźmy dalej. Czy np. „T rybuna  
Uniwersytecka“  nie mogłaby zreda­
gować numeru organu Uniwersytetu  
Paryskiego na zasadzie wzajemno­
ści? Czy kola naukowe nie mogłyby  
wymieniać referatów i  dorobku na­
ukowego?

Przykłady można mnożyć. Pożyt­
ku wypływającego z tak ie j wym ia­
ny nie trzeba uzasadniać.

Warto tu rzucić myśl wykorzy­
stania studentów - obcokrajowców  
dość licznie goszczących w  naszych 
uczelniach. Nie od rzeczy też bę­
dzie wspomnieć, żz czas już na jwyż­
szy udostępnić ciekawszą zachodnią 
prasę i  publ ikacje książkowe w  
bardziej szerokim zakresie nie ty l ­
ko naukowcom ale i  studentom.

Wiąże się to oczywiście z proble­
mem znajomości języków obcych, 
ale ten był już wielokrotn ie na ła­
mach prasy omawiany i powracanie 
do niego byłoby mało celowe.

U JA W NIĆ  „TA JE M N IC E " MZS

Pada Naczelna posiada swój W y­
dział Zagraniczny. Praca jego ma 
jednak, jak  dotąd, charakter „czy­
sto wewnętrzny“ .

Tymczasem w  MZS-ie dzieją się 
rzeczy ciekawe. Pol ityka ■ w  stu­
denckim światku załamuje się io 
sposób nader interesujący. Proble­
matyka międzynarodowego ruchu  
studenckiego jest — nie bojąc się

P O  P R O S T U

mocnego określenia — pasjonująca, 
K to  wie cokolwiek o tych spra­
wach? Bardzo niewielu ludzi w 
Polsce.

Kuchnia polityczna MZS-u, jego 
perspektywy rozwojowe i  poczyna­
nia muszą stać się znane wszyst­
k im  studentom. Powinny być przed­
mio tem licznych dyskusji.

Pragniemy być współtwórcami 
światowego , ruchu studenckiego.

Ponawiamy też żądańie by organ 
MZS „Światowe Wiadomości Stu­
denckie“  zaczął wreszcie ukazywać 
się w  języku polskim i  sądzimy, że 
jednocześnie wskazane by było, 
aby Rada Naczelna ZSP wydawała  
choćby na powielaczu periodyczny  
obszerny biuletyn wydarzeń ze świa­
towego ruchu studenckiego prze­
znaczony dla ak tyw u  i  szczególnie 
zainteresowanych.

Światowy ruch studencki ma to 
do siebie, że jak  w  soczewce odbi­
ja  wiele problemów „w ie lk ie j “  po­
l i t y k i  międzynarodowej. Uczestni­
czenie w  n im  szerokiej rzeszy stu­
dentów może stać się, jakże nam  

■ potrzebna., wstępną szkołą poli tycz­
ną, zaprawiającą do rozeznawania 
się w  świacie i poznawania rządzą­
cych n im  praw. Ponadto w ie lo m i­
l ionowy t łum  studentów wszystkich  
k ra jów  to przyszła in te ligencja  
świata, która będzie współkształto­
wać jego losy. Wytworzenie obec­
nie, w  latach studenckich, faktycz­
nej wspólnoty, atmosfery współ­
pracy i  wzajemnego zrozumienia, 
może stać się w  przyszłości czyn­
n ik iem  ogromnie ważnym dla po­
kojowego współżycia narodów.

Dlatego też problem międzynaro­
dowej łączności studentów i  nasze­
go szerokiego w  n ie j udziału w y ­
kracza poza zakres doraźnych ko­
rzyści związanych z okresem stu­
diów. Warto się nad tym  zastano­
wić.

By nie kończyć w ie lk im  dzwonem 
podamy jeszcze jeden mały przy­
czynek do zagadnienia.

Gdy na Festiwalu bawił u nas je­
den ę h induskich studentów zoba­
czyłem u niego zdjęcie, które moc­
no mnie zaintrygowało. Przedsta­
w ia ło  dużą salę zavełvioną stoli­
kami zaopatrzonymi w  mikrofony.  
Ża tak im  stolik iem stał właściciel 
zdjęcia i  przemawiał. Przed n im  
widnia ła  tabliczka z napisem 
„USSR“ . Zdziw iony zapytałem co to 
znaczy. Okazało się, że istnieje na 
jego uczelni doroczny zwyczaj or­
ganizowania konkursu polityczno- 
krasomówczego w  form ie swoistej 
„zabawy w ONZ“ . Zwołuje się „se­
sję ONZ“ , występują na n ie j „de­
legaci“  dziesiątków krajów, powo­
łu je  się przewodniczącego, komisje, 
sekretariat i tp.  — wszystko jak  
w Lakę Sukcess. Następnie „zgro­
madzenie“  ustala porządek dzienny, 
to znaczy problem do dyskusji  i

rozpoczyna się „debata“ . Delegaci 
przemawiają, podają rozwiązania 
różnych problemów, bronią swych 
stanowisk, polemizują, zgłaszają 
pro jekty rezolucji i  uchwał, itp.

Następnie odbywa się głosowanie, 
które spełnia rolę ju ry .  Czyje pro­
pozycje przejdą a wiec kto podał, 
najtrafniejsze rozwiązanie sporne­
go problemu i na jlepie j bronił swe­
go punktu widzenia  — zwycięża w 
głosowaniu... i  konkursie.

Przygotowaniu ’ do corocznej sesji 
t rw a ją  długo Uczestnicy studiują  
problemy międzynarodowe, mate­
r ia ły  „prawdziwego“ ONZ, przygo­
towują się do wystąpień jakby na­
prawdę m ie l i  decydować o losach 
świata.

Nasuwa się ref leksja : czy nie cie­
kawsza i nie pożyteczniejsza to fo r­
ma od niejednej naszej prosówki 
czy referatu?

Cierpimy na brak nowych form  
pracy organizacyjnej. A przecież ta­
kie rodzą się w świecie. Warto ich 
poszukać. Myślę, że nie od rzeczy 
byłoby i  o tym pomyśleć z okazji  
Światowego Tygodnia Studentów, 
lub zgoła bez okazji.

Tyle luźnych uwag i  niepełnych 
ref leksji .  Myślę, że do podjętego 
powyżej tematu warto  powrócić, bo 
jest nad czym podyskutować.

J. U.

W 33 num erze  PO PROSTU, w  a r ty k u ­
le  „ N a  te m a t pom ys łu  k a b a re tu “ , R y ­
szard Lassota' p o ruszy ! spraw ę, o k tó re j 
m ó w i. się i pisze ju ż  od k i lk u  la t. N a­
leżę do lic z n e j g ru p y  zw o le n n ik ó w  u ru ­
ch om ie n ia  ka b a re tu  lub  k lu b u  m łod z ie ­
żowego — p o zw ó lc ie  w ięc  przekazać 
k i lk a  uwag i re t le k s ji.  k tó re  nasunę ły 
się m i podczas le k tu ry  a r ty k u łu  Lasso­
ty .

K on ieczność s tw o rzen ia  p la c ó w k i k u l­
tu ra ln e j tego ty p u , co k a ba re t vel k lu b  
m łod z ieżo w y je s t -d la w s zys tk ich  chyba 
n ie w ą tp liw a . M am y dane po tem u , aby 
ściś le  o k re ś lić  c h a ra k te r, cele i zakres 
d z ia ła n ia  tego ro d za ju  In s ty tu c ji.  W y ­
s ta rczy  przespacerow ać się po je d n e j z 
n a jw ię k s z y c h  w a rsza w sk ich  w yższych 
ucze ln i — U n iw e rsy te c ie , aby zobaczyć, 
ja k ie j  ro z ry w k i sz lika  nasza ’ m łodzież 
s tudencka .

Z a c z n ijm y  spacer od D om u S tu d e n ta  
U W . Na d ru g im  p ię trze  jes t ś w ie tlic a  — 
n ie w ie lk a  sala zastaw iona  s to lik a m i i 
k rze s ła m i Jak  in fo rm u je  nas k a r tk a  na 
d rz w ia c h , ś w ie tlic a  je s t czynna codz ien ­
n ie  do god z in y  14. P rzy  s to lik a c h  siedzi 
pa rę  osób — część z n ic h  czy ta  gazety, 
in n i uczą się, w reszcie  pozosta li g ra ją  
w  szachy lu b  ro z m a w ia ją . Na p różno  
s z u k a lib y ś m y  k o m ite tu  ś w ie tlic o w e g o ., 
K ró lu je  tu  pustka  i nuda  Jeszcze w ze­
sz łym  ro k u  s ta ł tu , je d y n y  na U n iw e r­
sy tec ie , s tó ł p in g -p o n g o w y  a g rup a  en­
tu z ja s tó w  b ia łe j p iłe c z k i to czy ła  zacię te  
bo je . Je d y n y  s tó ł z n ik n ą ł, a g rupa  en­
tu z ja s tó w  tenisa s to łow ego  toczy , ja k  
d o tąd  bez s k u tk u , zacię te  bo je  o jego 
p o w ró t Jeszcze do n iedaw na  sp o tkać tu  
m ożna b y ło  g ru p y  b rid g e ds tów . Teraz 
n ie  p rzychodzą . Na d rz w ia c h  w s i bo­
w ie m  św is tek  p ap ie ru , g łoszący. Ze gra 
w  k a r ty  jes t su row o  w zb ro n io n a . O ty m ,

czy  b rid g e  to  ty lk o  gra  w  k a r ty  można 
by  i trzeba d ysku to w a ć ... a le n ie  o to  
m i w  te j c h w il i  chodz i (N ota bene w 
bridge*a  gra  się w da lszym  ciągu na 
U n iw e rs y te c ie , w  k rza ka ch  za Pałacem  
K a z im ie rz o w s k im  i w w ie lu  in n y c h  
m ie jsca ch  s o lid a rn ie  s trzeżonych  p i.o z  
b rid g e d s tó w ...)  Sala ś w ie tlic y  połączona 
je s t sze ro k im i k i) k u s k rz y d łu w v m i 
d rz w ia m i z d użym  p o ko je m  Na jego 
d ru g ic h  d rz w ia c h  — v is  a v is  schodów 
— w id n ie je  ta b lic z k a  S tudenck iego  Tea­
t ru  S a ty ry k ó w , a pod n ią  jakaś, jeszcze 
in s ty tu c ja  zgłasza swe p re te n s je  do lo ­
k a lu . W rze czyw is to śc i pom ieszczenie  
św ie c i p u s tk a m i, a raczej n ie  p u s tk a m i, 
leęz m nós tw e m  re k w iz y tó w  te a tra lo o - 
b fù ro k ra ty e z n y c h , począw szy od szaf, 
s to łó w  i b iu re k  a sko ńczyw szy na... k o ­
łysce.

P rz y z w y c z a iliś m y  się, że życ ie  ś w ie ­
tl ic o w e  jes t pew nego ro d z a ju  w s k a ź n i­
k ie m  poz iom u p racy  k u ltu ra ln e j dane j 
in s ty tu c j i  W w y p a d k u  U n iw e rs y te tu  
W arszaw skiego  m u s im y  rozstać się z na­
szym  p rz y z w y c z a je n ie m  T ru d n o  bow iem  
u w ie rz y ć , żeby w ta k  pow ażnym  ośrod ­
k u  n a u ko w ym ,, s k u p ia ją c y m  m ięd zy  

in n y m i m łodz ież  o za m iło w a n ia ch  m i ­
s tyczn ych  i i ite ra p k ic h , życ ie  k u ltu ra ln e  
zam arło . 1 s łuszne są nasze w ą tp liw o ś c i. 
W ys ta rczy  za jrzeć  do p o lo n is tó w : na 
w y rw a n e j z zeszytu ka rtc e  ogłoszenie  
o w ie c z o rk u  a u to rs k im  ta k ieg o  to  a ta ­
k iego  ko le g i A k a r te k  ta k ic h  w iesza ło  
się tu  ju ż  sporo  To samo na in n y c h  
w y d z ia ła c h : d y s ku s ja  o ks iążkach  i  tu ­
m ach, sz tukach  I p racach  n a u k o w y c h . 
Od czasu do czasu sp o tka n ia , f i lm y  i 
k o n c e rty  z p ły t  K tóż  je d n a k  byw a  na 
tych , rozs ianych  po c a łym  U n iw e rs y ­
tec ie , Im prezach? P rzychodzą  tu  szczę­
ś liw c y , k tó rz y  p rz e c z y ta li ową, p rz y s ło ­
w io w ą  ju ż , k a r tk ę  w y rw a n ą  z zeszytu

JERZY ĆWIERTNIA 1

N A  T E M A  T  C Z E R  W IE N I
P a ź d z ie rn ik u

m ó w ić  chcę
n ie  d zw o n ić  w  pustą

i n ie  s ło w a m i’
z d o b ią cym i

c ie p ły  k ą t z w anną
nazw ać by

re w o lu c ję
tys ią cem  ta k ic h  spieszczeń 

ja k im i  w  p ie rw szy  dzień
nazyw a się

u m iło w a n ą !

p rze s trze ń

C

(M a ja k o w s k i)

zasem przystanie się — popatrzy:
Rozwinięty w  gęstości powie trza, czuły na każde 

tchnienie ic ia tru  — jak  skrzydła . Ponad dachami w y ­
soko — ja k  mądry płomień  — czerwony sztandar. 
Drętwa mowa? — Dla niejednego — możliwe. Ja nie 
wstydzę się takich zapatrzeń, zamyśleń, nie wsty­
dzę się takich uczuć.

O czerwieni — warto jeszcze powiedzieć naiwnym,  
oczekującym wciąż po kawiarn ianych kątach na 
zmiany, odgrzewającym stare an ty r  ewolucyjne na­
dzieje. To nie dla tych nadziei nowa myśl ludzi, 
którzy wolą Picassa d Krajewskich, Corbusiera od 
Sigalina. Nowej myśli czerwień me płoszy. — Wprost 
przeciwnie!

A  dlatego — że czerwień sztandaru — to więcej 
niż akcent kolorystyczny, więcej — niż materiał de­

koracyjny  — to przede wszystkim  treść. Pomimo  
wszelkich pozorów... bo idąc w dzień świąteczny u l i -  
erm i miasta trudno o tej treści pamiętać. Gdy oto 
czerwień dewaluuje się tysiącami w y m y ś l n y c h ,  iście 
choinkowych ozdóbók, gdy na wystawach sklepo­
wych utyka się, wpina w  cuda, gdy nawet komponu­
je mę czerwień ze smalcem u rzeźnika, z cukrem, 
z guzikami... ^

Jakże wzruszała kiedyś, w  pierwszomajowe święto 
— droga i  zakazana. Fabrykantom, bankierom lę­
kiem napełniała oczy — wyraźna i  silna — czerwień.

Niech powieje, zaszumi dzisiaj na ulicach za tamte  
czasy swobodnie, wolnie.

Ech, chciałoby się za klapy niektórych, potrząsnąć, 
tych pomysłowych dowcipnisiów strojących elewacje, 
wystawy, na styl i  gust parafia lnych odpustów.

Nie trzeba, aby w w itryn ie  każdego sklepu powta­
rzać w tysięcznych wariantach symbole rocznic, nie 
trzeba upinać tych drobnómieszcżańskich „o ł ta rzy­
ków “ . Nie stwarza, taka p raktyka ani nastro ju ani 
wyrazu  — dewaluuje się czerwień, dewaluuje się 
symbole, przesta ją ' działać, znieczulają. 1 zamiast 
cieszyc — męczą.

Przykro, że w  Warszawie, w  tak potężnym ośrodku 
życia plastycznego, w  taki oto sposób daje się w y ­
raz świątecznym uczuciom. Na pewno i  w święto  
na l>?żałoby myśleć.

a m a jącą  p re te n s ję  do ogłoszenia , l to  
m e  w szyscy, bo n ie  d la  w s z y s tk ic h  
zn a jd z ie  się  m ie jsce  w n ie w ie lk ie j n a j­
częście j salce. A p rzych o d z ić  chcą 
d z i e s i ą t k i  i s e t k i  studenn.w r 
ze w s zys tk ich  w y d z ia łó w  N: k t jeJnaK  
z tzw  ,,c/.y nn iK ow  ko m p e te n tn y c h *- o 
ty m  n ie  p om yś la ł. Jedyna  u g ó in o w y d z ia ­
łow a  p la có w ka  k u ltu ra ln a  s tu d e n tó w  
UW  — M łodz ieżow y K lu b  D y s k u s y jn y  
ma ppw azne tru d n o ś c i. C o tyg o d n io w e  
d yskus je , a m b itn ie  pom yś lane, choć m e 
zawsze udane, o d b y w a ją  się w o w e j 
n ieszczęsnej ś w ie t lic y ,  k tó ra  m e m oże 
pom ieśc ić  w s z y s tk ic h  za in te re so w a n y  cr>.
A p rzych o d z i tu  m łodz ież  n ie  ty lk o  z 
UW Na d o m ia r złego d ys k u s je  są 
śc iś le  ogra n iczon e  czasem — w  d w ie  
g od z in y  po ich  rozpoczęciu  w ś w ie t l i ­
cy o d b y w a ją  się p ró b y  ch ó ru  u cze ln ian e ­
go, k tó re g o , naw iasem  m ów iąc , n ie  m ie ­
liś m y  o k a z ji jeszcze słyszeć D y s k u s ja  
zos ta je  w ięc  często p rze rw a n a  w  p o ło ­
w ie . L ud z ie  w ychodzą  rozczarow an i. Coż 
znaczą zresztą D W IE  god z in y  w obec SE­
T E K  w ą tp liw o ś c i i p rob le m ów , z k tó r y ­
m i się tb  p rz y c h o d z i.

T y le  o U n iw e rs y te c ie . N ie  sądzę, a b y  
w in n ych  ucze ln iach  b y ło  le p ie j. Na ty m  
t le  ła tw ie j  m ó w ić  o bez w ą tp ie n ia  cen­
n ym  p ro je k c ie , p odanym  w  a r ty k u le  
Lasso ty R ea lizac ja  tego p ro je k tu , ja k  
p rz y z n a je  a u to r a r ty k u łu , n ie  jes t rze ­
czą ia tw ą . U zyskan ie  o d p o w ie d n ic h  fu n ­
duszów , zgody C en tra ln eg o  Z a rz ą d u  
P rze m ys łu  G astronom icznego  na p ro w a ­
dzen ie  ta k ie j p la c ó w k i i o d p o w ie d n ie g o  
lo k a lu  — to sp ra w y , k tó ry c h  z a ła tw ia n ie  
może p o trw a ć  m e s ie ty  d ługo . W y i^ h i s^ę 
na pew no  jeszcze n ie je d n a  tru d n o ść  1 
w ie le  tzw . ,, c z y n n ik ó w “  trzeba  będzie  
p rzeko n a ć  o kon iecznośc i zo rga n izow a n ia , 
n ie  ty le  może- ka b a re tu , co k lu b u  m ło ­
dzieżowego. k o rz y s ta jm y  w ię c  z tego, 
co m a m y  ju z  pod ręką . M yś lę  fu  żnow  
o U n iw e rs y te c ie . Czyż m e m ożna b y  
za m ie n ić  p o n u re j ś w ie tlic y  w  D om u s tu ­
den ta  — po łą czyw szy  ją  z sąsiedn ią  sa­
lą  -  w  p rz y je m n ą , czynną  ca ły  r iz jeń  
k a w ia rn ię  k lu b o w ą , z b n d g e ‘em d a n ­
c in g ie m . w ys ta w ą  p la s ty k ó w , estradą  sa­
ty ry c z n ą , czasop ism am i, d y s k u s ja m i, 
w ie c z o ra m i a u to rs k im i itd . K oszty  m zą - 

’ k y fy h y  s to su n kow o  z n ik o m e  —> 
w /s  a ic z y ło o y  u zu p e łn ić  is tn ie ją c y  Już 

^  K a w ia n n a  m og ła b y  być  f i l ią  
ące^o tuż o bo k  k lu b u  p ra c o w n i-  
n au k o w y c h  UW.. o  m e /b ę  une 

luo d a s /.e  z w ró c ić  się  m ożna do h e c y *  
N acze lne j  ̂ ZSP  i M SW , tra k tu ją c  
■»uu m łod z ieżo w y ja k o  in s ty tu c ję  o go l- 

noucze ln  ¡cii ją K w e s tie  zw iązane z p ro - 
em o m ó w iłb y , zgodn ie  z. n m ip io H in

d z i a ł
ków

gr
Lassoty. ony u c l złoiZOl »y z przećid 1 fl

r u i
w i-e;eu w si -stkic‘h w arsza w s k ic h  i ic/.e in i.

Sądzę, że bęc1 z ie in y m o g l i . lic z y ć n ie
ty lk o na en tu  z■jasłu w\  1ecz także  ina Za-
rządy Ut­ze Ima l i a z ,  jy.i P, k tó re  p rz y a /L *■ o yz C/.vai n.H por nocą R ■ m o w y  pi ogl am
dzia ła :ino:;C! i u bu m i oaziezoweg o, za-w a r ty w ar  ty  Kcne L.assio iy , b y łb y , m,n m
zdanie!m. r iw y  do re a liz a c ji na vvetw  tak m; : J StosunktjW(o p laców ce. T i
ba by Zl ez o w a o i -praw da z fi irr:: j wczy vj y s i 70 W w ięk: ch zespołów a r-ty  s ty  c 
trz e b  o

cl
V

». a le po 
naszej rn.

ważna 1częśe za 
ludz iezy b y ła b y P9*

Zil­spoko.;¡onii.

U ważam , że n ic  n i e :R oi na przesz le 0-cizie n a t y c i i  rn i a s t o w e m u pi zy-s ląp ie imu ciÜ Stw o rze riiok e wen tua i me zapośrecln icT V/em PO P FUXSTU, ku « lit e tuo rgan  ii Z iCy iMl S1o k i uibu m łodzieżow e:gO.Jeżeli ud nano się, a w  to m e »z/alp.e,u rn ch !om ić ten k i up na razie  w 1yk-rcun-n .e jsz;yon żak i 'esie, a re z u lta ty Jegodzia io moiici się ZOC.... vv\,oa,jące- l
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LE C H  R O BER T W O L S K I 
s tu d e n t UW



Przed I I  Z jazdem

Czy organizator życia studenckiego?
Za k ilk a  tygodni rozpocznie swe obrady I I  Zjazd ZSP. Chcieli­

byśmy aby pomógł on rozw inąć i upowszechnić dotychczasowe osiąg­
nięcia Zrzeszenia oraz aby rozpraw ił się ze w szystkim i brakam i w  je ­
go działalności. W całym k ra ju  toczy się dyskusję nad tym , ja k i 
charakter w inna mieć dalsza praca ZSP, w  ja k im  k ie runku  w inna 
rozw ijać się organizacja. Chcielibyśmy przenieść tę dyskusję na na­
sze lamy. Zamieszczamy dziś jedną z wypowiedzi nadesłanych do 
redakcji i  prosim y wszystkich Czytelników o dalsze nadsyłanie swych 
uwag.

R ED AKCJA

Na drodze Bonn — Berlin

Chodzi o zwykłe, proste, codzien­
ne sprawy. Sprawy, k tóre jakże 
często rażą, denerwują, bolą. Z i­
m ny ka lo ry fe r i  zepsuta ubikacja, 
przypalone mięso w stołówce i  nie­
w łaściwa godzina zam ykania b i­
b lio tek i. Powiecie: znamy, znamy... 
ile  to już'razy..'.

Ogromna arm ia młodzieży s tud iu ­
je  na naszych wyższych uczelniach. 
Do ośrodków un iwersyteckich zjeż­
dżają co rok  m łodzi ze wsi i ma­
ły c h  miasteczek, m ieszkają z dala 
od swoich domów, od zorganizowa­
nego, rodzinnego życia, w  Domach 
Studenta. S tara ją  sobie Zorganizo­
wać życie na nowo, na przeciąg 
k ilk u  la t studiów, m ożliw ie  n a jw y ­
godniej. M łodzi ludzie o wspólnych 
zainteresowaniach naukowych (na j­
częściej studenci poszczególnych u- 
czelni m ieszkają razem w DS-ach), 
c iekaw i kina, tea tru  i koncertu... 
Jakież to wdzięczne pole do popisu 
dla pracy społecznej, za k tó re j po­
m yślne efekty zaskarbić sobie mo­
żna wdzięczność studenckiej braci.

...Jest taka organizacja. Nazywa 
się Zrzeszeniem Studentów P o l­
skich. Spróbu jm y na przykładzie 
jednej uczelni skonfrontować is to t­
ne potrzeby studentów z dzia ła lno­
ścią organizacji, z tym , co wnosi 
ona dobrego w  życie uczelni i Do­
m ów Studenta.

W ystarczy porozmawiać z k tó rą ­
ko lw ie k  grupą ćwiczeniową w 
Wyższej Szkole Ekonomicznej w  
Stalinogrodzie, w ystarczy zaczepić 
rozmową któregoko lw iek ze studen­
tów  spotkanego na kory ta rzu  u- 
czelni, żeby odkryć kopa ln ię  tema­
tów  wystarczających do ułożenia 
„p lanu  pracy“  dla te j organizacji, 
n ie  na jeden, a na dwa i  trzy  lata, 
zaczynając od spraw na jd robn ie j­
szych, m ożliwych do załatw ienia 
drogą jednorazowej in te rw enc ji, 
kończąc ,na akcjach wielomiesięcz­
nych, wychowawczych, zm ierzają­
cych do wzrostu poziomu k u ltu ra l­
nego i ożyw ienia życia umysłowego 
studentów.

(dokończenie ze str. 1)
Nie chcę być gołosłownym, nieco 

m iejsca poświęcę sylw etkom  f ilm o ­
w ych nowatorów, ich  twórczem u 
warszta tow i.

Jerzy Kaw alerow icz pracuje obec­
nie  nad „C ien iem “ . Jest to f ilm  o 
trudnościach w  rozpoznawaniu czło­
w ieka. Główną sprawą artystyczną 
w  „C ie n iu “ , o k tó rą  b ije  się K a ­
w alerow icz — jest dążność do 
zwiększenia dramatyczności dzieła 
film owego, ściśle uzależniając ruch 
kam ery od ruchu w ew nątrz kadru.

Każda z trzech opowieści zawar­
tych w  scenariuszu Ścibora R ylsk ie­
go jest zupełnie inna w  charak­
terze, inaczej rozwiązana plastycz­
nie, a jednak wszystkie odnoszą się 
do jednego zdarzenia, jednej h i­
s to rii człowieka „bez tw arzy", k tó ­
rego „rozgryz ien ie“  twórca f ilm u  
pozostawia w idzow i.

Kaw alerow icz jako b y ły  artysta- 
fna>arz budując scenopis w yraźnie 
ksz ta łtu je  w  w iz ji twórczej całość 
dzieła film ow ego w  ta k ie j form ie, 
ja ką  będzie rozw iązyw ał na planie, 
k ie ru jąc  odpowiednio m iast pędz­
lem, kamerą film ow ą.

Stąd też reżyser przyw iązu je o- 
gromną wagę do sprawy m onta­
żu poszczególnych fraz  film ow ych. 
Jednakże montaż u niego zaznacza 
się już w  ruchu kam ery, zm ianie 
planu, a nie dopiero p rzy  stole mon­
tażowym . U ła tw ia  sobie w  ten spo­
sób, że „k rę c i“ od razu stosunkowo 
dość duże odcink i film u . T y le  o 
•warsztacie. Już na początku p rzy ­
szłego roku  będziemy m ogli ocenić, 
o ile  twórcze poszukiwania K aw ale­
row icza okazały się korzystne dla 
dżi-sła film owego.

W  najbliższej przyszłości zamie­
rza on wreszcie pracować nad f i l ­
mem o tematyce pogodnej, w  k l i ­
macie zadumy i re fleks ji.

A ndrze j M unk to znany, am b itny 
dokum entalista, u którego dostrze­
ga się ciąg ły rozwój. Realizował on 
do te j pory, co prawda ty lk o  f ilm y  
dokum entalne, jednakże obserwując 
jego twórczość film o w ą  można za­
uważyć ja k  w yraźn i skłania się' 
w  k ie run ku  f ilm u  fabularnego. 
„G w iazdy  muszą płonąć“  i  osta tn i 
—  „B łę k itn y  krzyż“  — przekonują 
o tym  na jbardzie j.

W . te j c h w ili M unk przystępuje 
do pracy nad pierwszym  film e m  fa ­
bu la rnym  wg scenariusza J. St. 
S taw ińskiego pt. „T a jem n ica  m a­
szynisty Orzechowskiego“ . F ilm  o 
kolejarzach. Środow isko nie obce 
M unkow i, przypom nijm y „K o le ja r­
skie słowo“ . „Tajem nica Orzechow­
skiego“  — to problem właściwego 
rozszyfrowywania skomplikowanego 
mechanizmu ludzkiego. Jest to h i­
storia stąrego kolejowego maszy­
nisty, k tó ry  ginie pod kolam i po-

W yd a je  Za rząd  G łó w n y  
Z W IĄ Z K I:  M Ł O D Z IE Ż Y  p o l s k i e j  

Red nacz E L IG IU S Z  L A S O T A . 
K o le g iu m  re d a k c y in e :

A N N A  B R A T K O W S K A  (zast red. 
n a c z ) S T A N IS Ł A W  C H R IS T Ó W - 
SK1, B A R B A R A  K A Ł A M A C K A , 
W IE S ŁA W  S Z Y N D LE R , R Y S ZA R D  

T U R S K I
A d res  re d a k c ji:  W -w a, W ie jska  17. 
T e le fo n y : re d a k to r nacz -  841-24, 

ce n tra la  -  832-91. 832-92. 832-93 
P re n u m e ra ta : m ies ięczn ie  -  1,40 zl. 
p ó łro czn ie  -  8.40. ro czn ie  -  16,80.

N ak ładem  RSW „Prasa**, 
A d m in is tra c ja : RSW „P ra s a "  H I 
D e le g a tu ra , W arszawa, u l M a r­

sza łkow ska  8. te ł 807-11 
D ruka rn ia : RSW „Prasa**. W -w a , 

u l M a rsza łkow ska  3/5.
Zam . 2364 B-6-13192

...Oto grupa studencka z I I  roku. 
K ilkanaście  osób. Wszyscy mieszka­
ją  w  dwóch blokach studenckich 
na Ligocie. Co mówią?

— W drug im  b loku stale gaśnie 
św iatło. Uszkodzone są przewody 
elektryczne, nie możemy się dopro­
sić, żeby zreperowali.

— Obiady w  stołówce na Ligocie 
okropne. W szkole na Bogucickiej 
dobre, a w  DS-ie złe. Dlaczego je ­
dna stołówka może być dobra, a 
druga musi być zła?

— W bibliotece jest ta k i z-wyczaj, 
że książki trzeba odnosić do go­
dziny dziew iąte j wieczór. B ib lio te ­
ka czynna jest od p ią te j po po łu­
dniu. A  jeś li się ktoś chce dłużej 
uczyć niż cztery godziny, je ś li chce 
wieczór cały poświęcić na naukę — 
nie można. W praktyce n ik t  z tych 
książek nie korzysta po dziew iątej. 
A  w ie lu  chciałoby.

— W  kiosku PSS nic nie można 
dostać, na śniadanie za długo się 
czeka, spóźniamy się czasem na w y­
k łady  z tego powodu.

— Dozorca Tomczak w  DS-ie o r­
dynarny, w ym yśla dziewczętom, nie 
chce po dziesiątej otw ierać drzw i.

— W pokojach zimno, za mało 
żeberek w  kaloryferach.

— Za mało szafek w  pokojach, 
nie ma gdzie wieszać ubrań.

— Bielizna, k tó rą  nam zabierają 
do prania, wraca brudna, ty lk o  
prze-prasowana.

— N ie znamy w yn ikó w  badań le ­
karskich. Za późno podaje się je 
do wiadomości. Zdarza się, że g ru ­

ź licy  w  stadium  zaraźliw ym  śpią 
ze zdrow ym i w  pokojach.

— Za mało dostajemy b ile tów  do 
k in  i teatrów.

— N ie wiadomo dlaczego z lik w i­
dowano niedzielne po rank i umuzy­
kaln ia jące, k tó re  bardzo lub iliśm y. 
W  zeszłym roku  organizow ali je  u 
nas studenci Wyższej Szkoły M u­
zycznej. W tym  roku nie było jesz­
cze ani jednego takiego poranku.

— Na wiosnę chcie libyśm y s ły ­
szeć coś o wycieczkach kra joznaw ­
czych.

N iem ało uwag zważywszy, że 
wypow iedzia ło się zaledwie k i l ­
kunastu studentów.

Na IV  roku  „do planu pracy“  
ZSP studenci mogą dorzucić jesz­
cze k ilk a  innych, ważnych p u nk­
tów :

N ieuregulowaną sprawę stypen­
diów  do końca października, za 
okres pisania prac.

W szystkie zagadnienia związane 
z przydzia łem  pracy na kom isjach 
i  wreszcie utrzym an ie  kon taktu  z 
absolwentam i, których zakłady p ra­
cy nie zawsze k ie ru ją  do w łaściw ej 
roboty.

Jak na pobieżne zapoznanie się 
z bolączkami i życzeniami studen­
tów  — chyba dość.

W szystkie sprawy poruszone mo­
gą i pow inny być punktem  zainte­
resowania i działalności ZSP

S próbu jm y skonfrontować teraz 
postu la ty  studentów z konkre tną 
działalnością organizacji, z tym  co 
zrobiła, z tym  co zamierza zrobić.

Przeglądałam sprawozdanie z 
działalności ZSP za ro k  ub iegły. 
Przekonałam  się, że w iele spraw, 
k tó re  już  dawno m ogły być za ła t­
w ione, ciągnie się z roku na rok. 
Jeden zarząd przekazuje drugiem u. 
Są wpraw dzie powołane kom isje: 
zdrow ia i stołówkowa, są członko­
w ie  K om ite tu  Uczelnianego ZSP 
odpow iedzia ln i za „poszczególne od-

DB—f  dk 1955 jest na terenie na-
■  szej pub licys tyk i „rok iem  

rozrachunku“ . T ym  tłum a­
czyć należy cały szereg a rtyku łó w  
podsumowujących, rów nież na od­
c inku  szkoln ictwa wyższego. Niepo­
ślednią rolę odgryw ają wśród nich 
wypowiedzi na tem at rea lizacji p la­
nów kształcenia m łodej kadry nau­
kowej. M am  tu na m yśli „Ż yc ie  
Szkoły Wyższej“  (N r 2 i 6 1955) oraz 
wypowiedź Adama Schaffa „Jak  
kształcić m łode kad ry  naukow e“ 
(„Przegląd K u ltu ra ln y “  N r 38 1955).

Obok na tu ra lne j w  ostatn im  ro ­
ku planu 6-letniego dążności „ b i­
lansowej“ , ważnym i czynnikam i 
w p ływ a jącym i na om awianą dys­
kusję są w y n ik i pierwszych naszych 
przewodów kandydackich oraz ana­
logiczna, cenna (bo oparta na da le­
ko szerszym m ateria le^ dyskusja 
radziecka. W nioski są ujemne. Już 
dziś jest rzeczą widoczną, że spra­
wa kształcenia m łodych kad r nau­
kowych postawiona została przed 
koniecznością radyka lne j reform y,

TRZY STARE PROBLEMY
M in io re  lata trz y la tk i i sześcio­

la tk i — to okres gwałtownego roz­
w o ju  szkół wyższych. L im ity  stu­
dentów przekraczają w ie lokro tn ie  
najwyższe normy przedwojenne, 
powstają nowe szkoły, rozrastają 
się katedry. Trzeba szybko uzupeł­
niać brak i w kad-rze na-ukowej, 
tak mocno pi-zerzedzonej okupacją; 
na stanowiska asystentów powołuje 
się masowo zdolniejszych studen­
tów starszych lat studiów. A le  dys­
proporcja między w arunkam i byto-

s tępstw a . F a k t ten  s tw ie rd z iły  o rgana
W R N  s w y m  p ism em  z d n ia  4 m a ja  1955, 
znak L G K K  5/253/55 -  ba, o d b y ł się na ­
w e t o s ła w io n y  proces k ra k o w s k i p rze ­
c iw  s k o ru m p o w a n y m  u rz ę d n ik o m  — za­
p a d ły  w y s o k ie  w y ro k i.  Lecz  czy coś się 
z m ie n iło  w  s y tu a c ji ob P ie k a ry ?  — T y l ­
k o  to , że m a tk a  je g o  n ie  m ogąc żyć  w 
ty c h  w a ru n k a c h  c iężko  zapad ła  na z d ro ­
w iu  i od ¿8 łip c a  do 29 w rześn ia  leża ła  
w  s z p ita lu , a obecn ie  p rz e b y w a  w sana­
to r iu m . W czasie c h o ro b y  przed p rz y ję ­
c iem  do szp ita la  k o b ie ta  ta narażona  b y ­
ła  na deszcz c ie k n ą c y  przez d z iu ra w y  
s u fit ,  na  o be lg i w s p ó łlo k a to ró w -p ija k ó w , 
na ha łas i b ru d .

Ob. P ie k a ra  n ie  m ogąc p raco w a ć  w  
ty c h  w a ru n k a c h  p rz e n ió s ł się na asp i­
ra n tu rę  do W a rsza w y, lecz choroba  
m a tk i i kon ieczność o p ie k o w a n ia  się n ią  
z m u s iły  go do p o w ro tu  do K ra k o w a  i 
ty m  sam ym  do u t r a ty  3 m ie s ię cy  czasu, 
k tó r y  p o ś w ię c ił na p ie lę g n a c ję  c h o re j. 
O becn ie  m a tk a  p rze b yw a  w  s a n a to riu m , 
a ob P ie k a ra  m ieszka  w  z a c ie k a ją ­
cym  p o k o ju , gdzie  s u f i t  się za ła m u je , 
gdzie  k r z y k i  d z ie c i i  a w a n tu ry  p ija k ó w  
— u n ie m o ż liw ia ją  m u  pracę  n au ko w ą . 
M im o  po leceń  w ła d z  c e n tra ln y c h  (M in i­
s te rs tw o  G o sp o da rk i K o m u n a ln e j)  m ie j­
scowe w ła d ze  k w a te ru n k o w e  są g łuche  
i  n ie  p rz y d z ie la ją  ob. P ie ka rze  żadnego 
zastępczego pom ieszczen ia  w  m ie jsce  
u tra co ne g o  na s k u te k  b e z p ra w n e j de­
c y z ji.

Ob. H anuszek w ra z  z żoną — n au c z y ­
c ie lk ą  z a jm o w a ł fa k ty c z n ie  dw a  m ałe 
p o ko je  w  m ie szka n iu  p rz y  u l. M o d rz e w ­
sk iego  47/6.

W  d n iu  14.X.55 — w d a r l i  się do  jego  
m ie s z k a n ia  p rz e d s ta w ic ie le  P o lite c h n ik i

c in k i“ , ale na tych „odcinkach“  ja ­
koś niew iele się zmienia.

ZSP na uczelni w ogóle się „n ie  
czuje“ . To jest chyba określenie, 
k tó re  tu na jbardzie j pasuje. N iby 
jest. Skupia niemal wszystkich stu­
dentów, ale gdy p rzy jdz ie  m ów ić 
o w yn ikach pracy — sterczy na pa­
pierze w sprawozdaniu k ilk a  c y fr: 
ty lu  a ty lu  studentów wyjechało 
na wczasy, ty lu  a ty lu  do sanato­
rium , rozprowadzono ty le  a ty le  
b ile tó w  do k ina  i  teatru .
A  konkre tne j, organizacyjne j dzia­

ła lności — od in te rw e n c ji w  spra­
wach drobnych a dokuczliwych, do 
pomocy studentom w  zdobyw aniu 
w iedzy, pobudzaniu ich zaintereso­
wań gabinetam i naukow ym i, p ro­
wadzeniu dyskusji, ożyw ian iu  życia 
ku ltu ra lnego  — jakoś nie widać.

N ie czuje się tego, że ZSP to 
organ izator życia młodzieży, to łącz­
n ik  m iędzy masą studencką a ad­
m in is trac ją  uczelni, to organizacja, 
k tó ra  pow inna postawić sobie am­
bitne, konkretne zadania.

Najlepszym  dowodem, że ZSP 
swoich zadań nie spełnia, jest sto­
sunek studentów do te j organizacji. 
Że nie przychodzą do K om ite tu  U - 
czelnianego; że rzadko zwracają się 
do niego o pomoc, że ze swoim i 
sprawam i chodzą do a d m in is tra c ji 
uczelni bądź do organ izacji 
ZM P -ow skie j.

A le  za zastój w  ZSP, za to, że 
b ra k  organ izacji oddechu i rozm a­
chu — odpow iedzia lny jest rów nież 
Zarząd Uczelniany ZMP, odpowie­
dz ia lny  jest K om ite t P a rty jn y . Za 
m ało uwagi zw racają na działalność 
te j organizacji, nie pomagają je j 
w  wydostan iu się z impasu, z za­
stoju.

W arto, aby przed zb liża jącym  się . 
Z jazdem  ŻŚP sprawa organ izacji 
stanęła n ie  ty lk o  na zebraniach 
sprawozdawczo -  wyborczych ZSP, 
ale również na posiedzeniach Zarzą­
dów Uczelnianych ZM P i na egze­
ku tyw ach  kom ite tów  pa rty jnych .

W arto, aby na jbardz ie j masowa 
organizacja studencka nie chowała 
się za suchym i c y fra m i sprawoz­
dań, ale żeby wyszła  naprzeciw  
masie studenckiej, aby stała się 
p raw dziw ym  organizatorem  życia 
na uczelniach i  w  Domach S tuden­
ta.

tow ym i* asystenta a inżyniera, czy 
redaktora jest, zbyt w ie lka , toteż 
wym ienione lata cechuje n iezwykła 
wprost płynność m łodej kadry nau­
kowej. Zostają w  końcu n ie  zawsze 
ci na jzdo ln ie js i i najlepsi.

Z drugie j, s trony wym ienione la ­
ta są okresem ostre j w a lk i k laso­
w ej i powolnego przechodzenia na 
pozycje m arksistowskie całego sze­
regu pracow ników  naukowych. A le  
okres ten nie  zawsze up ływ a w  w a- 
rumkach czujnej trosk i naszych 
czynn ików  pa rty jnych  i zetempo. Ja­
skich. Organizacje uczelniane n ie ­
jednokro tn ie  fo rsu ją  na stanowiska 
asystenckie ludzi nie mających z 
nauką w ie le  wspólnego.

Tr?ecią wreszcie charakterystycz­
ną cechą tego okresu jest poważne 
przeciążenie m łodej kad ry  nauko­
wej zarówno -zadaniami dydaktycz­
nym i ja k  i adm in is tracy jnym i.

ABY ASYSTENT STAŁ SIĘ 
NAUKOWCEM

Dopiero obecnie, gdy sprawa ja ­
kości pracy wyższej uczelni wysu­
nęła się na pierwszy plan, zdecydo­
wanie zostało postawione zadanie: 
asystent musi być pracow nikiem  
naukowym . Bowiem ty lk o  ten, kto 
samodzielnie pracuje naukowo, m o- 
ż. naprawdę kierować twórczym  
opanowywaniem  wiedzy przez stu-* 
dentów.

Okres obecny up ływ a zatem na 
uczelniach pod znakiem zwiększo­
nych wymagań naukowych. Dążąc 
do lik w id a c ji dotychczasowej ja ło - 
wości naukowej wśród pomocni­
czych pravow ników  nauki, M in is te r­
stwo słusznie kładzie duży nacisk

1 p o w o łu ją c  się  na d e cyz ję  M R N  — k tó ra  
jed e n  z ty c h  p o k o jó w  p rzezn a czy ła  d la  
s tu d e n tó w  — p o k ó j ten  z a ję li d la  p ra ­
c o w n ik a  a d m in is tra c y jn e g o  P o lite c h n ik i,  
k tó r y  m a ju ż  m ie szka n ie  w  K ra k o w ie , 
je s t  to  c h y b a  fa k t  ja s k ra w e j s a m o w o li i  
b ezp ra w ia  — je ś li zw a żym y , że p ra c o w ­
n ik  tęn  n ie  m ia ł, w  c h w il i  w d a rc ia  się 
do m ie szka n ia , d e c y z ji W y d z ia łu  K w a te ­
ru n k o w e g o . M R N  szczęśliw a, że spad ł je j  
k ło p o t z g ło w y , ten  b e z p ra w n y  fa k t za­
a kce p to w a ła , m im o  ze p ro k u ra to r  s tw ie r ­
d z ił bezp ra w ie .

O becn ie  ob. H anuszek w ra z  z żoną 
m ieszka  w  je d n e j m a łe j izdebce, do k tó ­
re j trze b a  s ię  przeciostaw ać przez p o k ó j 
sąs iedn i, za m ie szka n y  przez ow ego  p ra ­
c o w n ik a  a d m in is tra c y jn e g o  P o lite c h n ik i 
z ro d z in ą , ż o n a  ob  H anuszka  je s t n au ­
c z y c ie lk ą  _  uczy , u dz ie la  le k c j i ,  zaś ob. 
H anuszek u dz ie la  k o n s u lta c ji,  m a pisać 
pracę  k a n d y d a c k ą . Za śc ianą g ło sy  są­
s iadów  ( k tó rz y  m a ją  m a łe  d z ie cko ) — 
żona m a le k c je , a w ię c  praca  n a u ko w a  
upada. Ob H anuszek n ie  m a gdzie  się 
uczyć, n ie  ma gdzie  u s ta w ić  m e b li i 
ks iążek. In te rw e n c je  i  s k a rg i na n ic . 
P a rtia , p ro k u ra to r  — p rz y z n a ją  ra c ję , 
s tw ie rd z a ją  b ezp ra w ie , p ro k u ra to r  
w szczyna  ś le d z tw o  — lecz czy  to  w ró c i 
sp okó j do p ra c y , czy  to  sam o w ró c i u t r a ­
co ny  p o k ó j?  T a k  w y g lą d a  nasz? s y tu a ­
c ja .

D la  nas w ła sn e  m ieszka n ie  to  n ie  t y l ­
ko  dach nad  g łow ą, m o ż liw ość  o dp o ­
c z y n k u , za łożen ia  ro d z in y  itp ., lecz p rze ­
de w s z y s tk im  p rob le m  m ożności w y k o ­
n y w a n ia  za w odu , p ro b le m  w a rs z ta tu  p ra ­
cy . P rz y s z liś m y  na ucze ln ię , p o d ję liś m y  
p racę  n a u k o w ą , n ie  znęcen i ła tw y m  ż y ­
c iem , n ie  zn ę ce n i za ro b k ie m , p rz y s z liś m y

fdokończenie ze str. 2)

1948 roku  78 000 Niemców. N ie ta k  
dawno z pokładu s ta tku  francus­
kiego „P asteur“ , k tó ry  w  drodze 
z Indochin do Tunisu p rzep ływ a ł 
przez K ana ł Sueski, rzuc iło  się do 
wody i  dopłynęło do brzegu k i lk u ­
dziesięciu żołn ierzy Leg ii Cudzo­
ziem skiej, w  tym  pięćdziesięciu k i l ­
ku  Niemców.

Zainteresowanie dziennikarzy
w zbudziły również słowa Hermana 
Biastoch: „P ragną łem  zostać ślusa­
rzem, lecz powiedziano m i: ślusarz? 
Nie. Niech pan w p ie rw  popracuje 
z pół roku na wsi. Dobrze. Posze­
dłem. U pierwszego gospodarza za­
rab ia łem  15 marek mies., pracując 
16 godzin dziennie. Mogę to panom 
udowodnić czarno na bia łym . M ie j­
scowość H ickfe ld , pow. Harburg. 
Po dłuższym czasie dołożył mi 5 ma­
rek. T ak przeżyłem 2 lata. Po­
nieważ nie mogłem dłużej pogodzić 
się z, tak im  wyzyskiem , zm ieniłem  
miejsce pracy. U drugiego gospoda­
rza otrzym ałem  70 marek, jednakże 
praca była jeszcze cięższa. K iedy 
wreszcie przypom niałem  komu trze­
ba, że na wsi m iałem  pozostać ty lko  
pó ł roku, odpowiedziano m i: praco­
w a ł pan w  ro ln ic tw ie  tak  długo, 
więc na jlep ie j jeżeli pan tam  zo­
stanie. Tak więc pozostało m i ty lko  
jedno: powrót do NRD“ .

Młodzież, wyrosła w  atmosferze 
szacunku dla człow ieka pracy, ze 
zdziw ieniem  przekonuje się na w ła ­
snej skórze, że na zachodnim rynku  
pracy — zawsze bogatym  w  rezer­
wową arm ię bezrobotnych — czło­
w iek  trak tow any jest. ja k  towar. Za­
l i  się na to w „D ie  W e lt“  jeden z 
uchodźców: „Zaprowadzono nas z o- 
bozu — łącznie 25 kolegów — do 
Urzędu Pośrednictwa Pracy. Wszyst­
ko  przypom inało m i tu  targow isko 
bydła. Szereg chłopów czekało już 
na nas na dziedzińcu. Zaledw ie w y ­
grzebaliśm y sie z autobusu podeszli 
i  zaczęli nas musztrować wzrokiem , 
ja k im  ogłada się byd ło“ . Na ten sam 
moment zwraca uwagę rów nież 
„F ra n k fu rte r Rundschau“  z tym , że 
pismo dostrzega niebezpieczne skut­
k i organizowania tego rodzaju by­
dlęcych targow isk ludzkim  tow a­
rem : „K ie row n iko m  personalnym 
w ie lu  f irm  pozwalano w yb ierać so­
bie odpowiednich ludzi spośród prze­
bywających w  obozie. P rzypom inało 
to do złudzenia handel n iew o ln ika ­
m i. S ku tk i tak ie j metodv nie kazały 
długo na siebie czekać. Tak na przy­
k ład  jedno z w ie lk ich  przedsię­

biorstw  budowy maszyn wkró tce 
zorientowało się, że tak im  podejś­
ciem do młodych ludzi sprowadź: ¡o 
sobie na kark aktyw ny zespół m ło- . 
dych kom unistów, którzy zaczęli pro­
wadzić w  zakładzie agitację. Później 
już  postępowano bardziej ostrożnie .

Pisma zachodnio-niem ieckie z n ie ­
pokojem i zdziw ieniem zarazem pod­
kreślają, że młodzież przychodząca 
z NRD patrzy na rzeczywistość w  
republice bońskiej bardzo krytycz­
nym  okiem, że buntu je  się przeciw­
ko zabijaniu w niej godności ludz­
k ie j. „M łodzież ta chce dyskutować 
nie o strefie radzieckiej, lecz o Re­
publice Federalnej. Jest u nas w ie ­
le rzeczy, k tó rym i ci ludzie — ‘  w  
około 95 proc. przeciwnicy kom u­
nizm u — są rozczarowani“  — czy­
tam y w „D ie  W elt“ . To samo pismo 
cytu je  w  innym  numerze fragm ent 
lis tu  jednego z młodych uchodźców 
(dziennik nie u jaw n ia  nazwiska), 
k tó ry  wprawdzie nie narzeka na 
w a runk i bytowe, lecz nie może po­
godzić się z powszechn%m w  jego 
otoczeniu sprowadzaniem całej f ilo ­
zofii życiowej do pełnego żołądka: 
„Pozornie wydawałoby się, że po­
w inn iśm y być zadowoleni. Narzuca 
się jednak pytanie: a gdzie życie 
duchowe człowieka? Na Wschodzie 
było pod tym  względem inaczej. O- 
czywiście, k lę liśm y na robotę w  
FD.T. przy k tó re j nie m iało się cza­
su dla siebie. N iem nie j przeżywali­
śmy tam jednak również bardzo pię­
kne chw ile. M v m łodzi w iedzie liśm y 
wówczas, że mamy przed sobą przy­
szłość i że ta przyszłość zależy ty lko  
od naszych szczerych chęci. Posta­
now iłem  powrócić raz na zawsze do 
L ipska “ .

M łodzież w ięc wraca i  to w raca 
z Niemiec zachodnich, gdz'e słowo 
„cud' gospodarczy“  odmieniane jest 
We wszystkich przypadkach, (chociaż 
trzeba przyznać, że ostatnio coraz 
częściej wypowiada się z niepokojem 
słowo „przegrzana kon iu nk tu ra “ .) 
M łodzież ta przybywa z państwa, 
które  w  ciągu ostatnich 5 la t w y ­
przedzało wszystkie kra je  ka p ita li­
styczne pod względem tempa roz­
woju produkc ji przemysłowej. W y­
c iągn ijm y z tego w nioski słowam i 
zachodniego dziennika „F ra n k fu rte r 
Rundschau“ : „...Nie łudźm y się.
W zrastająca z miesiąca na miesiąc 
cy fra  powracających uchodźców — 
przeważnie młodych ludzi — to po­
lityczne świadectwo, przem awiające 
przeciwko społecznemu i prawnem u 
ustro jow i Republik i Federalnej“ .

EUG ENIUSZ G UZ

wane z in ic ja ty w y  n iektórych pro­
fesorów na wydz. hist. - filo zo ficz ­
nym  U n iw ersyte tu  W rocławskiego i 
cieszą się tam  uznaniem m łodych 
pracow ników  nauki.

O OBCIĄŻENIACH
Wśród w ie lu  bolączek asystenc­

kich , szczególnie dolegających wo­
bec konieczności wzmożenia pracy 
naukowej, ostro dawało się we zna- • 
k i przeciążenie adm in istracyjne. 
Dziś jesteśmy już na dirodze l ik w i­
dacji tych niedociągnięć. Jedną z 
radyka lnych form  ja k ie  w prow a­
dziło ostatn io m in isterstw o, je s t . u- 
tworzem e in s ty tu c ji sekre ta ria tów  
przy zakładach naukowych. Ośmio­
godzinny eta t sekretarza zw a ln ia  
asystenta od żmudnego przygotowy­
wania i przepisywania rozm aitych 
sprawozdań, planowań, obliczeń, an­
kie t, zaproszeń, wezwań ltd . Z w a l­
nia go ponadto od pracy nad uzu­
pełnieniem b ib lio tek i zakładowej. 
N iestety — nie wszędzie ju ż  są te 
sekre ta ria ty . Ma takow y np. polo­
n is tyka  krakowska, brak go nato­
m iast na polonistyce we W rocław iu.

Poważnym czynn ik iem  obciążają­
cym asystentów są również n ie jed­
nokro tn ie  przerosty zajęć pedago­
gicznych. Z koniecznością g run tow ­
nego przygotowywania się do tych 
zajęć w w arunkach tak szybkiego 
postępu nauki łączą się trudności 
ob iektyw ne — brak podręczników 
un iw ersyteckich oraz n isk i poziom 
naukow y wyniesiony przez studen­
tów ze szkól średnich (asystent jest 
n ie jednokro tn ie  zmuszony do odra­
biania zaległości ze szkoły średniej).

A CO Z ASPIRANTURĄ?
Drogą do zmniejszenia lim itu  za­

jęć pedagogicznych przypadających 
na asystenta pow inno stać się- za­
trudn ien ie  na uczelni obecnych as­
p iran tów . Skoro jednym  (tj. asys­
tentom ) w zdobyciu stopnia kandy­
data nauk przeszkadza nadm iar za­
jęć pedagogicznych, a drug im  aspi­
rantom ) p ra k tyk i pedagogiczne przy­
dałyby się dla lepszego przeprowa­
dzenia przewodu kandydackiego — 
cóż prostszego jak przerzucić część 
zajęć pedagogicznych z pierwszych 
na drugich? Zyskają na tym  nic 
ty lko  prace kandydackie jednych 5 
drugich, ale również — co nie m niej 
ważne — r  'globy się to przyczyn.ć 
do podruesienia poziomu pracy pe­
dagogicznej na uczelni. A nie w y ­
magałoby dodatkowych środków, 
gdvż — ja k  wiadomo — stypendia 
aspiranckie n iew iele różnią się od 
uposażeń asystenckich.

Dzisiejsi absolwenci wobec sto­
sunkowo młodego w ieku, słabego 
przygotowania w  szkole średniej, 
braku czasu na samodzielną pracę 
naukową na studiach itd. — po w in ­
ni wchodzić na drogę naukową nie  
poprzez aspirapturę w  je j do tych­
czasowej fo rm ie  —  raczej przez 
asystenturę uniwersytecką. A le  
przede szystkim  trzeba tę ostatn ią 
ulepszyć — być może środkam i, k tó ­
re  zaproponowałem.

M IEC ZYSŁA W  IN G LO T
Uniwersytet Jagielloński

0 jaskółkach wiosną czyniących 
w naszej kinematografii

ciągu prowadzonego przez brygadę 
młodzieżową, chcąc go ratować 
przed katastrofą.

Bohaterzy film u  — to Orzechow­
ski, w idziany . w  re lac ji członków 
komisja badającej wypadek oraz 
stary działacz pa rty jny , k tó ry  nie 
bardzo po tra fi dostrzegać człow ie­
ka. M iędzy ludźm i podzielone jest 
zdanie o Orzechowskim: sabotaży- 
sta, desperat, czy też bohater?

Ostatnie słowo twórca f ilm u  po­
w ierza w idzow i.

Z kolei Andrzej' W ajda bierze na 
w arszta t f i lm  o „Szosie zaleszczyc- 
k ie j“  wg scenariusza Skulskie j. Te­
matem film u  — człowiek, k tó ry  w 
1939 ro k ji spełnia akt ślepego bo­
haterstwa. A  więc n ie  ty lk o  k ry ­
tyka pamiętnego września, ale pro­
test przeciwko bezideowemu samo- 
sieryzm owi. F ilm  m ający zam iar 
wywołać głębokie refleksje u widza.

I  wreszcie dalsze ekranowe p ro ­
pozycje całego zespołu. Rozpoczęto 
pracę nad scenariuszem na podsta­
w ie  książk i M achejka „Rano prze­
szedł huragan“ . Będzie to n iezw y­
k le  fascynujący w  pomyśle f ilm  o 
fo rm ow an iu  się w ładzy ludowej na 
Podhalu. Poza tym  podjęto pewne 
k ro k i w  k ie runku  rea lizacji f ilm u  
rewiowego.

Awangarda m łodych tw órców  f i l ­
m owych chce współpracować rów ­
nież z kom pozytoram i . i  lite ra tam i 
młodego pokolenia.

A ndrze j M arkow ski i Jan Krenz 
są od dawna związani z zespołem. 
L ite rac i zaś — z p lejady współcze­
snego, bojowego, partyjnego p i­
sarstwa, ja k  Bohdan Czeszko, Jó­
zef Kuśm ierek, wspominany już 
A leksander Scibor-Rylski, Andrze j 
Braun, J. S taw iński oraz Tadeusz 
K onw ick i.

L u dw ig  Hager, k ie ro w n ik  pro­
dukc ji, zapewnia zespołowi dosko­
nałą organizację pracy. N iezm iernie 
ważny czynnik przy tak Szeroko za­
kro jonych planach realizat, orskich.

Oby te am bitne zam ierzenia b y ły  
p raw dz iw ym i jaskó łkam i czyniący­
m i wiosnę w naszej kinem atografii.

JERZY G. TU S ZE W S K I

S Ł O W A  G O R Y C Z Y
Jesteśm y m ło d y m i p ra c o w n ik a m i n a u ­

k i .  Juz p ru g i ro k  p ra c u je m y  n a u ko w o . 
P racę  naszą zaczyna liśm y  z radością  i z . 
n ad z ie ją . O becn ie  jes teśm y c a łk o w ic ie  
za ła m a n i, p e łn i a p a t ii i p rz y g n ę b ie n ia . 
P raca  nasza je s t sp ara liżo w a na , nasze 
z d ro w ie  zagrożone. W  o be cn ych  w a ru n ­
ka ch  n ie  w id z im y  p rzed  sobą żadne j 
p rzysz ło śc i, n ie  m a m y  ża dn e j n adz ie i.

Co je s t p rz y c z y n ą  te j w ręcz  tra g ic z n e j 
s y tu a c ji?  W a ru n k i m ie szka n io w e  Opisze­
m y  je  w  s k ró c ie  — b ow ie m  b y  oddać na 
pap ie rze  te  s e tk i god z in  s tra c o n y c h  na 
m a rn e  w  p ocze ka ln ia ch  u rzędów , g o rycz  
ja k ą  p rzeżyw a  c z ło w ie k  k rz y w d z o n y  — 
trze b a  b y  lepszego od naszych  p ió ra .

Zaczę ło  się  od k o l. P ie k a ry  — k tó re g o  
p rzed  3 la ty  w ładze  k w a te ru n k o w e  K ra ­
ko w a  w y rz u c i ły  w ra z  z m a tk ą  s ta ru szką  
(p ra c o w n ik ie m  na.ukow ym ) o raz  s tu d e n ­
te m  z 2-p o k o jo w e g o  m ieszka n ia  — p rze ­
znacza jąc m u  w s p a n ia ło m y ś ln ie  na tzw . 
m ieszka n ie  zastępcze 1 izbę, w  k tó re j  to  
gn ie źd z ić  się m ia ło  (inacze j tego nazw ać 
n ie  m ożna) d w o je  p ra c u ją c y c h  n a u ko w o  
lu d z i i s tu d e n t; 2 m ężczyzn i sch o ro w a ­
na, s ta ra  k o b ie ta  — w y b itn y  p ra c o w n ik  
n a u k i, a k ty w is tk a  P P R  jeszcze z czasów 
o k u p a c ji.

D la  » cz ło w ie ka  o p rz e c ię tn y m  poz io m ie  
u m y s ło w y m  (choc iażby  ta k i m ie li p ra ­
c o w n ic y  ówczesnego W y d z ia łu  K w a te ­
ru n k o w e g o ) je s t jasne, że w  ty c h  w a ­
ru n k a c h  p racow ać  n ie  m ożna. W sze lk ie  
p ro te s ty  i o d w o ła n ia  na n ic  się n ie  zda ­
ły  — u trz y m a n o  w  m o cy  k rzyw d zą cą  
d ecyz ję  w ła d z  k w a te ru n k o w y c h .

W  to k u  z a ła tw ia n ia  s p ra w y  w  o rg a ­
nach  c e n tra ln y c h  — u ja w n io n o , że d e c y ­
z ja  ta  zapad ła  b e z p ra w n ie  i  e k s m ito w a ­
n ie  ob. P ie k a ry  b y ło  w y n ik ie m  p rz e -

na konieczność zdobywania przez 
nich stopni kandydata nauk.

A le  czy »tworzono w arunk i, aby 
zapewnić pomyślną realizację tak  
trudnych, nowych zadań? W w ięk ­
szości wypadków — nie.

BIERZMY PRZYKŁAD 
Z WROCŁAWIA

Opieka nad przewodem kandyda­
ck im  asystenta ogranicza się jedy­
nie  do konsu ltac ji z profesorem. I 
to  w  w ie lu  wypadkach konsultac ji 
n ie licznych, a w  każdym razie nie­
systematycznych z powodu w ie lk ie ­
go jeszcze obciążenia profesorów. 
Praca nad dysertacją kandydacKą 
toczy się często w  warunkach mes- 
precyzowanych wymagań, nie zaw­
sze odpowiadając potrzebom w da­
nej dziedzinie wiedzy.

Środkiem  zm ierzającym  do l ik w i­
dacji takiego stanu rzeczy mogło­
by być zorganizowanie obowiązKO- 
wych, specjalnych sem inariów  dla  
asystentów, k tórzy  przystąp ili do 
przewodu kandydackiego. Takie se­
m in a ria  pow inny być form ą kon­
tro li systematyczności i wszech­
stronności opracowanych dysertacji, 
szeroką płaszczyzną dla przedysku­
towania w ątp liw ości in terpre tacy i- 
nyeh i metodologicznych, wreszcie 
pogłębieniem wiadomości z zakre­
su organizacji warsztatu pracy nau­
kowej. S< m inaria  tego rodzaju by !v - 
by także korzystne dla prowadzą­
cego je  profesora -  opiekuna, gdyż 
będąc stałą form ą kon tak tu  są jed­
nocześnie pewnym skomasowaniem 
czas*u poświęconego na konsultacje, 
k tó ry  przy p iru  podopiecznych u- 
rasta do pokaźnych rozm iarów. Se­
m inaria  tego typu są ju ż  organizo-

b y  s łu ż y ć  nasze) nauce, ch c e m y  p ra c o - 
w ać, ch ce m y  w a ru n k ó w  do p ra c y  — n ie  
ch cem y b yć  a bn e g a ta m i D laczego  nas 
s p o ty k a  k rz y w d a ?

Jesteśm y sp o łe c z n y m i p ra c o w n ik a m i 
P a r t i i  — to w  H an u sze k  I  se k re ta rze m  
OOP *PZPR, W ydz. P ra w a , to w  P ie k a ra
— c z ło n k ie m  E g z e k u ty w y  OOP W y d z ia łu  
P ra w a  UW  — o d d a je m y  swe s i ły  P a r tu . 
Lecz  g d y b y ś m y  n a w ią z y w a li s to s u n k i i 
s to su n eczk i, g d y b y ś m y  k o m b in o w a li — a 
n ie  p ra c o w a li spo łeczn ie , czy  s p o tk a ła b y  
nas k rz y w d a ?  D laczego w a ru n k i zm usza­
ją  nas do ty c h  s tra s z n y c h  w p ro s t s łów  
g oryczy?

D laczego na nasze s ta ra n ia  s ły s z y m y  
c y n ic z n e  w y p o w ie d z i p ra c o w n ik ó w  k w a ­
te ru n k u  (k o n k re tn ie  ob. K rz y ż a n o w s k ie ­
go), że ,,z p różnego  i S a lom on m e  n a le ­
je “ . — C zy p różna  je s t K o n s ty tu c ja ?  C zy 
p różne  je s t nasze p raw o , k tó re  s tu d io w a ­
liśm y?  C zy p różna  je s t p raw orządność?

P a rtia , p ro k u ra to r ,  w ła d ze  u c z e ln i są 
z n am i, lecz są ró w n ie ż  bezs ilne  ja k  m y
— n ie  m ogą w p ły n ą ć  na k w a te ru n e k .

D z ie s ią tk i naszych p ism , podań, ska rg ,
o d w o ła ń  i zaśw iadczeń w a la  się po B iu ­
ra ch  S ka rg  i Z aża leń , po p ro k u ra to ra c h , 
po R adach  N a ro d o w y c h . D om a g a m y  się 
rz e te ln e j i u c z c iw e j o dp o w ie d z i --- k to  i 
k ie d y  nam  za pe w n i w a ru n k i do  p ra c y , 
k to  i k ie d y  p o ło ży  k re s  g w a łc e n iu  p ra ­
w a . O b ie tn ic  s ły s z e liś m y  ju ż  ba rdzo  w ie ­
le — o b ie tn ic , k tó re  n ic  nam  n ie  d a ły . 
C hcem y n ie  o b ie tn ic y , ch c e m y  w a ru n ­
k ó w  do  ży c ia  i p ra c y .

M g r T A D E U S Z  H A N U S Z E K  
A sp iran t UJ

M g r A N D R Z E J  P IE K A R A  
A sp iran t UJ

B. S.
S talinogród

S p raw y  m łodej k a d ry  n au ko w ej (2)

O a s y s t e n t a c h  i a s p i r a n t a c h



POKRZYWYrn POKRZYWY
C

POKRZYWY a PO KRZYWY o
Słaumi pisarze

u) anegdocie i karykaturze
HO NO RARIUM  ZA ..LUD ZI Oktawia pertraktowała z wydawca-

BEZDO M NYCH“ m i w sprawie sprzedania p raw a  lo
W książce . o Żeromskim, wydanej drugiego wydan ia  irL udzi bezdom­

na 1929 r. podaje Piołun-Noyszew- nych", celem uzyskania funduszów  
ski charakterystyczny epizod, ma- potrzebnych na leczenie pisarza w  
lu jący dosadnie stosunki między Zakopanem.

Firma nakładowa Fiszera ofero­
wała za to wydanie aż 300 rubli . Nie­
co więcej, bu 750 ru b l i  oferowała księ­
garnia wydawnicza G. Sennenfelda. 
Wreszcie umowę o drugie, wydanie  
tej książki podpisano z f i rm ą  Ge­
bethner i  Wolf f, która zapłaciła au­
torow i hor ra r ium  w  wysokości 
1000 rubli .

OBŁOK W  SPODNIACH

Włodzimierz M ajakowsk i w  ten 
sposób opowiada o pochodzeniu 
niezwykłego ty tu łu  znanego zbioru  
jego poezji „O b łok  w  spodniach“ :

„Jechałem pociągiem. W przedzia­
le oprócz mnie znajdowała się je ­
dynie ba;dzo przystojna panienka, 
która ze względu na nocną porę 
była zaniepokojona m oją obecnoś­
cią. Pragnąc ją  uspokoić zapewni­
łem ją o swej lojalności w ' ten spo­
sób:

Może się mnie pani nie oba-

HENkYK BARD1JEWSKI

S te fa n  Ż e ro m sk i — (k a ry k a tu ra  K . S i­
ch u lsk ie go )

wydawcami a pisarzami w  latach 
przed pirrwszą wojną światową.

Stefan Żeromski był w  tym  cza­
sie poważnie chory i  żona jego

BOGUSŁAW WOJNAR

ałe zdarzenie zawdzięcza 
swój początek s temu, że 

M arc in  po odrobien iu le k c ji m ia ł 
naw yk spacerowania po parku. 
G dyby by ł znał chlubne tra d y ­
cje tego perypatetyckiego zwy­
czaju, zapewne zw iększyłby i 
czas i  trasę swych spacerów, ' by 
dorównać Arystotelesow i. Bowiem 
p ilny  był i dociekliw y ja k  mało 
k tó ry  z bojowych kolegów, co wsła­
w ia li w szkole i w  mieście im ię o r­
ganizacji. W łaśnie o tym , że nie 
wszyscy — choć bo jow i — je  w sła­
w ia li, m ia ł się M arc in  dowiedzieć 
w  sposób drastyczny podczas spa­
ceru... Najlep ie j będzie, jeśli sam 
o tym  opowie.

„Trasę spaceru, zarówno ■ codzien­
nego ja k  i świątecznego mam po­
dzieloną na odcinki. Przechodziłem 
w łaśnie między rozłamanym przez 
p iorun starym  kasztanem, a kępą 
tu i. Jest to odcinek ósmy, na k tó rym  
według planu rozważam zawsze 
sprawy dyscypliny organizacyjnej i 
osobistej. Już m iałem przejść na 
odcinek dziew iąty, gdzie zwykłem  
rozstrżąs.ać zagadnienia bieżącego 
Plenum, gdy wśród tu i zobaczyłem 
sukienkę! .i.Na dom iar złego w je j 
najb liższym  sąsiedztwie jaśniała 
tw arz zastępcy przewodniczącego 
kola, Janusza... To wszystko. Prawda, 
że niewiele? To jednak starczyło, 
abym natychm iast zaw rócił (zresztą 
oni i  bez tego się spłoszyli) i  we 
wzburzeniu, po łebkach rozważywszy 
kwestie przypadające na powrotne 
odcinki drogi, zaczął się w domu

wiać. Nie jestem mężczyzną. Jestem zastanawiać nad tą niespodziewani-

za pół darmo
Nie zawsze ten kto jest górą 

bywa xia wierzchu.

Nieraz lżej człowiekowi gdy 
spadnie mu kamień z nerki niż 
z serca.

*

Są ludzie tak wstydliwi, że 
peszy ich naga prawda.

it

Nie ma róży bez kolców, ale 
jest dużo kolców bez róż.

Człowiekiem samotnym jest nie 
ten kto unika ludzi, ale ten 
którego ludzie unikają.

*
Pozytyw otrzymujemy przez 

odpowiednie naświetlenie nega­
tywu.

it

Pamięć —  myśli w chłodni.

Moda istnieje po ic. aby nie 
było wiadomo jak się ubierać.

„obłokiem w spodniach'

Po latach użyłem tego wyrażenia  
jako  ty tu łu  do zbioru moich poezji“ .

S IE N K IE W IC Z  W  CZĘSTOCHOWIE

Bawiąc w  Częstochowie Sienkie­
wicz wstąpił do kramu, ażeby k u ­
pić w idokówki.  Wybór był niewiel­
ki. Z  niezadowoleniem przerzucał 
kiepskie widoczki i  już chciał wyjść  
nic nie kupiwszy, gdy właścic ielka  
kram u wyciągnęła z szuflady pocz­
tów k i z jego podobizną.

— A może to pan kupi? — pyta.

— A któż to taki?  — pyta Sien­
kiewicz, ujrzawszy swoją podobiz­
nę.

— To pan nie wie? Przecież to 
pan Sienkiewicz, ten co tak ładnie 
opisał obronę Częstochowy.

— Nie czytałem  — odpowiada pi­
sarz wstrzymując się od śmiechu.

wyrosłą  wśród traw y  sprawą“ .
Rzecz prosta, tę zwięzłą re lację 

złożył M arcin nie w ia trow i, ani 
przed m ikrofonem , lecz trzeciemu 
członkowi zarządu koła, zwanemu 
dla surowości obyczajów. Katusiem. 
W ten sposób cały trzyosobowy za­
rząd dowiedział się bardzo szvbko 
o zajściu, przy czym ' zastępca prze­
wodniczącego, Janusz, znał je  na j­
dokładniej.

Sprawa wyglądała poważnie. Usta­
lono ponad wszelkie wątp liwości, że 
sukienka zauważona przez M arcina 
należała do Madzi Pieżanki, siostry 
niejakiego Jasia Piegi, wypróbowa­
nego członka koła. Co robić dalej? 
M arc in  zaproponował zwołać zebra­
nie aktyw u, 'ecz Katuś postawi) ka- 
tegoroczne veto.

Takie sprawy nie nadają się do 
dyskutowania przez młodzież — po­
w iedzia ł surowo. — Szkolenie ide­
ologiczne, sprawy organizacyjne i 
dyscyp lin ’- — oto.czemu winno słu­
żyć zebranie. Trzeba ci wiedzieć, że 
zebranie jako  tak ie  znano ju ż  przed

To znaczy... tego... Hm... Szóste 
przykazanie „n ie  cudzołóż“ .

T fu ! Do diabła z przykazaniem! 
W ięc jak? Aha. Czy ma socjalistycz­
ny stosunek do pracy i własności 
społecznej? W łaśnie! Stosunek do 
nauki ma pozytywny, można powie­
dzieć socjalistyczny, to co rob ił, to 
rob ił po lekcjach. A  do własności 
społecznej? Chyba też dobry, ale co 
ma p iern ik  do w iatraka? Jest m ora l­
ny, czy nie? „N ie pożąda.) żony bliź­
niego swego“ ... A do czorta, znowu 
się przypląta ło! Wychowany w  pa- 
triotyzm ie? Cóz z tego. I patriocie 
Madzia może się podobać. Wycho­
wany w humanizmie socjalistycz­
nym? O! To już jest coś, choć nie 
bardzo rozumiem. Chyba tu chodzi 
o stosunek do człowieka. Jaki on 
m ia ł stosunek do Madzi? Coś zdaje 
się za daleko zabrnąlem..." N iedy­
skretnie. A le  ’ czy przynajm nie j 
„k rzyw d z ił ją , czy zastosował w y­
zysk człowieka przez człowieka? Ba,
0 to by trzeba Madzi zapytać — 
co on zastosował? W każdym razie 
nie zauważyłem, żeby ją  specjalnie 
skrzyw dził. No więc jak? ...Grzech1? 
Znowu —' grzech!... Czy ja oszala­
łem? Zetempowiec z m ateria ł (stycz­
nym  poglądem me może grzeszyć! 
Fideiści grzeszą, me my. A Janusz? 
Janusz nasz. Uff... A le cóż z tego? 
Idźmy dalej. Czy on jest wycho­
wany w kolektyw izm ie, przyjaźni
1 koleżeństwie? No, nie można po­
wiedzieć, dobry chłopak. Zresztą z 
tą Madzią to już ch.yba więcej, mż 
przyjaźń... A świadomą dyscypliną 
się odznacza? W łaśnie! W iaśtawie o 
na zebrania przychodził regularnie, 
złom  zbierał, aktyw ista ... A  ze z tą 
Nkadzią? Może on zupełnie świado­
m ie i w sposób zdyscyplinowany i 
co wtedy? No w ię c , juz, w porząd­
ku?,.. Ot i doszedłem do domu i do 
niczego więcej...

Tego dnia M arc in  nic ju ż  w’ięcej 
n ie  w ym yś lił. Sprawą posunęła się 
nieco dale j dzięKi temu, 'że Katuś 
opow iedzia ł o wszystkim  Jasiow i 
Piedze. Ten by ł zaskoczony zacho­
waniem  swojej siostry. Jej postę­
pek tra k to w a ł jako  bohaterstwo i

W  m iarę ja k  zbliżał się do gabine­
tu  w u ja  gasła w  n im  odwaga, aż 
zostało je j ty lk o  na otwarcie w y ­
b itych  skórą drzw i. W u j-d y re k to r 
pow ita ł- go dobro tliw ym  uśmie­
chem, z zadowoleniem spojrzał na 
czerwony k ra w a t i- wskazał fotel. 
Zaczęła się Katusiow a męka.

N a jp ie rw  po in fo rm ow ał w u ja  o 
stanie pogody, sianokosach i cenach 
jab łek  na kompot, następnie uznał 
za stosowne zapytać go o ry tm icz ­
ność p ro du kc ji w  fabryce, w  końcu 
począł m u streszczać „Puste ln ię 
Parm sńską“ . W u j słuchał c ie rp li­
w ie  i podp isywał jakieś pap ie rk i 
przyniesione przez sekretarkę. Po 
je j w y jśc iu  Katuś p rzystąp ił do 
sprawy. W uj słuchał z w yraźnym  
zaciekawieniem. W ypy tyw a ł nawet 
o Janusza i  Madzię, k iw a ł swą 
piękną szpakowatą głową, wresz­
cie zaczął się — ja k  to dziś mó­
w ią  — ustosunkowywać.

Być czujnym , ofia rnym , do jrza łym  
polityczn ie — oto dewiza m łodzie­
żowca. Czy zgadzasz się ze mną?

Katuś się zgodził. Zapanowała 
chw ilowa cisza. -

— Masz coś jeszcze na wątrobie, 
kochasiu? — zapytał w u j spoglą­
dając na zegarek.

— Już ty lk o  sprawę Janusza i 
te j Madzi.

W i.j - dyrekto r popatrzył uważnie 
na chłopca. „W yrzuci czy nie w y ­
rzuci?“ pom yśla ł Katuś. N ie w y ­
rzucił.

— No więc co jeszcze chcesz w ie - , 
dzieć? Powiedziałem już, że dew i­
za... Zresztą cnyba pamiętasz, n ie7

— Oczywiście, w u jku , ale co ma 
nasze koło z Januszem zrobić?

— A co w y chcecie robić? Nie 
dość mu będzie, gdy Madzia teraz 
zrobi z ęim, co zechce? A  wy? O! 
Już w iem ! Zwróćcie się z. tą spra­
wą do. waszej ins tanc ji zw ierzch­
n ie j !...

Na tym  audiencja się zakończy­
ła. A le  kłopoty, nie. G ryzł się M a r­
cin, g ryz ł Katuś i  poniekąd Jasio. 
Koło zm niejszyło swą aktywność,. 
Katuś dostał dwóję z m atem atyki, 
a M arcin tró ję  z geografii. Pomału 
dojrzewała w  nich decyzja napisa­
nia do wyższej instancji. K toś chciał 
nawet do radia, do prasy... N ieo­
czekiwanie z pomocą przyszedł czas.

Któregoś dnia chłopcy sta li w  o- 
gonku przed kinem, gdzie w yśw ie t­
lano „M iłość kob ie ty“ , gdy zauwa-

— Widzisz kochasiu, k le r to by -ży li nadchodzącego, z jakąś dziew-
od razu wszystko potępi! z k tó re ­
goś tam przykazania. A le  my nie. 
N ie mówię, że nie potępiamy, le c z . 
je ś li nawet, to inaczej. Tak ...Któ­
ra  to godzina? Już czwarta? Mo 
w ięc gdybym  ja  b y ł he, he księ­
dzem, to bym  w  czambuł potępił:

czyną, Janusza. U k ło n ili się szar­
mancko. Zastępca przewodniczące­
go przedstaw ił swą towarzyszkę:

— M oja żona, Genowefa.
Zdębieli.
— No, co m ilczycie? Nie w iedzie­

liśc ie żem żonaty?

w ojną, ale dostępne by ło  jedyn ie  po liczek ' w ym ierzony mieszczańskiej

H e n ry k  S ie n k ie w ic z  (k a ry k a tu ra  z a r ­
c h iw u m  B ib l io te k i  UW )

— A  czy pan Sienkiewicz, mieszka 
w  Częstochowie?

— Ależ on już  dawno umarł,  że 
też to pan nie słyszał o tym...

Nadesłał JÓZEF K U LA G A  
Rzeszów

grupce fab ryka n tów  i  obszarników 
ziemskich. Dopiero po w o jn ie  ze­
branie stało się udziałem najszer­
szych mas ludowych i znalazło oeł- 
n ię  zastosowań. Jak w ięc widać, jest 
to  ins trum en t zbyt cenny aby. po­
święcać go na sprawy rozpusty.

M arcin liczył się ze zdaniem' Su­
rowego Katusia i zebrania nie po­
św ięcił, tym  bardziej, że mógł na nie, 
przyjść Janusz, czego chciano za 
wszelką cenę uniknąć.

Po fiasku z zebraniem próbował 
sam przemyśleć całe zagadnienie. 
Poświęci! na nie cały spacer (tam 
i z powrotem). Dobrze mu się myś­
la ło, chociaż bezowocnie.

— Już półtora roku znam się na 
rzeczy i w iem  co i jak, alem takiego 
w ypadku jeszcze nie m iał. Też mu­
siało go podkusić! Ź le  zrob ił, to 
pewne. A le w łaściw ie nie takie  
znowu pewne... P olityczn ie do jrza ­
ły , w ie  co rob i. Tak od razu gor­
szyć się można. Rozważajm y spra­
wę na płaszczyźnie m ora lne j. H m .. 
Moralność... Tak w ogóle to t ru d ­
no, trzeba konkretn ie . Czy Janusz 
jes t niem oralny?

W i a  t
Do redakcj i przyszedł wariat.  

Pierwszego dnie dostał się normal­
nie: powiedział, że idzie do K ow a l­
skiego i  puszczono go. K iedy po 
k i lk u  dniach ktoś się połapał, że 
facet jest trochę nie tego, war ia t  
znał już  wszystkie zakamarki i  
wchodził  omija jąc czujne straże. 
Przeszkadzał. Nie to żeby w  pra ­
cy, ale przeszkadzał. Przyszedł do 
pokoju w  k tó rym  siedziała Waj-  
sówna i  rozmawiał. A Wajsówna  
nie mogła pójść do Czarnoty, by 
mu powiedzieć z k im  wczoraj była

Lo la w  „H ipopotamie". Omal z te­
go powodu nie umarła. Brzuch je j  
s twardnia ł od niewypowiedzianych  
słów. Na szczęście w a r ia t  powie­
dział swoje i  poszedł.

Po tygodniu Naczelny dowiedział 
się, że redakcję systematycznie od­
wiedza wariat.

Pewnie znowu histeryzują  — po­
myślał. 1 zadzwonił do sekretarki,  
żeby natychmiast poprosiła w a r ia ­
ta do gabinetu.

W aria t wszedł. M ia ł na sobie 
szare spodnie z sześćdziesiątki i

brązową welwetową marynarkę. Zo­
baczywszy go Naczelny ucieszył się. 
Na pierwszy rzut oka widać, że 
przesadzali — pomyślał. I  jeszcze 
przemknęło m u przez głowę, że tak  
chyba wygląda zw yk ły  czytelnik.

A tymczasem w a r ia t  usiadł. 1 po­
wiedział:

— Wiecie, towarzyszu, a może by 
tak wydawać ciekawą gazetę?

Redaktor pomyśla ł ze smutkiem  
— a jednak m ie l i  rację. Wariat.  .

I  sk rzyw i ł  się cały. A le  ty lko  
wewnętrznie .  ASMODEUSZ

moralności. W dyskus ji z M a rc i­
nem i  Katusiem  krzyczał głośno i 
w ym ach iw a ł rękarpi. G w o li ścisłoś­
ci zaznaczamy, że była  to p ie rw ­
sza, praw dziw a dyskusja od zało­
żenia koła, bowiem dotąd wszyscy 
na wszystko się zgadzali: i na k o ­
nieczność rozw oju  ro ln ic tw a , i na 
konieczność w a lk i o pokój, i na ko­
nieczność podnoszenia poziomu 
wyszkolenia.

Chłopcy doszli do porozum ienia: 
ze względu na różnice w zapatry­
waniach należy się zwrócić do ko ­
goś starszego o pomoc. Oponował 
przeciwko tem u M arcin , lecz zos­
ta ł przegłosowany. Katuś k u ł że­
lazo póki gorące.

— Zwrócisz się do ojca — rzekł 
do M arcina.

— Niech Pan Bóg b ron i! — prze­
raz i! się przewodniczący. — Dałby’ 
m i papa tak ie  tem aty! B y łb y  pas 
w robocie. M ój papa nie wie, że ja  
wiem.

— No w ięc skoro M arc in  m usi 
w domu „g reka “ udawać, to ty  P ie­
ga porozm awia j ze swoim  starym .

— Oszalał! N ie wiesz, że z ty m i 
spraw am i jestem w  podziem iu7 
Zresztą Madzię by z domu w yrzu ­
cił.

Wobec tak  poważnych trudności 
ju ż  ja, to jest autor, m ia łem  się z 
radam i zaofiarować, gdy Katuś 
zdecydował:

— Tchórze jesteście i  n iew ypa­
ły ! Ju tro  pójdę do w u ja , sprawę 
Janusza wyłożę i koniec.

— A  tw ó j w u j będzie w iedział?— 
spyta ł p o d e jrz liw ie . Jasio.

— Rozumie się, że będzie. Prze­
cież dorosły, po lityczn ie  do jrza ły, 
a do tego dyrekto r, to k to  ma w ie ­
dzieć ja k  nie on?

Tak też się stało.
N aza ju trz  um y ł się Katuś od­

św iętn ie i  w ło ży ł dług ie spodnie.

N ie jestem, ale to nie znaczy, że
me po tęp iam .'

— Bo on w idzi grzech, a w u jek  
w idz i człowieka, prawda? — ośmie­
l i ł  się przerwać Katuś.

— W łaśn ie,m ia łem  to powiedzieć. 
Ja w id z ę ' człowieka..! A  propos, lo- 
k to  go w idzia ł?

■— Człowieka, w u jku?
— Nie człow ieka! Tego Janusza...
— M arcin , nasz przewodniczący, 

zdybał eh in  ,fla... tego...
— Rozumiem. O czym to ja m ó­

w iłem ? Aha! No więc ja widzę 
człowieka, a k le r w idzi ty lk o  
grzech. Tym  się różn im y. Jasne? 
Tak... Jak ten* czas leci! Widzisz, 
kochasiu, młodzieżowiec w in ien być 
zdyscyplinowany. Trzeba w nim  
w yrab iać socjalistyczny stosunek do 
pracy i - dasności społecznej. M usi 
rozw ijać  w  sobie patrio tyzm . Rzecz 
jasna, należy w  n im  wychowyw ać 
poczucie koleżeństwa i  przy jaźn i.

— Tak... to jest nie. niezupełnie...
— bąkał M arcin, onieśm ielony ele­
gancją m łodej mężatki.

—, , Już. trzy dpi .m inę ły  od nasze­
go ślubu, ''u pn ie  nam b ile ty , dob­
rze?

K u p ili. Czuli., się , ja k  npwonaro- 
dzeni. Ledw ie wyszli z k ina, Katuś 
wrzasnął:

— Czort z „M iłośc ią  kob ie ty “ ! W y­
jaśn iło  s.ę! Obejdzie się bez pisa­
nia do instancji...

— To jednak porządny chłopak 
ten Janusz — przyznaw ał M arcin.
— Ostatecznie usta tkow ał się. Dys­
cyplina wzięła górę.

— Tak, tak., w u j m ia ł rację z tą 
dewizą — przypom nia ł sobie K a ­
tuś.

T y lko  Jasio Piega b y ł coś sm ut­
ny, ale to nie ma nic do rzeczy. 
Ma po prostu k łopo ty  rodzinne -  
Madzia czuje się ostatnio bardzo 
niedobrze.

Id ą c  do W o lsk ie g o  O ka je m o w  o b m y ś lił sobie  do n a jd ro b n ie js z y c h  szczegółów , 
ja k  i  o czym  będz,e *z n im  m ó w ił P o s ta n o w ił w  m ia rę  m ożności n ie  podaw ać 
sw M ego  nazw iska , a le na w yp a d e k , je ż e li ju ż  trze b a  to  będzie z ro b ić , w yszpe ra ł 
w  s ta ry c h  gazetach o k rę g  w y b o rc z y , z k tó re g o  k a n d y d o w a ł W o ls k i i ta m  z l is ty  
m ieszkańców  jed n e go  dom u w y b ra ł sobie z w y k łe  n a zw isko  — Je g o ro w  i zapa­
m ię ta ł adres tego Jegorow a. P ow ód w iz y ty  u dep u to w an e g o  w y m y ś li ł  ta k i,  k tó r y  
n ie  m ó g łb y  w y w o ła ć  n a jm n ie js z y c h  pod e jrzeń ...

O k a je m o w  p o ło ży ł ręce na s tó ł i  og lą d a ją c  je  zaczął m ó w ić  z udaną  szczerością, 
p o w s trz y m u ją c  w z ru sze n ie : ,, t . , . .

— Jestem  m a ły m  cz ło w ie k ie m . O t, te k i sobie  b u c h a lte r  w  s p ó łd z ie ln i rz e m ie ś ln i­
cze j- A le  i m a ły  cz ło w ie k  może m ieć  w ie lk ie  k ło p o ty . W szys tko  zaczęło się  m n ie j 
w ię c e j p rzed  ro k ie m , k ie d y  zaczęło b yć  u m n ie  k ru c h o  z p ie n ię d zm i. R a ch u n ­
ko w o ść  u nas w  s p ó łd z ie ln i, sam i w ie c ie , n ie z b y t su row a ... W ięc w p ro w a d z iłe m  tam  
do je d n e j r u b r y k i  p ięćset ru b li  i w z ią łem  je  sobie. A  po tem  zobaczy łem , że m ożna 
ta k  w z ią ć  jeszcze p ięćset, po tem  jeszcze .. R od z in kę  m am  n ie m a łą  — osiem  dusz. 
Jedno  m n ie jsze  od d rug ie go . N a js ta rs z y  w  ty m  ro k u  p ó jd z ie  do d z ie s ią te j k lasy . 
N azyw a  się M iszka . I  w ła śn ie  od n iego  zaczęła się cała tra g e d ia . — O ka je m o w  
w e s tch n ą ł i c iąg n ą ł d a le j:  — W dom u  z a u w a ż y li, że zacząłem  p rz y n o s ić  p ien iądze  
oprócz  w y p ła t. I k ie d y ś  w reszc ie  żona p rz y s ta w iła  m i nóż do g a rd ła  — skąd te 
p ien iądze? P ow ie d z ia łem  je j  ca łą  p raw d ę  A M iszka  p rz y p a d k o w o  us łysza ł ca łą  tę  
rozm ow ę. W k ró tc e  z łap a ł m n ie  ja ko ś  w  c z te ry  oczy i m ó w i: „Je s te m  k o m so m o l­
cem i n ie  życzę sobie m ieć  o jca  ^z ło dz ie ja . Jedno  z d w o jg a  — a lb o  pó jd z iesz  tam  
gdzie  n a le ży  i  opow iesz w szys tko " a lb o  ja  ode jd ę  z d o m u ...“  T a k , je m u  ła tw o  p o ­

w ie d z ie ć , a ja k  ja  m am  postąp ić?  To  p rzec ież  znaczy sąd i w ię z ie n ie , a ro d z in a  zo­
s tan ie  bez ż y w ic ie la  Z resz tą , syn  w zeszłym  ty g o d n iu  odszed ł i  m ieszka  u  k o le g i. 
M ó w ią , ze szuka p ra c y . Ja p rzyszed łe m  do was, S e rg iuszu  D y m it ro w ic z u , p ros ić
0 radę . Ja k  postąp ić? ...

W o ls k i s łu c h a ł O k a je m o w a  z p e w n y m  z a k ło p o ta n ie m  — po raz  p ie rw s z y  p rz y ­
szedł do n iego  w y b o rc a  z ta ką  n ie o cze k iw a n ą  sp raw ą . Z u p e łn ie  n ie  w ie d z ia ł, ja k  
m ożna pom óc te m u  c z ło w ie k o w i.

— N a p ra w d ę , n ic  w ie m , co w am  p o ra d z ić  — p o w ie d z ia ł. — R ozu m iem  waszego 
syna  i was. To  znaczy, ja , o czyw iśc ie  was n ie  u s p ra w ie d liw ia m ... R ozu m iec ie  m n ie .

— Sam  w ie m , ze jes tem  w in ie n  — i  w ie m , że od k a ry  się n ie  w y k rę c ę  A le  
ro d z in a , k u p a  d z iec i...

— O tóż to , w ła ś n ie  to ... W o ls k i p o m y ś la ł i  z a p y ta ł: — A  dużo w  te n  sposób 
za ro b iliś c ie ?

— Dużo. n ie  dużo, a le  ze t r z y  tys ią ce  będzie .
— A  g d y b y  ta k  z w ró c ić  te  p ie n iąd ze  jed n o cześn ie  z zeznan iem  w  p ro k u ­

ra tu rz e ?
— M y ś lic ie , że ta k  m ożna? — O k a je m o w  w c ią ż  p a t rz y ł na W o lsk ie g o  z ta k im  

w y ra z e m  tw a rz y ., ja k  g d y b y  u s iln ie  za s ta n aw ia ł się nad je g o  p ro p o z y c ją .
— W ed ług  m n ie , to  je d y n e  w y jś c ie . I  w te d y  ja  też będę m ó g ł ‘ w am  pom óc. 

Z a d zw o n ię  do p ro k u ra to ra  i poproszę go, żeby do te j s p ra w y  u s to s u n k o w a ł się 
po  lu d z k u . P rzec ież  i lu d z ie  p ra w a  n ie  m ogą n ie  m yś leć  o w asze j ro d z in ie ...

— Z ro b ic ie  to? P raw da?
— T a k . O b iecu ję .
O k a je m o w  w sta ł.
— S erg iuszu  D y m it ro w ic z u ! . .  — oczy m u  z w ilg o tn ia ły .  — O g ro m n ie  w a m  dzię* 

k u ję . Jeszcze w s tą p ię  do was, k ie d y  z ro b ię  w szys tko  w e d łu g  w asze j ra d y . M ożna?
— Ja od ra zu  p rz y  was zadzw on ię , do kogo  należy.
— Do w id ze n ia , S e rg iuszu  D y m it ro w ic z u . — O k a je m o w  s k ie ro w a ł się do d rz w i

1 nag le  z a trz y m a ł się. — O m al n ie  za po m n ia łe m . Jeszcze je d e n  k ło p o t — p rz y ­
szedłem  do was w  czasie godz in  p racy , w  s p ó łd z ie ln i m ogą o to  n a ro b ić  szum u. 
N ie  m o g lib y ś c ie  dać ja k ie jś  k a r te c z k i, że b y łe m  u was? B a rdzo  was proszę.

— To  m ogę, — W o lsk i p rz y s u n ą ł do s ieb ie  d e p u ta n c k i no tes i  z a s ta n a w ia ł sie 
ja k  nap isać. — Do ko go  to  napisać? Do d y re k to ra ?

— T a k . Do d y re k to ra  rze m ie ś ln ic z e j s p ó łd z ie ln i w y ro b ó w  m e ta lo w y c h .
— T a k ... Do d y re k to ra  rze m ie ś ln ic z e j s p ó łd z ie ln i w y ro b ó w  m e ta lo w y c h  - -  p o ­

w ta rz a ł na g łos W o ls k i p isząc adres. ‘ ^
— A w ie c ie  d laczego p o s ta n o w iłe m  p rz y jś ć  w ła ś n ie  do was? — W o ls k i p rz e r­

w a ł p isan ie  i s łu c h a ł O ka je m o w a . — P rz y p o m n ia łe m  sobie, ja k  to  w y , p rzem a ­
w ia ją c  do w y b o rc ó w  (i to  też w y c z y ta ł ze s ta ry c h  gazet) p o w ie d z ie liśc ie , że d la  
depu tow anego  n ie  m oże b yć  s p ra w  w ie lk ic h  i  m a ły c h , w s z y s tk ie  są w ie lk ie !

G łu p o ta ! — p o w ie d z ia ł nag le  z g n ie w em  W o ls k i i  o d ło ż y ł p ió ro . — Ja tego 
n ig d y  n ie  m ó w iłe m !

— J a k  to  n ie  m ó w iliś c ie ?  Co w y , S erg iuszu  D y m itro w ic z u ?  — O k a je m o w  u śm ie - . 
c h a ł się, a le  w  w y ra z ie  je g o  oczu W o ls k i z a u w a ży ł s tra ch .

(da lszy  c iąg  n as tą p i)

BELLUM CONTRA OMNES B BELLUM

Przygoda z Lajkonikiem 
i ob. Bogaczem z Bielska

Z a p ro s il i też tow . Bogacza i c h c ie li 
w y c h o d z ić  na u lice . A  na to  tow . B o ­
gacz — „N ie , m y  n ie  p ozw a lam y  na ta ką  
p ro p a g a n d ę !“

K ra s o w s c y  goście  z a p y ta li :  „D laczego?  
P rzecież u nas...“

A  to w  B ogacz je d n o zna czn ie  i osta­
te czn ie  — „B o  to  je s t sa na cy jn a  p ro p a ­
gan d a “ .

N ie  p o m o g ły  tłu m a cze n ia . B ie lszczan ie  
L a jk o n ik a  n ie  zo ba czy li, a zaw.-;ze o k la s ­
k iw a n y  Zespó ł w ys tę p o w a ł p rz y  na w p ó ł 
p u s te j w id o w n i.

Z . S.
P. s.
R ów nocześn ie  z tą  „ n o tk ą “  cz ło n k o w ie  

naszego Z F iT  w y s y ła ją  l is t ,  k tó r y  po­
zw a la m  sobie  p rzy to czyć .

Do

D y re k to ra  W a rszaw sk iego  ZOO 
Je ś li O b yw a te la  u k a ra n o  za k o lo n ia ln ą  

p ropagandę  (w  z w ią zku  ze s łon ie m , k tó ­
r y  p rzesp a ce row a ł u lic a m i W arszaw y, 
p ro p a g u ją c  Wasze ZOO) to  proszę p rz y ­
ją ć  w y ra z y  naszego w spó łczu c ia .

W sp ó łczu je m y  n ap ra w d ę  szczerze^ bo 
nas u k a ra n o  za sam za m ys ł o ty le  in n e j, 
że s a n a c y jn e j p rop a g an d y . Nasz w ys tęp  
w  B ie ls k u  s k o ń c z y ł się d e f ic y te m  m o­
ra ln y m  i  f in a n s o w y m .

K ie d y  21 p a ź d z ie rn ik a  b r. p rz e d s ta w i­
c ie le  Zespo iu  P ieśn i i Tańca P o lite c h ­
n ik :  K ra k o w s k ie j p rz y je c h a li do B ie is k a  
(gdzie  n a z a ju trz  zespół m ia ł d w u k ro tn ie ,  
w y s tą p ić ) okaza ło  się, że b ie lszczan ie  n ie  
w y k u p i l i  jeszcze w s z y s tk ic h  b ile tó w  n a ' 
te  w y s tę p y . T rzeba  b y ło  ja k o ś  te m u  za­
radz ić .

P o m ys ł b y ł bardzo  p ro s ty  i c ie k a w y  
U dano  się do W yd z  K u lt .  P M R N  w  B ie l­
sku . Ten  je d n a k  po te le fo n ic z n e j ro zm o ­
w ie  z W yd z ia łe m  P ro pa g ą no y  K o m ite tu  
M ie js k ie g o  P ZP R  o d p o w ie d z ia ł, że tenże 
W y d z ia ł P ro p a g a n d y  (i W ydz. K u lt u r y  
P R M N  o czyw iśc ie  także) n ie  p ozw a la ją , 
by w  B ie ls k u  „d z ia ły  się p rop o n ow a n e  
sce ny“ .

K ra k o w ia n ie  p rz e k o n a n i, że zaszło n ie ­
p o ro z u m ie n ie , poszli do K o m ite tu  M ie j­
sk iego , zn a le ź li W yd z  P ro pa g a nd y , a w  
n im  to w . Bogacza. P o w ie d z ie li, że ic h  
zespół, zd ob yw ca  I I  n a g ro d y  na o gó ln o ­
p o ls k ic h  e lim in a c ja c h  s tu d e n c k ic h  w  
b r. i u cze s tn ik  V F e s tiw a lu  — n ie  m a­
ją c  pew ności czy na o d b y w a ją c y  się 
( „J u ż  ju t ro ,  to w a rzyszu , p roszę z ro zu ­
m ie ć “ ) w  h a lj „ S p a r ty "  w ys tę p  p rz y j­
dą w szyscy, k tó rz y  c h ę tn ie  by go zoba­
c z y li,  p ro p o n o w a ł, by  n ie k tó ry m i u l i ­
ca m i m ia s ta  p rz e b ie g ł L a jk o n ik  w  o to ­
czen iu  h a la b a rd n ik ó w . C i zaproszą c ie k a ­
w y c h  na w ys tę p .

Rzym filozoficzny przoz szybę
(Dokończenie ze str. 2) 

w ie, licznych un iwersytetach w ło ­
skich — przewyższa znacznie po­
p y t szkolnictwa średniego; posady 
nauczycieli w  szkołach średnich są 
znikom o nieliczne w  stosunku do 
ilości kandydatów. Powstaje coś w 
rodzaju nadprodukcji filozofów , 
choć należałoby raczej m ów ić o n ie­
dostatku szkół; stąd 'znaczne bez­
robocie wśród absolwentów w ydzia-/ 
łów  filozoficznych, podobnie zresztą 
ja k  w innych dziedzinach.

O trzym anie pracy asystenckie j na 
wyższej uczelni jest, rzecz jasna, 
w ie lokro tn ie  trudn ie jsze wobec nie­
zm iernie m ałej ilości etatów  u n i­
wersyteckich. Jeden z profesorów, 
z k tó rym  rozmawiałem, powiedział 
m i, że zna jdu je  się w  w y ją tkow o  
uprzyw ile jow anych  warunkach, po­
nieważ zatrudn ia  dwóch pracow n i­

ków  p ła tnych przy swojej katedrze 
— sytuacja n iem al niespotykana w  
innych zakładach. Uposażenia m ło ­
dych pracow ników  naukowych u- 
trzym ane są na. głodowym  pozio­
m ie: pensja asystenta wynosi około 
30.000 liró w  miesięcznie (miesięcz­
ne kom orne za mieszkanie dw upo- 
kojowe w nowym  domu wynosi, ' 
ja k  m i powiedziano, 25—30 tysięcy 
lirów ).

W trudnych warunkach po litycz­
nych i ideologicznych kom uniści 
w łoscy p rze jaw ia ją  ogromną żyw o t­
ność i n iezw ykłą aktywność filo zo­
ficzną; in te lek tua liśc i m arksistow ­
scy, w walce z licznym i doktrynam i 
idealistycznym i, u trzym u ją  prze­
wodn ictw o całego postępowego ru ­
chu umysłowego, k tó ry  kontynuu je  
w ie lk ie  tradyc je  w łoskie j k u ltu ry  
hum anistycznej.


